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ROZDZIAŁ 1 


Na skrzyżowaniu zapłonęły czerwone światła. Autobus „100” ruszył z przystanku, 
przeciął ulicę Piękną i nabierając pędu jechał Alejami w stronę Belwederu. Pasażerowie 
przesuwali się między ławkami, mrucząc pod nosem: 

- Miesięczny. 

-... sieczny. 

-... sieczny - aż konduktor zniecierpliwił się i zawołał: 

- Miesięczne proszę okazywać! 

Nagle tuż za Ambasadą Węgierską wóz gwałtownie zahamował. Stojących w 
przejściu i zaczytanych w popołudniowych gazetach rzuciło raptownie do przodu. Ktoś 
zaklął, ktoś inny krzyknął w stronę kierowcy: 

- Wariat! Jak on jedzie? 

I natychmiast wszyscy zapomnieli o incydencie. Tylko kierowca wychylił się przez 
opuszczoną szybę i wściekłym wzrokiem pogonił za zieloną taksówką, która zmusiła go do 
tak ryzykownego zahamowania. Ale w chwilę później w oczach jego odmalowało się 
zdumienie, a z ust wyrwał się jakiś niecenzuralny okrzyk. Zielona warszawa tańczyła bowiem 
na jezdni jak podczas najzdradliwszej gołoledzi styczniowej, od chodnika do chodnika. 
Tymczasem zaś wieczór był suchy, ciepły, październikowy. 

- Patrz pan, patrz! Co on wyprawia? - wrzasnął stojący obok kierowcy tęgi, rumiany 

pan. 

W tej samej chwili autobus znów musiał gwałtownie zahamować przed opętaną 
taksówką i tęgi pan uderzył nosem w metalowy uchwyt, aż poszła krew. Tym razem jednak 
nikt nie wygłosił wiązanki pod adresem kierowcy autobusu. Pasażerowie, stłoczeni przy 
szybach po jednej stronie, z zapartym oddechem przyglądali się zielonej warszawie. 

- Oho! - zawołał ktoś, usłyszawszy przez szum motoru narastający ryk syreny. 

Od strony placu Trzech Krzyży pędził samochód z Komendy Ruchu Drogowego. 
Dwaj milicjanci, stojący na skrzyżowaniu obu Alei, wybiegli na jezdnię. Jeden z nich 
rozkrzyżował ręce, usiłując zmusić zieloną taksówkę do zatrzymania się. Kierowca autobusu 
„125”, który podjeżdżał właśnie od strony placu Unii, widząc, co się dzieje, zjechał w bok i 
zatrzymał się w połowie ulicy. Jakaś wołga, również taksówka, próbowała dogonić „zieloną”, 
ale zarzuciła na zakręcie, potrącając kiosk z gazetami. 



A tamta - jakby na przekór - wciąż zataczała się nieprzytomnie po jezdni. Pasażerowie 
dwóch autobusów, trolejbusu i paru samochodów przyglądali się tym harcom ze 
wzrastającym przerażeniem. 

Z ogłuszającym rykiem mignął obok stojących na chodniku samochód milicyjny, 
usiłując „zielonej” zajechać drogę. Nim zdążył to jednak zrobić, taksówka całą siłą uderzyła o 
pień grubego drzewa i znieruchomiała. 

Jęcząc hamulcami, zarył się tuż obok niej wóz Komendy Ruchu. Inspektor porucznik 
Grzędzielski wyskoczył i zbliżył się do drzewa. Widok był straszny nawet dla przywykłego 
do wypadków oficera. Wskutek zderzenia z pniem pękła kierownica i sztyca przebiła klatkę 
piersiową kierowcy. Drążki poprzeczne wraz z lewym kołem zostały urwane, a koło 
odrzucone dwieście metrów dalej. Silnik, wyrwany z oprawy ramy, wbił się do wnętrza 
samochodu, przygniatając kierowcę do siedzenia. Z na wpół uchylonych przednich drzwiczek 
zwisała zakrwawiona ręka o zgruchotanych palcach. 

Grzędzielski zmarszczył brwi i zajrzał w głąb wozu. Na tylnym siedzeniu nie było 
nikogo. Odwrócił się w stronę stojących tuż za nim milicjantów i mruknął: 

- Miazga. Gapiów precz... Dajcie mi jakąś gazetę. Rozłożył podany mu numer „Życia 
Warszawy” i zakrył nim głowę kierowcy taksówki. 

- Pogotowie Ratunkowe? - spytał plutonowy. 

- Oczywiście, dla świadectwa zgonu - odparł oficer. 

Prokurator - wysoki, jasnowłosy - niecierpliwie zabębnił palcami i poprawił czarną 
togę, po czym znowu utkwił wzrok w oskarżonym. Wiedział, co o nim myśleć, przesłuchiwał 
go poprzednio przez długie godziny, i zdanie jego o tym młodym chłopcu, obdarzonym 
niezwykłą urodą, było już wyrobione. Teraz jednak chłopiec powiedział coś, co 
prokuratorowi nasunęło pewne wątpliwości. 

Dwaj obrońcy, o ustalonej pośród warszawskiej palestry sławie, pochylili ku sobie 
głowy i konspiracyjnym szeptem nad czymś się naradzali. Sprawa nie była trudna. 
Zdecydowana większość obecnych na sali darzyła oskarżonego nieukrywaną sympatią. 
Sympatia ta przebijała również ze sprawozdań prasowych, dziwnie jednomyślnych we 
wszystkich, nawet konkurencyjnych pismach. 

- Żeby nie ten nóż - powiedział półgłosem ktoś na sali 

- to by w ogóle nie było mowy o premedytacji. 

- No to co, że kupił majchra? - odparł mu ktoś drugi. 

- A pan byś nie posunął frajera kosą, jakby się do pańskiej żony przystawiał? Jego 
prawo było tamtemu kichy wypruć, jak pragnę zdrowia! 



- Ciszej tam, proszę - sędzia spojrzał na salę. Potem zwrócił głowę w prawo: - Pan 
prokurator...? 

- Chciałbym zapytać oskarżonego - zaczął tamten z namysłem - co rozumie przez 
określenie „miłość egoistyczna”? Czy oskarżony czytał utwór Tołstoja „Żywy trup”? 

- Nie - odparł piękny chłopiec. - Tego nie czytałem. Ale na przykład u Prousta czy 
Sartre’a... - zagłębił się w filozoficznym rozważaniu. 

- O jakim trupie mówią? - spytała szeptem jedna z dwóch starszych kobiet w 
chustkach, przysłuchujących się rozprawie z otwartymi ustami. 

- Pewnie o tym ojczymie - odparła jej sąsiadka. - Przecie umarł w szpitalu. 

-1 ożył? 

Ktoś parsknął śmiechem. Szczupły mężczyzna w szarym ubraniu spojrzał w tamtym 
kierunku. Jego czarne oczy skierowały się na kobietę, siedzącą w ławce o dwa rzędy dalej. 
Miała jasne, tłuste i źle uczesane włosy oraz bystre, jasnoniebieskie oczy, teraz pełne 
wesołych ogników śmiechu. Mimo pozornej nieuwagi, dostrzegła spojrzenie obcego 
mężczyzny. Przyjrzała mu się z aprobatą, ze zniszczonej plastykowej torebki wyjęła lusterko i 
pociągnęła pomadką po pełnych wargach. 

Sędzia spojrzał ukradkiem na zegarek. Był głodny. 

- Pan prokurator chciał jeszcze o coś zapytać oskarżonego? Panowie obrońcy...? Nie. 
Wobec tego zarządzam przerwę do godziny czternastej. 

Biegli psychiatrzy sprzeczali się o coś z prokuratorem. Jeden z obrońców, starszy 
mężczyzna o czerwonej twarzy i pozornie dobrotliwym uśmiechu, przysłuchiwał się tej 
dyskusji z lekkim skrzywieniem wąskich warg. Siwowłosy psychiatra wymownie wzruszył 
ramionami i spojrzał na adwokata, jakby biorąc go na świadka sporu. 

- Trzeba wczuć się w psychikę takiego młokosa, który zna życie tylko z literatury - 
powiedział niecierpliwie. - A w dodatku poeta! Kompleks niższości wobec tamtego. 
Romantyczna miłość do żony. Miłość, jaka się dziś prawie nie zdarza. Prawda, panie 
mecenasie? - pochylił się w jego stronę, odrzucając, w tył białe, gęste włosy. 

- Mniej więcej to samo panu wczoraj mówiłem - rzekł prokurator spokojnie. - Treść ta 
sama, tylko mówimy każdy z innej pozycji. Nie wolno bezkarnie zabijać, nawet w imię 
znieważonej „romantycznej” miłości. Przepraszam, idę do bufetu coś przegryźć. 

Część osób z sali wyszła na korytarz, reszta rozmawiała półgłosem. Dwaj młodzi 
mężczyźni wspólnie czytali kronikę wypadków w „Życiu Warszawy”. 



- O, widzisz? - jeden pokazał palcem małą notatkę. - To ten wypadek na Szucha. Ten, 
cośmy widzieli. Patrz, tu pisze: „Kierowca zmarł natychmiast”. No, myślę! Głowę miał jak 
marmolada. 

- Nazywał się Władysław Bruzik - powiedział jego kolega. Oderwał wzrok od gazety i 
zamyślił się na chwilę. 

- Napisali, jak to się stało? - spytał po chwili. 

- Nie. Pewnie był na bańce. Widziałeś, jak wóz tańczył po jezdni? Wariat, pod taką 
muchą siadać za kółkiem... Chodź, pójdziemy na piwo. 

Wstali. Gazeta zsunęła się na podłogę. Nie zauważyli tego, kierując się w stronę 
wyjścia. Kobieta o jasnych, tłustych włosach szybkim ruchem schyliła się i wyciągnęła 
„Życie Warszawy” spod ławki. Twarz jej pełna była teraz jakiegoś napięcia, a pomalowane 
wargi lekko drżały. Niewprawnie, jak ktoś, kto nieczęsto zagląda do gazety, przerzucała 
strony, szukając widocznie jakiejś wiadomości. Wreszcie odnalazła ją. Leciutko poruszając 
ustami, czytała wolno, uważnie i długo. O wiele za długo, nawet jak na człowieka, który 
czytaniu mało czasu poświęca. Uważny obserwator mógłby z łatwością zauważyć, że 
odczytywała notatkę kilka razy. 

Wreszcie złożyła starannie gazetę, obejrzała się za siebie, potem szybko zgięła ją we 
czworo i z pewnym wysiłkiem wepchnęła do małej torebki, wstała i wyszła z sali. Mężczyzna 
w szarym ubraniu pogonił za nią wzrokiem. Jego lekko śniada twarz, o regularnych rysach, 
wyrażała w tej chwili niezdecydowanie. Widocznie wahał się, czy pozostać na sali, czy pójść 
za kobietą. Tymczasem jednak prokurator wrócił już z bufetu, a dojrzawszy czarnookiego 
mężczyznę, uśmiechnął się i począł iść w jego kierunku. Tamten wstał więc, wyszedł mu 
naprzeciw i zaczęli o czymś z cicha rozmawiać. W tym momencie jasnowłosa kobieta 

opuszczała już gmach sądów i schodziła po szerokich kamiennych schodach. 

* 

Tego wieczoru pani Maria Wesołowska musiała - choć bardzo tego nie lubiła - zejść 
do piwnicy. Mąż, inżynierwynalazca, był tak pochłonięty szukaniem błędu w obliczeniach, 
który uniemożliwiał mu dalszą robotę, że nie odważyła się prosić go o pomoc. A, jak na 
złość, zamówił sobie na kolację smażone ziemniaki. 

Westchnąwszy więc na tyle głośno, aby ewentualnie się domyślił, lecz i na tyle cicho, 
by nie mógł mieć żadnych pretensji - postała chwilę w przedpokoju, potem trzasnęła 
drzwiami, co sprawiło jej ulgę, i zaczęła powoli schodzić po schodach. 

Dom był stary. Stał przy małej, bocznej uliczce w pobliżu Grochowskiej. Naturalnie w 
piwnicy nie było światła i pani Maria niosła zapaloną świeczkę. Zeszła na parter, minęła sień i 



wejściem od podwórza skierowała się do piwnicznych schodów. Zaledwie jednak minęła trzy 
stopnie, usłyszała jakiś szmer. Znieruchomiała. Ręka ze świeczką zadrżała, blask zatańczył po 
ścianach. Szmer powtórzył się. Jednocześnie poczuła zapach dymu tytoniowego. „Ktoś pali” - 
pomyślała z ulgą. Ktokolwiek to był, był człowiekiem żywym. Nie bała się złodziei. Bała się 
umarłych. 

- Kto tam jest? - zawołała, schodząc na ostatni stopień, za którym był już korytarz. - 
Halo, kto tam jest? 

W głębi korytarza coś się poruszyło. Wesołowska uniosła świeczkę w górę i, 
osłaniając ręką jej płomień, weszła w niski, betonowy chodnik. Minęła drzwi od własnej 
komórki z kartoflami i węglem, minęła jeszcze jedne i zobaczyła żarzący się ognik papierosa. 

- To u „tych z parteru”... - mruknęła do siebie. I odzyskawszy już całkowicie poczucie 
bezpieczeństwa, zawołała uprzejmie: 

- Może poświecić? 

Ale osobnik palący papierosa nie odpowiedział. Inżynierowa podeszła bliżej. 
Przyłożyła twarz do drzwi z drewnianej kraty, alby dojrzeć, kto to z sąsiadów siedzi tam i nie 
raczy nawet się odezwać. W nikłym blasku świecy zobaczyła, że w komórce stoi coś w 
rodzaju łóżka czy pryczy, zbitej z desek i zarzuconej brudną pościelą, na której ktoś leży. Ale 
przecież chyba nie śpi, bo pali papierosa. 

- Kto tu jest? - zapytała znowu Wesołowska. Leżący poruszył się. Na ziemię stoczyła 
się półlitrowa butelka z czerwoną nalepką. 

- Ty wstrętny pijaku! - krzyknęła pani Maria i szarpnęła drzwiami. Były jednak 
zamknięte od wewnątrz. Od strony łóżka doleciał ją jakiś nieartykułowany dźwięk - ni to 
chrapnięcie, ni pijacki bełkot. 

- Cóż za historia - powiedziała inżynierowa, za wszelką cenę usiłując dojrzeć, kto tam 
leży. I nagle zobaczyła, że papieros lada chwila wymknie się z palców pijaka i upadnie na 
podłogę, pomiędzy szmaty i papiery. 

- Pijaku! - krzyknęła znowu, potrząsając drzwiami - spalisz siebie, piwnicę i cały dom! 

Leżący sapnął i odwrócił się do ściany, naciągając na głowę podarty koc. Papieros 

leżał już na podłodze. 

Wesołowska machnęła ręką, odwróciła się i wybiegła z piwnicy. Na chwilę 
zatrzymała się przed drzwiami „tych z parteru”, ale zaraz zrezygnowała i poszła wyżej. Sama 
do nich nie pójdzie, Zadzwoniła do własnych drzwi jak na alarm. 



- Co tak dzwonisz? Pali się? - spytał mąż gniewnie. W starych, szerokich spodniach, 
flanelowej koszuli i rozklapanych nocnych pantoflach - domowym stroju „do pracy” - 
wyglądał dobrodusznie mimo groźnej miny. 

- Zaraz się zapali! - zawołała zaaferowana. - W piwnicy. Prędko, weź latarkę i chodź. 
W komórce „tych z parteru” ktoś leży, pali papierosa, upił się i ten papieros na podłodze... 
ojej, jak się zadyszałam! Zaraz komórka zacznie się palić i on się spali żywcem. Chodź 
prędko, weź młotek i siekierę, bo on się zamknął od środka. Wcale się nie odzywa. No 
chodźże, czego stoisz? 

- Poczekaj, nic nie rozumiem. Co nas obchodzi, co się dzieje w ich piwnicy? 
Powiedziałaś im, że tam ktoś się zamknął? 

- Nie. Nie chciałam do nich wchodzić. Wiesz, jakie to kobiety... Chodź na dół, sam 
zobaczysz. Spali się cały dom, to będzie za późno. 

- Czekaj, włożę tylko buty. Daj siekierę. Albo nie, najpierw pójdę do nich. Nie będę 
przecież rozwalać ich komórki. Na pewno mają klucz. 

Przed drzwiami jednopokojowego mieszkania na parterze oboje zatrzymali się 
niezdecydowanie. Potem inżynier zapukał. Z tamtej strony dobiegło ich chrypliwe: 

- Wlazł! Otwarte. 

Inżynier nacisnął klamkę. W małym, może ośmiometrowym pokoju, oprócz pieca 
kuchennego i szafy w kącie, stało żelazne łóżko i dwa krzesła. Na łóżku leżał mężczyzna, 
rozebrany do pasa. Obok niego siedziała kobieta o jasnych, tłustych włosach i pełnych, 
umalowanych wargach. Inny mężczyzna, na krześle pod zasłoniętym firanką oknem, od 
niechcenia naciskał klawisze akordeonu. Na drugim krześle stały butelki z wódką, trochę 
wędliny i kwaszone ogórki. 

- Przepraszam... - zaczął inżynier z zakłopotaniem - żona była przed chwilą w piwnicy 
i zobaczyła, że w komórce, która należy do tego mieszkania, ktoś leży. Pali papierosy, może 
spowodować pożar. 

Na wpół nagi mężczyzna parsknął śmiechem. Przyciągnął do siebie kobietę i coś jej 
zaczął szeptać na ucho. Kobieta objęła go za szyję i nie patrząc w tył, wymacała butelkę, po 
czym przytknęła ją do ust leżącego. Siedzący pod oknem śpiewał ochrypłym głosem: 

Szedłem z więzienia przez góry i doliny, Ujrzałem ją - szesnaście miała lat. Pod 
oknem jej czekałem trzy godziny, Gdy wtem zabłysło światło w oknach jej. 

Inżynier zorientował się, że wszyscy troje są zupełnie pijani. Zacisnął wargi. Sytuacja 
była głupia. Nie chciał iść sam do piwnicy i rządzić się w ich komórce, ale z pijanymi się nie 
dogada. Nie wiedział, co robić. Za jego plecami stała Maria. 



- A gdzie matka tej kobiety? - spytała szeptem. (Jasnowłosa mieszkała z matką). 

Mężczyzna z akordeonem usłyszał pytanie i zrozumiał. Przebiegł palcami po 

klawiszach, akordeon odpowiedział długim, żałosnym westchnieniem. 

- Wywalilim starą... na dół, hep - odbiło mu się. - Wywa... wywalilim, psia jej noga. 

Nagle leżący uniósł się na łokciu i spojrzał na Wesołowskiego prawie przytomnie. | 

- A szanowny pan, k... twoja mać, na cholerę tu przylazł? Że teściowa piętro niżej 
spać się położyła? Nie twój zasrany interes. Szoruj stąd, bo cię... - chwycił butelkę i 
zamachnął się, ale kobieta przytrzymała jego rękę. Inżynier cofnął się spiesznie i zatrzasnął 
drzwi. Z pokoju dobiegł głośny, pijacki śmiech. 

- Chodź! - powiedział do żony. I pociągnął ją za sobą w stronę piwnicy. - Trzeba 
sprawdzić, czy to rzeczywiście jej matka tam leży. A potem... - urwał, zastanowił się przez 
chwilę - potem pojadę po milicję. 

Gdy stanęli przed drzwiami komórki, inżynier skierował na wyrko ostry snop światła 
latarki. Tak, leżała tam kobieta, z głową otuloną chustką. Papieros zgasł na szczęście, 
niemniej każdy następny groził pożarem. 

- Ta jej matka - powiedziała Wesołowska do męża, gdy byli już w mieszkaniu i 
inżynier wkładał czarny lodenowy płaszcz - to nałogowa alkoholiczka. Kiedyś napiła się 
spirytusu metylowego i od tej pory nie widzi na jedno oko. 

- Słuchaj, jak one się właściwie nazywają? Ta młoda, to mężatka? 

- Mężatka... na kocią łapę. Nasz dzielnicowy kiedyś mi o niej opowiadał, jak 
chodziłam do komendy w sprawie dowodu. Ona ma pięć czy sześć klas szkoły podstawowej, 
w każdym razie do siódmej już nie doszła, bo ją wywalili czy sama uciekła. Miała wtedy 
prawie szesnaście lat. W każdej klasie siedziała po dwa lata. Zajął się nią jakiś młody lekarz. 
Podobno chciał z niej zrobić coś w rodzaju pielęgniarki czy pomocnicy przy pacjentach. Ona 
jest właściwie bardzo ładna. 

Wesołowski wzruszył ramionami. 

- Nie zauważyłem tej urody - mruknął, rozglądając się za szalikiem. - Tłuste włosy, 
cała jakaś taka jakby nie umyta. 

- Bo pewnie się nie myje. Ale ja ją widziałam raz w kinie, to mówię ci, że ledwo ją 
poznałam. Śliczna kobieta! Tylko oczy ma złe. 

- No i co z tym lekarzem? 

- Nauczył ją ładnie jeść, zachowywać się po ludzku, dawał jej książki, żeby przywykła 
do czytania, prowadził do teatru. Tak było przez rok. Potem jej się znudziło. Ukradła mu dwa 
tomy encyklopedii i sprzedała, więc ją zbił i wyrzucił z domu. Potem... nie wiem, co robiła. 



Zdaje się, że była gdzieś poza Warszawą. Do matki wróciła w zeszłym roku. Podobno gdzieś 
pracuje. Aha, one nazywają się Pilsz. Ta młoda ma na imię Ewa. Jedziesz do komendy? 

- Tak. Nie wychodź z mieszkania i nikomu nie otwieraj. Nie podobał mi się ten drab 
bez koszuli. Ja za pół godziny wrócę. 

W Komendzie Dzielnicowej MO inżynier musiał jednak czekać. Wszystkie radiowozy 
były akurat na mieście, a w mikrusie, którym przyjechał, nawet przy najlepszych chęciach nie 
zmieściłoby się więcej niż dwie osoby. Wesołowski usiadł więc w dyżurce i pogadywał o tym 
i owym ze znajomym sierżantem. Gdy zapalał papierosa, drzwi otworzyły się i do pokoju 
wszedł porucznik z sąsiedniej Komendy Ruchu Drogowego. Przywitał się z podoficerem i 
obrzucił inżyniera przelotnym spojrzeniem, po czym przysiadł się do dyżurnego i powiedział 
wzdychając: 

- Głupia sprawa, wiesz? Nasi nie wiedzą, jak z tego wybrnąć. 

- Mówisz o tym taksówkarzu z zielonej warszawy? 

- Tak. Rozumiesz, bracie, żeby choć kropla alkoholu we krwi! Ale nic. Zamroczenia 
jakiegoś dostał, czy co u licha? Marecki widział, jak wóz uganiał po Alejach Ujazdowskich 
od chodnika do chodnika. Każdy myślał, że pijany w sztok. Ale nie. Więc co? 

- Może zachorował? Może miał wysoką gorączkę? Porucznik skrzywił się. 

- Eee, człowieku, który taksówkarz wyjeżdżałby w gorączce na miasto? Badaliśmy, 
rzecz jasna, jak tam w domu i w ogóle. Mieszkał sam. W przedsiębiorstwie mówią o nim, że 
dobry kierowca, sumienny, uczciwy. 

Milczeli chwilę. 

- Wątpię - zaczął sierżant z namysłem - żeby chciał w taki sposób popełnić 
samobójstwo. To nie jest wyjście. Mógł się wcale nie zabić, tylko pokaleczyć. 

- Oczywiście. Nie, to na pewno nie samobójstwo. Ale w takim razie co? 

- Jeżeli sekcja nic nie wykazała, to niczego nie dojdziecie - rzekł podoficer. - 
Wciągniesz sobie do statystyki jeszcze jeden wypadek śmiertelny w stolicy i kropka. No, 
jesteście! - zwrócił się do wchodzących milicjantów. - Trzeba pojechać znowu do Pilszów. 

- O rany! - wykrzyknął plutonowy z niezadowoleniem. - Który to już raz w tym roku? 
Co te babki znowu zrobiły? 

- Młoda wyrzuciła matkę do piwnicy i lokatorzy obawiają się, zresztą zupełnie 
słusznie, że stara zaprószy ogień. Wiecie, że ona na wpół ślepa, a wódkę ciągnie jak szatan. 
Jedź, Staszek, z inżynierem. Weź jeszcze Grzybowskiego albo Lipniaka. U tej Ewy podobno 
odchodzi większy jubel, jakieś facety tam się poschodziły. 

- Ilu? - spytał rzeczowo plutonowy. 



- Dwóch - odparł Wesołowski. - Całe towarzystwo dobrze już pijane. Obawiam się... - 
wstał, sięgnął po płaszcz. 

- Chodźmy już! 

Gdy radiowóz milicyjny i wytrwale doganiający go mały mikrus stanęły przed starą 
kamienicą, inżynier wyskoczył szybko z wozu i, schyliwszy się, pokazał milicjantom nikłe 
światełko, przebłyskujące przez jedno z piwnicznych okienek. 

- O, widzi pan? - rzekł z wyrzutem i obawą w głosie. - Znowu pali papierosy. Albo 
nawet świeczkę. 

Zeszli w trójkę do piwnicy. Kapral Lipniak oświetlił komórkę Pilszów i pokręcił 
głową. Stara kobieta w chustce siedziała, kiwając się sennie, na drewnianym łóżku i mruczała 
coś do siebie. Na podłodze, wśród śmieci, słomy i papierów, stała paląca się świeczka, a obok 
niej otwarta i na wpół opróżniona butelka z wódką. 

- Hej, babciu! - zawołał plutonowy Kowalski. - Nie za dużo tego picia? Otwórzcie no 

drzwi. 

Pilszowa zamrugała jednym okiem. Raziło ją światło latarki. 

- Hę? - mruknęła, sięgając po butelkę. - Królu złoty, rycerzyku ty mój najdroższy, 
perełko słodka... Ech, rrraz! 

- przytknęła butelkę do ust. - Jeszcze go raz! - znów przechyliła flaszkę. Pusta butelka 
poleciała w kąt komórki. - Pociechy wy moje, jedyne na tym świecie! - wyciągnęła ręce w 
stronę milicjantów. - Może ćwiartuchnę? 

Sięgnęła pod łóżko, macając wśród słomy. 

Kapral parsknął śmiechem. 

- Ona tam ma cały bufet pod tym wyrkiem - szepnął inżynier z przerażeniem. 

- No, dosyć będzie, pani Pilszowa - Kowalski przełożył rękę przez kratę drzwi, 
przekręcił zasuwę i otworzył. - Niech pani wstaje. Tu nie wolno spać ani mieszkać. Świeczka, 
papieros, a dokoła słoma i papiery. Dalej, zabierać się. Szybko! 

Ale stara kobieta, zupełnie już pijana, leciała im przez ręce, śliniąc się i 
zanieczyszczając rękawy mundurów. Zacisnęli zęby, wywlekli ją z trudem na schody i 
wtaszczyli do samochodu. 

- Uch, cholera! - burknął kierowca ze złością. - Znów będę musiał czyścić wóz. Diabli 
nadali z pijakami. 

Ewa Pilsz otworzyła drzwi niemal natychmiast po zastukaniu. Była sama. 
Uśmiechnęła się sennie, przykładając ręce do rozpalonych policzków. 

- Cóż to, pani tak samotnie się bawi? - zapytał kapral. 



- Kawalerzy już poszli? 

Milczała. Odsunęła się, wpuszczając do pokoju milicjantów i inżyniera. Usiadła na 
łóżku, poprawiając poduszki. 

- Dlaczego matka śpi w piwnicy? - spytał ostro plutonowy. - Czyje to jest mieszkanie? 

- Moje - odparła niskim, zachrypniętym głosem. Wciąż się uśmiechała sama do siebie, 
patrząc gdzieś w bok. 

- Nieprawda. Matka jest głównym lokatorem. Jakim prawem wyrzuciła ją pani do 
piwnicy? 

Nie odpowiedziała. Wyjęła spod poduszki brudny grzebień z pękami jasnych włosów i 
zaczęła się czesać. 

- Matka natychmiast wróci do mieszkania. Słyszy pani? - plutonowy schylił się i 
potrząsnął kobietą za ramię. 

- Proszę iść tam i zabrać jej rzeczy. 

- Niedoczekanie! - mruknęła nagle ze złością. 

- Powtarzam: rzeczy mają być natychmiast zabrane. Rozumie pani, co mówię? 

- A to sobie zabierajcie. Ja i tak nazad wyrzucę. I starą też. 

Roześmiała się urągliwie. Raptem zerwała się z łóżka i stanęła przed podoficerem z 
zaciśniętymi pięściami. Wesołowski, który schował się trochę za plecami obu milicjantów, 
mimo woli pomyślał, że Ewa jest jednak rzeczywiście ładna, chociaż brudna i zaniedbana. 

- To jest moje mieszkanie! - wrzasnęła. - A jak mi się tu ktokolwiek jeszcze wpakuje, 
to zaduszę. 

Zachwiała się i znów usiadła na łóżku. 

- Wynocha stąd - powiedziała prawie spokojnym głosem - bo wrzątkiem obleję. 

- Proszę się ubrać. Pojedzie pani do Izby Wytrzeźwień - plutonowy zaczynał już tracić 
cierpliwość. - A jutro do komendy. 

- Gówno - odparła. 

- Ostatni raz mówię: ubierasz się, czy nie? - krzyknął młodszy z podoficerów. - Bo 
zabierzemy siłą. 

Wtedy zaczęła krzyczeć. Był to jakiś nieludzki, ochrypły wrzask, pełen wrzącej pasji i 
nienawiści. W kamienicy pootwierały się drzwi, przestraszeni lokatorzy wybiegli na schody, 
narzucając na siebie, co kto miał pod ręką. Zdenerwowani milicjanci prowadzili opierającą się 
kobietę, która pluła na nich, kopała, wyrywała się, nie przestając wrzeszczeć. Wreszcie jeden 
z nich wpadł na rozsądny pomysł i zarzuciwszy Ewie na głowę jej własny płaszcz, wyniósł ją 
na rękach do samochodu. Drugi zamknął mieszkanie na klucz i przy świadkach wręczył go 



dozorcy, nakazując jednocześnie zwracać na przyszłość większą uwagę na to, co się dzieje w 
piwnicy. Gdy radiowóz odjechał, lokatorzy długo jeszcze stali na schodach, komentując całe 
wydarzenie. Bohaterem zajścia był inżynier. Gdyby nie jego interwencja, całemu domowi 
grozić mógł bowiem pożar. 

- Te kobiety to by trzeba wysiedlić gdzieś poza Warszawę - powiedział jeden z 
urzędników bankowych, mieszkający na drugim piętrze. - Nie ma tygodnia, żeby nie 
urządzały jakichś awantur. Aż wstyd dla całej kamienicy. Pan by to mógł przecież załatwić - 
zwrócił się do majora rezerwy, który piastował funkcję przewodniczącego komitetu 
blokowego. 

- Zupełnie słusznie - podchwyciła jakaś kobieta. - Trzeba to poruszyć na najbliższym 
zebraniu. Moglibyśmy złożyć podanie do dzielnicowej rady, na pewno wszyscy lokatorzy się 
podpiszą. 

- Bardzo dobra myśl - poparł urzędnika młody kierowca. W wyobraźni widział już 
siebie, jak otrzymuje przydział na mieszkanie po Pilszach. Wyprowadziłby się nareszcie z 
tego „kołchozu”, jak nazywano duży sublokatorski pokój, w którym mieszkały aż dwie 
rodziny, każda w innym kącie. 

Postali jeszcze chwilę i rozeszli się, syci wrażeń i uspokojeni. 

- Kartofle usmażone - powiedziała Maria do męża. - Chodź na górę. 

- Zaraz - inżynier przypomniał sobie o stojącym przed domem samochodzie: - 
Wprowadzę tylko wóz do garażu. 

Ale kiedy zbliżył się do mikrusa, zobaczył, że mały samochodzik dziwnie jakoś 
wygląda. Szybko oświetlił go latarką i zdrętwiał. Wszystkie cztery opony były porznięte, 
jakby dużym, ostrym nożem, na nowym lakierze widniały rysy i ślady uderzeń, a za 
wycieraczkę wciśnięto kartkę papieru, na której niezgrabnymi, drukowanymi literami czyjaś 
ręka napisała: „Tobie tyż porzniemy bebechy”. 

Długą chwilę stał obok samochodu, milcząc i rozważając w duchu, co teraz zrobić. 
Nie był tchórzem. Ale zemsta obrażonego kochanka czy kochanków Ewy Pilsz mogła 
dosięgnąć go w takiej chwili i w takim miejscu, w którym nie będzie mógł się bronić... gdzieś 
zza rogu ciemnych ulic Grochowa, na piwnicznych schodach czy nawet na słabo oświetlonej 
klatce schodowej. 

Tego wieczoru w Izbie Wytrzeźwień panował tłok niczym w warszawskich hotelach. 
Radiowozy milicyjne raz po raz zwoziły „pijaczków”, jak ich między sobą pobłażliwie 
nazywali. Po stronie „męskiej” starszy, siwy lekarz z nachmurzoną twarzą badał puls 



młodego chłopaka, który wypił co najmniej o pół litra za dużo i teraz jego niezbyt silny 
organizm walczył ze śmiercią. Na sąsiednim łóżku leżał w agonii jakiś robotnik budowlany, 
cierpiący od dawna na wadę serca. Ćwiartka czystej wyborowej, wypita na weselu 
znajomego, wystarczyła, aby wyprawić go na tamten świat. 

Obok nich i w innych salach kilkudziesięciu pijanych mężczyzn chrapało, bełkotało, 
wymiotowało lub leżało bez przytomności, dysząc z wysiłkiem. 

- Patrz pan, co ta wódka robi z człowieka - szeptał oficer milicji jednemu z młodych 
dziennikarzy, który przyszedł tu, aby napisać wstrząsający reportaż, i stał teraz w korytarzu, 
patrząc dokoła zdumionymi oczami. - Ten starszy, siwy jegomość, co rzyga w tej chwili, to 
urzędnik z jednego ministerstwa. Wysoki urzędnik - ma swój gabinet, sekretarkę, samochód, 
a jakżeśmy go zabierali z placu Unii Lubelskiej, gdzie leżał pod parkanem, to wymyślał nam 
tak, że trudno było słuchać. A tamten pod ścianą, co leży jak trup, to bardzo znany aktor. Nie 
będę mówił nazwiska, choć je znam. On tu ze dwa - trzy razy w miesiącu trafia. To już 
nałogowiec, nic z niego nie będzie. A ten znów... - urwał, obejrzał się. Przy drzwiach 
wejściowych dwóch milicjantów szamotało się z krzyczącą głośno kobietą. - O, jest i Ewa 
Pilsz. Napisz pan o niej. Taka młoda dziewczyna, ładna, zgrabna, czy to nie szkoda, że się 
marnuje? Naturalnie, jest i jej matka. To ona tak córkę nauczyła, stara pijanica. 

Pielęgniarka z obsługi izby, tęga blondynka w szarym fartuchu, ujęła Ewę silnie pod 
ramię i prowadziła ją do kobiecego oddziału. 

- Najgorsze to mycie i rozbieranie - sarknęła, przechodząc koło reportera. - Niektóre 
mają wszy, a przed kąpielą bronią się jak diabeł przed święconą wodą. 

- Co się pani stało w rękę? - spytał oficer, widząc bandaż na dłoni pielęgniarki. 

- A ugryzła mnie jedna taka... Świętej cierpliwości trzeba z pijakami. Baby, to nawet 
gorsze. No, idziesz czy nie? 

- krzyknęła ostro na Ewę, która zapierała się nogami, klnąc głośno, wyraźnie i 
soczyście. - Będę ją musiała pasami do łóżka przywiązać. Jazda do umywalni! 

- Na co te kraty w oknach? - spytał reporter milicjanta. 

- Bo by szyby wybili i zwiali. Pan sobie nie wyobraża, jaką pijak ma czasem siłę i ile 
potrafi narozrabiać. No, idę. Do widzenia. 

Gdzieś nad ranem Ewa zbudziła się z ciężkiego pijackiego snu i rozejrzała wokoło. 
Spróbowała zerwać się z łóżka, ale szerokie skórzane pasy nie pozwoliły jej wstać. Szarpnęła 
się, krzyknęła. Do sali zajrzała pielęgniarka. Twarz miała szarą ze zmęczenia, oczy 
zaczerwienione. 



- Czego się rzucasz? - spytała bez gniewu. Stanęła przy łóżku i pokiwała głową. - Ech, 
ty głupia dziewczyno, nie wstyd ci tak się upijać? Któż to weźmie za żonę nałogową 
alkoholiczkę? A tobie już mało brakuje, żeby wpaść w nałóg. 

Ewa milczała. Chciało jej się pić. 

- Proszę mi rozwiązać pasy - powiedziała cicho. - Chcę się napić wody. 

Pielęgniarka przyjrzała jej się wprawnym okiem i rozpięła pasy. Ewa wypiła duszkiem 

szklankę wody i siedziała chwilę na łóżku, nad czymś medytując. Gdy pielęgniarka odeszła, 
rozejrzała się po sali, szukając wzrokiem matki. Pilszowa już nie spała. Leżała cicho, 
rozkoszując się białym prześcieradłem i wygodnym posłaniem. Rozmyślała właśnie, czy by 
nie awanturować się częściej. Powiedzmy: raz na tydzień. Umyją, przebiorą w czystą koszulę, 
położą do łóżka. Nawet doktor pod ręką, jakby się co stało. A za noc i tak nie zapłaci, bo nie 
ma z czego. Niech sobie rachunki piszą. Jedna tutaj kiedyś mówiła, że winna jest już dwa 
tysiące. Kto z niej to ściągnie? Pewnie, że nikt. 

Ktoś usiadł na jej łóżku, W szarym świetle poranka zobaczyła pochylającą się nad nią 
twarz córki. 

- Co jest? - przestraszyła się. - Ty mnie nie rusz, bo zacznę krzyczeć! - ostrzegła. - 
Czego chcesz? 

- Jak wrócimy do domu - powiedziała Ewa ostrym szeptem - to matka zabierze swoje 
rzeczy z piwnicy i pojedzie na wieś, do ciotki Stanisławowej. Słyszy matka? Ja do mieszkania 
nie wpuszczę. Już się matce raz ode mnie dostało, ale teraz zaduszę. Na amen. 

W korytarzu rozległy się czyjeś kroki. Ewa spiesznie wróciła do łóżka i naciągnęła 
koc na głowę. Po chwili spała już, oddychając równo i spokojnie. 

Stara Pilszowa leżała bez ruchu, wstrzymując ze strachu oddech. „To córka”... - 
myślała, wpatrując się w przestrzeń swym jednym okiem. - Córka... A żeby cię nagła krew 
zalała! - mruknęła i aż zmartwiała, czy aby tamta nie usłyszy. 

ROZDZIAŁ 2 


- Głos ma radny Nowakowski z komisji przemysłu - powiedział przewodniczący sesji, 
zajrzawszy do leżącej przed nim kartki. - Proszę, towarzyszu Nowakowski. Przygotuje się 
radny, doktor Ziemba. 

- Ja tylko w kwestii formalnej - powiedział z przepraszającym uśmiechem 
Nowakowski - o pierwszej miała być przerwa, a jest już prawie wpół do trzeciej... 



- Ach, rzeczywiście - przewodniczący spojrzał na zegarek i pokiwał głową z 
ubolewaniem. Znany był z tego, że ilekroć przewodniczył, zapominał o obiedzie. - Wobec 
tego - powiedział z nutą żalu w głosie - ogłaszam półgodzinną przerwę. 

Na sali zaszurały odsuwane krzesła, wszczął się gwar, radni wychodzili na korytarz. 
Obok schodów urządzono bufet i w ciągu paru sekund uformowała się „kolejka” do gorącego 
bigosu, druga po wędlinę i sałatki. Przy małym stoliku kelnerka nalewała do szklanek kawę i 
herbatę. Brzęczały łyżeczki, ktoś z hałasem upuścił na ziemię talerzyk z jajkiem w majonezie 
i przechodzący tamtędy mieli buty usmarowane gęstym sosem. 

W sali otwarto okna i mroźne, styczniowe powietrze wtargnęło do środka, płosząc 
opary dymu tytoniowego. Mały, blady sekretarz prezydium rozglądał się z zakłopotaniem, 
szukając delegatów ze stołecznej rady narodowej, aby umożliwić im zjedzenie czegoś bez 
„kolejki”. 

- Już są przy bufecie, towarzyszu sekretarzu! - zawołał ktoś z prezydium. - Błaszczyk 
załatwił. A was szuka prokurator. 

Sekretarz zaczął się więc rozglądać za prokuratorem. Prokurator zaś dojrzał na końcu 
korytarza radnego z Najwyższej Izby Kontroli, do którego miał ważny interes, i przepychał 
się w jego kierunku, lawirując szklanką z kawą ponad głowami stojących. Starszy inspektor 
NIKu od paru minut polował jednak na przewodniczącego sesji i, złapawszy go przy 
telefonie, wdał się z nim w dłuższą dyskusję. 

Wreszcie wszyscy się wzajemnie odnaleźli i w składzie: prokurator, inspektor, 
sekretarz oraz kierownik wydziału kwaterunkowego, zeszli pół piętra w dół, aby spokojnie 
wypalić papierosa. 

- Tajemnicza historia - zauważył inspektor, przysłuchując się temu, co opowiadał 
prokurator. - A może ten kierowca został czymś upojony czy otruty? Czy sekcja nic nie 
wykazała? 

- W zasadzie nic, poza bardzo drobną ilością methemoglobiny, wykrytej 
spektroskopowe Wskazywałoby to ewentualnie na pochodne kwasu barbiturowego, a więc na 
przykład weronal czy luminal. 

- O ile pamiętam - rzekł inspektor, który ukończył studia chemiczne - methemoglobinę 
mogły wytworzyć również i związki nitrowe lub chloran potasu. 

- Tak, lekarz też tak mówił. Sekcja była niezmiernie utrudniona wskutek 
zmasakrowania ciała przez wypadek. Kierowca wpadł na drzewo jadąc z dużą szybkością. 
Twarz była prawie nie do rozpoznania, stracił mnóstwo krwi. 

- Mówicie o tym wypadku w Alei Pierwszej Armii? - spytał sekretarz. 



- Tak. 

Do rozmawiających podszedł tęgi mężczyzna o bladej, nalanej twarzy i wesołych 
oczach. Był to przewodniczący komisji finansowej. 

- Wiecie, brat mi opowiadał kapitalną historię - powiedział, częstując papierosami. - 
On pracuje w spółdzielni pomocniczej „Zefir”. Robią tam takie historyjki dla ozdoby, 
wisiorki, torebki z plastyku i tak dalej. Otóż ich prezes, na którego zresztą od pewnego czasu 
mieli podejrzenie, że ich kantuje, poznał gdzieś u znajomych przystojną, energiczną 
niewiastę, która tak mu się spodobała, że przyjął ją jako swoją sekretarkę. Zdaje się, liczył na 
to, że będzie kryła jego „lewe” interesy. Tymczasem ta babka już po dwóch tygodniach 
zorientowała się, co w trawie piszczy, doniosła, gdzie trzeba, prezesa z trzaskiem wywalili i 
poszedł siedzieć, a kobietę w dowód zaufania wybrano prezesem spółdzielni. 

- Czy nie za szybko? - spytał inspektor. Zbyt wiele przeszedł w życiu. Czasami 
zdawało mu się, że nikomu nie wierzy i każdemu obcemu przyglądał się z dużą dozą 
sceptycyzmu. 

- No, nie wiem - zaśmiał się radny. - Dała im chyba dosyć dowodów uczciwości i 

energii. 

- Towarzysze, prosimy na salę! - rozległ się głos sekretarza, który przed chwilą 
opuścił rozmawiających. - Koniec przerwy, prosimy na salę. Jeszcze mamy jedenaście osób 
zapisanych do dyskusji, musimy się pośpieszyć. 

O wpół do szóstej sesja zakończyła obrady. Radni oblegali szatnię, szukając w 
kieszeniach, numerków i przedłużając dyskusję, podczas której, jak zwykle, nie zdążyli się 
wygadać. 

- Panie prokuratorze, czy ma pan tu może samochód? - spytał kierownik przychodni 
rejonowej, stary lekarz, cierpiący na astmę. 

Jasnowłosy, wysoki prokurator roześmiał się i wzruszył ramionami. 

- Mam w ogóle tylko motocykl, ale go w styczniu nie używam - odparł. - A 
prokuratura dzielnicowa jest, niestety, zupełnie pozbawiona środków lokomocji. Tam gdzieś 
wyżej uważają widocznie, że w naszej pracy pośpiech nie jest wskazany... 

Kierown ik wydziału kwaterunkowego wyszedł z gmachu jako jeden z ostatnich. 
Szczelnie owinął szalik, gdyż bolało go gardło, i wysoko postawił kołnierz płaszcza, po czym 
ruszył szybkim krokiem, aby rozprostować kości. Stanowczo sesja trwała zbyt długo. 



Śnieg chrzęścił pod nogami, samochody z trudem przebijały się przez nieoczyszczoną 
jezdnię. Było zimno, lecz zachodni wiatr zapowiadał odwilż. „Jak tego śniegu na czas nie 
wywiozą, to ulicami popłynie woda” - pomyślał kierownik, skręcając w boczną, małą uliczkę. 

Nagle usłyszał czyjeś wołanie. Obejrzał się. Jakaś kobieta biegła w jego kieru nk u i 
wyraźnie wzywała pomocy. Przystanął, usiłując rozpoznać, czy to ktoś znajomy. 

- Panie... proszę, niech pan... chuligany, złodzieje! - wyrzucała urywane zdania, 
dysząc ze zmęczenia czy zdenerwowania. 

Podszedł bliżej. 

- Co się stało? - spytał, rozglądając się wokoło i nie widząc żadnego chuligana ani w 
ogóle nikogo w pustej ulicy. - Gdzie są ci złodzieje? 

Kobieta patrzyła w kierunku, skąd dolatywały jakieś okrzyki i pijacki śpiew. 

- Tam... schwycił mnie za rękę i chciał wyrwać torebkę... jeden z nich, a reszta... o, 
słyszy pan? - przysunęła się do niego, drżąc ze strachu. Bezwiednie zasłonił ją sobą i patrzył 
tam gdzie ona, dziwiąc się trochę. Było wpół do siódmej. We wszystkich oknach paliły się 
światła. Na głównej ulicy dojrzał z daleka szaroniebieskie mundury milicji. Pomyślał, że z 
chuliganami coś się chyba kobiecie przywidziało. 

Przyjrzał jej się uważnie. Miała na sobie popielate nylonowe futro, modną puszystą 
czapkę futrzaną, na nogach ciepłe botki. Czarne włosy wymykały się spod czapki, opadając 
na kołnierz. Z pobladłej twarzy patrzyły niebieskie, przerażone oczy. 

Raptem poczuł, że musi zrobić coś - sam jeszcze nie wiedział, co - aby nie 
podziękowała mu i nie odeszła tak po prostu, jak odchodzi się od przygodnego sąsiada z 
tramwaju, zapominając o nim w ciągu paru sekund. 

- Więc jak to było? - spytał, biorąc ją pod rękę i idąc w kierunku Świętokrzyskiej. - 
Chciał pani zabrać torebkę? 

Nie odsunęła się. Przyjęła jego gest jako coś zupełnie naturalnego w tej sytuacji i 
zaczęła raz jeszcze opowiadać. Słuchał, patrząc z boku na jej ładny profil. Zdawało mu się, że 
kobieta drży, pewnie zmarzła. Nagle wpadł na zbawczy pomysł. 

- Pani się przestraszyła, czuję, jak drżą pani ręce - powiedział z energią. - Wobec tego 
proponuję, abyśmy wstąpili do kawiarni i wypili coś gorącego. 

Wahała się przez chwilę, spojrzała na zegarek, wreszcie zgodziła się. Gdy w szatni 
zdejmował z niej szare „misie”, poczuł mocny zapach perfum. Pochylił lekko głowę i jakby 
niechcący musnął policzkiem lśniący kosmyk włosów, po czym zaczerwienił się. „Za szybko 
- skarcił się w duchu. - Pomyśli nie wiadomo co...” 



Znaleźli z trudem wolny stolik. Zamówił kawę i tort węgierski, w duchu dziękując 
Bogu, że to nie koniec miesiąca. Potem popatrzył na nią uważnie. „Ach, jaka ładna - ucieszył 
się... Ładna i młoda”. 

- Trzeba mieć naprawdę szczęście - powiedział, na wpół do siebie. 

- Jakie? - spytała, jedząc tort z widocznym zadowoleniem. 

- Że panią spotkałem - odparł bez namysłu. Roześmiała się. Oblizała łyżeczkę i 
spytała z zażenowaniem, czy może dostać jeszcze kawałek tortu. 

- Ależ oczywiście - zawołał, pełen zapału. I zamówił dodatkowo szarlotkę z kremem. 
Sam nic nie jadł, patrzył tylko na nią z upodobaniem. 

- Pani chyba nigdzie nie pracuje - rzekł w pewnej chwili, usiłując systemem negacji 
dowiedzieć się, kim właściwie jest i co robi. I zaraz zmieszał się, przypomniawszy sobie, że 
przecież dotąd się nie przedstawił, nie powiedział o sobie ani słowa, wobec czego uważa go 
pewnie za gbura. 

- Ale pani nie wie nawet, z kim siedzi przy stol ik u - usiłował naprawić przeoczenie. - 
Nazywam się Ryszard Skowroński, jestem kierown ik iem wydziału kwaterunkowego. 
Kawaler, lat dwadzieścia siedem, bez nałogów - żartował, podsuwając jej szarlotkę. Zdziwił 
się, że potrafi jeść bez przerwy, i w myśli raz jeszcze przeliczył zawartość portfela. 

- A ja się nazywam Barbara Seńko, wieku nie podaję, bo jestem kobietą, pracuję jako 
prezes spółdzielni „Zefir”. Tak, panie Ryszardzie - dodała, widząc jego zdumiony wzrok - 
proszę z należnym szacunkiem do pani prezes. 

- Ależ to pani... to ja właśnie dzisiaj wiele o pani słyszałem - zawołał z widoczną 
radością. - Na sesji naszej dzielnicowej rady, podczas przerwy, któryś z radnych opowiadał, 
jak to pani zdemaskowała oszustwa poprzedniego prezesa spółdzielni i teraz, w dowód 
zaufania, wybrano panią na jego miejsce. No proszę, cóż to za zbieg okoliczności. Tym 
bardziej się cieszę, że panią poznałem. Taka dzielna i uczciwa kobieta... a przy tym taka ładna 
- dodał ciszej i znów poczerwieniał. 

Przelotnie dotknęła jego ręki i uśmiechnęła się. 

- Bardzo pan jest miły, panie Rysiu. Muszę przyznać, że to nie była sprawa łatwa z 
tym naszym prezesem. Ja jestem, wie pan, młoda, ale znam się na życiu. Lepiej niż niejeden 
stary. Skończyłam takie wyższe kursa księgowości, strasznie trudne, ale dla mnie to był 
drobiazg, ja jestem zdolna. W tej szkole... to znaczy, na tych kursach, byłam pierwsza. 
Dostałam nawet premię. 

- Chciała pani pewnie powiedzieć: dyplom - poprawił ją z uśmiechem. - Albo jakąś 
nagrodę czy odznaczenie. 



- No, właśnie mówię. To było, wie pan, w Łodzi. Bo ja pochodzę z Łodzi, w 
Warszawie jestem dopiero od dwóch lat. Spółdzielnia „Zefir” to moje pierwsze większe 
miejsce pracy. Roboty jest bardzo wiele, ciągle trzeba uważać i każdemu na łapy patrzyć, bo 
kradną aż strach. Jak to mówią: Hannibal antę portas - zaśmiała się. 

Uśmiechnął się, również, choć zupełnie nie wiedział, co chciała przez to powiedzieć. 
Pomyślał z żartobliwym rozczuleniem, że widać nie zna łaciny, a przysłowie gdzieś usłyszała 
i teraz przytacza bez sensu. Ot, kobieta... 

Rozmawiali potem jeszcze o tym, co kto z nich lubi i co robi w wolnych chwilach. 

Wreszcie Skowroński z żalem wyznał, że musi już iść. Miał jeszcze wpaść do 
sekretarza dzielnicowej rady, aby zabrać od niego sprawozdanie. 

- Jutro rano będę w sądzie - powiedział - jestem tam świadkiem w pewnej sprawie, 

ale... 

- Ja też będę w sądzie - przerwała mu - może spotkamy się, powiedzmy... zaraz, no, 
może o dwunastej? Obok schodów do bufetu, dobrze? 

Zgodził się skwapliwie. Zapłacił rachunek i pożegnał ją, gdyż powiedziała, że jeszcze 
chwilę zostanie w kawiarni. Wyszedł, pieszcząc w duchu obraz jej twarzy, pełen pragnień, 
które - zdawało się - nie będą zbyt trudne do zrealizowania. 

Barbara Seńko wysiadła z tramwaju przed gmachem sądów, wbiegła szybko po 
schodach i oddała płaszcz w szatni dużego hallu. Spojrzała na zegarek: dochodziła dwunasta. 
Ryszard Skowroński czekał już niecierpliwie przy bufecie, spoglądając co chwila w stronę 
wejścia. Na jej widok rozpromienił się i podszedł spiesznym krokiem. Pocałował ją 
dwukrotnie w rękę, zapytał, czy już załatwiła swoje sprawy, po czym zeszli krętymi schodami 
w dół, do dużej, niedawno wykończonej sali bufetowej. 

Gdy siedli przy jednym z bocznych stołów, pod filarami, Skowroński zaproponował 
kawę i kanapki, co przyjęła z zadowoleniem, zastrzegając jednak, że tym razem „płaci za 
siebie”. Przez chwilę certowali się, wreszcie ona ustąpiła, a kierown ik - trochę mimo 
wszystko żałując, iż tak się upierał - zostawił pod jej opieką swoją teczkę i zajął miejsce w 
kolejce przy bufecie. 

Barbara Seńko wzięła teczkę na kolana, co zauważył ze wzruszeniem, myśląc 
jednocześnie, czy już dziś zaprosić ją do siebie, czy też będzie to trochę za wcześnie. 
Zagłębiony w tych rozważaniach, posuwał się krok za krokiem w stronę kasy. Białe filary 
zasłaniały mu Barbarę, skupił więc uwagę na zawartości szklanych gablotek, zastanawiając 



się, czy wziąć kanapki z szynką. „Wystarczyłyby właściwie z kiełbasą” - pomyślał smętnie, 
wiedząc, że i tak w końcu zdecyduje się na szynkę. Na razie należało trzymać fason. 

- Przepraszam... Czy mogę zadać pani jedno pytanie? Barbara ze zdziwieniem 
spojrzała na stojącego obok niej szczupłego mężczyznę w szarym ubraniu. 

- Proszę. O co chodzi? 

- Czy nie wie pani, co się stało z Ewą Pilsz? 

Mężczyzna, który pytał, mówił cicho, ale wyraźnie. Patrzył na Barbarę wąskimi 
czarnymi oczami, a twarz jego nie wyrażała w tej chwili nic poza zwykłym zaciekawieniem. 

- Z jaką Ewą Pilsz? - Seńko była zirytowana. - Nie znam żadnej kobiety o tym 
nazwisku. I kim pan jest właściwie? 

- Och, to nieważne - odparł niedbale. - Więc pani jej nie zna. To szkoda. A ja 
myślałem... - urwał, wpatrując się w nią uważnie. - Może jednak pani sobie przypomni, co 
pani zrobiła z Ewą Pilsz. 

Barbara odłożyła teczkę na sąsiednie krzesło i wstała, zdecydowanie dając tym do 
poznania, że pragnie zakończyć rozmowę. 

- Nie chce mi pani nic więcej powiedzieć? - spytał szeptem. Potem uśmiechnął się, 
odwrócił i zniknął tak nagle, jakby się zapadł pod podłogę. 

Usiadła z powrotem, widząc z zadowoleniem, że Skowroński przepycha się w jej 
kierunku z talerzem kanapek i herbatą. 

- Jeszcze kawa dla pani - rzekł, stawiając wszystko na stole. - Przy kawie kolejka, ale 
zaczekam. Niech pani tymczasem coś zje. 

Gdy zjawił się po paru minutach, powiedziała z żalem: 

- Herbata panu wystygła. Tak mi przykro, że pan się dla mnie trudzi. 

- Nic nie szkodzi - odparł mężnie, sięgając po kanapkę. - A na popołudnie mam bilety 
do kina. Pójdzie pani, prawda? 

Zawahała się. Patrzył na nią proszącym wzrokiem. 

- Dobrze - odparła - ale spotkamy się w kinie. Bo ja teraz jeszcze muszę tutaj zostać. 
Mam kilka spraw do załatwienia dla spółdzielni. 

Odprowadziła go do szatni, pożegnała i zniknęła na dłuższy czas na którymś z pięter 
wielkiego gmachu. 

Gdzieś około siódmej wieczorem starszy woźny sądowy zszedł do hallu i na ścianie 
przy szatni przykleił starannie białą kartkę. 

- Co tam jest? - spytał szatniarz, nakładając czapkę. - Ktoś zgubił rękawiczki albo 
torebkę, co? 



- Pieczątkę - odparł woźny. - Jakiś kierownik wydziału kwaterunkowego z 
dzielnicowej rady. Pewnie miał dziurawą kieszeń. 

- Po co to się targać do sądu z pieczątką? Komu to tu potrzebne? Jutro gość będzie 
zachodził w głowę, gdzie ją zostawił. Jakie te ludzie teraz roztargnione, to aż strach. 

- No, wszystko przez tę wojnę - powiedział woźny. - Dawniej tacy nie byli. 

* 

Oficer wydziału dochodzeniowego Komendy Dzielnicowej, podporucznik Iżycki, 
przeczytał uważnie raport swego podwładnego i zapytał gniewnie: 

- Półtora miesiąca jej nie ma i dopiero teraz mi to zgłaszacie? 

Plutonowy Kowalski odparł z hamowaną irytacją: 

- Obywatelu poruczniku, przez te dwie kobiety to ja już o mało zdrowia nie straciłem. 
Najpierw awantury, libacje z pijakami, ciągle odwoź i odwoź do Izby Wytrzeźwień, użeraj się 
z tą młodą, bo stara to jeszcze jako tako... Już chciałem prosić szefa, aby mnie zwolnił z 
dzielnicowego albo przeniósł gdzie indziej. No, potem jakoś się uspokoiło. Stara Pilszowa 
pojechała na wieś, do swojej siostry, a młoda wtedy nagle ucichła. Chwała Bogu, myślę sobie, 
może zacznie żyć po ludzku. Może rzeczywiście to matka ją w te brudy wciągała. Lokatorzy 
się nie skarżyli, telefonów po nocy nie było, to i ja zapomniałem o Pilszach. A teraz nagle 
okazuje się, że mieszkanie od blisko dwóch miesięcy stoi puste. A i tak by jeszcze nikt nie 
wiedział, żeby nie ta komisja z kwaterunku, co spisy sprawdzała. 

- Byliście w ich mieszkaniu? 

- Tak. Komisja prosiła, żeby razem z nimi drzwi wywalić, bo nie wiadomo właściwie, 
co tam zaszło. Więc weszliśmy. No, to tak było, jak w raporcie napisałem... Łóżko 
rozbebeszone, krzesło leżało na podłodze, walizka na środku. Pusta. Na kuchni garnek z 
mięsem. Zeschnięte już na wiór. Wyglądało tak, jakby ktoś z tego mieszkania nagle wyszedł i 
już więcej nie wrócił. 

- Przeglądaliście listę nie rozpoznanych zwłok? 

- Przeglądałem. Są tam trupy dwóch kobiet, dotychczas nierozpoznanych, w wieku na 
oko tak jak i ta Ewa Pilsz. Też takie jasne blondynki. A porucznik Kręglewski z Komendy 
Miasta mówił mi wczoraj, że akurat znaleźli w przechowalni dworcowej kufer ze zwłokami 
młodej kobiety bez głowy i rąk. 

Podporucznik Iżycki spojrzał na mówiącego z zainteresowaniem. 

- Macie odciski palców tej Pilsz? 

- Tak. Były u nas. Przecież ona już siedziała, za chuligaństwo. No, ale jak tu 
porównać, jeżeli tamta z kufra nie ma rąk? 



Oficer zamyślił się. 

- Mówiliście już z matką? - spytał, szukając czegoś na biurku. 

- Nie. Pojadę, chyba na tę wieś, czy jak? - zafrasował się. Żona jego każdej chwili 
spodziewała się porodu. 

- Trzeba będzie. A jak z odciskami tych dwóch kobiet nierozpoznanych? 

- Daktyloskopowano trupy. Jedne są podobno bardzo wyraźne, ale z drugimi nie da się 
nic zrobić. Za późno. Pójdę teraz do Komendy Miasta i porównam te, które się dadzą. 

Podporucznik Iżycki podniósł się z krzesła. 

- Zaczekajcie - mruknął. - Złożę meldunek szefowi, niech wyznaczy, kto ma się tym 
zająć. A czy nikt z lokatorów nie wie, co się z nią stało? 

- Nie. Pytałem też w jej dawnym miejscu pracy, ale mówili, że nie przychodzi od 
Nowego Roku. 

Ani Iżycki, któremu kierownik wydziału dochodzeniowego powierzył sprawę 
zaginięcia Ewy Pilsz, ani przydzielony mu do pomocy plutonowy Kowalski nie mogli 
odważyć się na pokazanie jej matce zwłok kobiety bez głowy i rąk. Stara Pilszowa, 
przywieziona przez Kowalskiego ze wsi, siedziała drzemiąc w korytarzu komendy, a oni, 
zamknięci w jednym z pokoi, zastanawiali się po raz setny, co zrobić. 

Nie było dotąd żadnych namacalnych dowodów na to, że Ewa została zamordowana. 
Mogła wyprowadzić się do innego miasta, zaszyć się u jednego ze swych licznych, coraz to 
nowych kochanków, mogła nawet - co przyjęli jako ostateczność - jakimiś drogami uciec za 
granicę. Pilszowa nie widziała córki od czasu swego wyjazdu na wieś i nie umiała nic na ten 
temat powiedzieć. 

- Może siedzi u jakiegoś gacha, a my tu będziemy straszyć matkę tym trupem... 
Jeszcze dostanie ataku serca i dopiero będzie kłopot - Iżycki gryzł w zdenerwowaniu 
cycuszek krótkiej drewnianej fajki. - Cholera. Chyba spytam szefa? - spojrzał na Kowalskiego 
z wahaniem. 

Plutonowy mruknął coś nieprzyjaznym tonem. Obaj doskonale rozumieli, że byłoby to 
przyznanie się do nieumiejętności wybrnięcia z sytuacji. Kompromitacja na dużą skalę. 

- No, to wymyśl coś innego - wybuchnął oficer. Kowalski bezradnie wzruszył 
ramionami. 

- To paskudnie wygląda - mruknął. 

- Wiem. Widziałem przecież. Leżało w tym kufrze chyba ze dwa tygodnie. I 
właściwie, po czym matka mogłaby ją rozpoznać? 

- Suknia, buty, bielizna. Małe znamię nad kostką lewej nogi. To wszystko. 



Milczeli chwilę, nie patrząc na siebie. Nagle Kowalski zerwał się z krzesła i krzyknął 
triumfalnie: 

- Mam. 

Podporucznik wzdrygnął się le kk o. 

- Mam - powtórzył podoficer. - Trzeba kupić pół litra wódki. 

Iżycki spojrzał na niego ze zdumieniem. 

- To brzmi zachęcająco - powiedział. -1 co dalej? 

- Przecież to jest nałogowa alkohobczka. Damy jej, powiedzmy ćwiartkę, niech 
wypije od razu, a wtedy... 

- A wtedy rozpozna w trupie nawet własnego pradziadka - przerwał mu oficer. - 
Zwariowaliście, Kowalski. Co nam dadzą zeznania pijanej kobiety? 

Plutonowy żachnął się niecierpliwie. 

- Po ćwiartce Pilszowa będzie trzeźwa jak pan porucznik w tej chwili, ale ten 
podskubany trup nie wzbudzi w niej już takiego strachu. Nawet gdyby rozpoznała w nim 
własną córkę. 

- Takie metody - zaczął surowo Iżycki i urwał, po czym popadł w dłuższy, głęboki 
namysł. - Takie metody - powtórzył - są wprawdzie stanowczo zabronione, ale... 

- Jeżeli nie ma innego wyjścia... 

- Zważywszy, że w innym przypadku Pilszowa mogłaby rozchorować się, a nawet 
umrzeć z wrażenia... 

- Dla dobra śledztwa... Zamyślili się. 

- Naj słuszniej byłoby spytać szefa - rzekł podporucznik. - Ale zastanawiam się 
właśnie, czy to jest najwłaściwsza droga wyjścia w tej sytuacji. 

- Właśnie - podchwycił Kowalski, któremu podobały się te wszystkie „zważywszy, że 
w przypadku” i „najwłaściwsza droga”. 

- Dlatego też, myślę... a raczej myślimy razem i uważamy, że... wobec tego, idźcie po 

wódkę. 

- Za czyje? - plutonowy wolał się upewnić. 

- Za moje - odparł Iżycki z godnością. Wyjął z portfela pieniądze i wręczył je 
Kowalskiemu, który spiesznie opuścił pokój. 

Jak przewidywał, stara Pilszowa po wypiciu ćwiartki wpadła w tak pogodny nastrój, 
że obaj bez chwili namysłu wpakowali ją do milicyjnego auta, po czym spiesznie powieźli do 
Zakładu Medycyny Sądowej. 



Pilszowa wolnym, ostrożnym krokiem podchodziła do leżących na stole zwłok, 
zakrytych częściowo prześcieradłem. Obok na krześle leżała suknia, bielizna i brązowe 
półbuty, które zdjęto ze zmarłej kobiety. Pilszowa spojrzała na buciki i wyciągnęła rękę, 
chcąc pewnie przyjrzeć im się bliżej, lecz stojący obok podporucznik powstrzymał ją. Na 
odzieży mogły być bakterie gnilne. 

- Czyje to... - zaczęła niepewnie i urwała. Zdawało się, że nagle wytrzeźwiała. Ręce 
jej drżały, rozglądała się niespokojnie dokoła. Potem wzrok jej znów powrócił do bucików. - 
Takie same ma Ewa - zamruczała na wpół do siebie. - Tamtej jesieni dała za nie trzysta 
złotych. Nie, trzysta pięćdziesiąt. O, tu jest łatka na boku, co ten szewc z Wiatracznej... 

- A suknia? - spytał Kowalski, starając się nie patrzeć na białe prześcieradło. Od 
zapachu karbolu i czegoś jeszcze mdliło go. 

Pilszowa znów wyciągnęła rękę w kierunku krzesła i znowu oficer ją powstrzymał. 

- Czego tak? - żachnęła się. - Jednym okiem niedobrze widzę. 

- Nie wolno - uciął krótko. Wzruszyła ramionami. 

- Zna pani tę suknię? 

- A bo ja wiem - zamyśliła się. - Tak jakby znam. Może to... 

Nagle wyprostowała się i, zanim się spostrzegli, zdarła ze zwłok prześcieradło. 
Wpatrywała się w leżące przed nią ciało tak długo, wbrew oczekiwaniom nie krzycząc ani nie 
płacząc, że zaniepokojony oficer obszedł stół z drugiej strony i spojrzał w jej twarz. Spojrzał i 
zdrętwiał. Pilszowa uśmiechała się kątem warg, kiwając lekko głową, jakby czemuś czy 
komuś przytakiwała. Uśmiech jej był pełen złośliwej uciechy. Przeszedł go dreszcz i obudziło 
się w nim niejasne, okrutne podejrzenie. Schwycił Pilszową za ramię i powiedział ostro: 

- Poznaje pani te zwłoki? Kto to jest? 

Odwróciła głowę w jego kierunku. W oku miała jeszcze tamten wyraz, który gasł 
powoli, gdy zamruczała: 

- Taki jej przyszedł koniec. I ona mnie do piwnicy... I na wieś. Udusić mnie chciała, 
córeczka moja kochana... To za tego chłopaka głowę jej oberżnęli... Mówiłam, kierowcę 
prędkie ludzie. I staną jeden, za drugiego. Mówiłam, a ona mnie do piwnicy... 

- Za jakiego kierowcę? - przerwał Iżycki, usiłując zatrzymać ten okropny monolog. - 
Czy rozpoznaje pani w tych zwłokach swoją córkę Ewę? 

Pokiwała głową. Rogiem spódnicy otarła oko, z którego płynęły łzy. 

- Doczekała się - zaszlochała, opierając się o stół, jakby zrobiło jej się słabo. - Córka 
moja jedyna... A zadusić mnie chciała, cholera! - krzyknęła nagle. - Przecie sprawiedliwość 



jest na świecie. Za tę moją krzywdę, za poniewierkę, za ten chleb, com go u niej żebrać każdy 
dzień musiała. Doczekała się. Mówiłam, że tak będzie. Kierowcę nie darują. 

Porwała nagle prześcieradło i zarzuciła na zwłoki. 

- Goła leżysz, nie wstyd ci nawet po śmierci - mruknęła. - Taka byłaś i taka zostałaś, 
cholero jedna. 

Rozejrzała się i znowu wyciągnęła rękę, chcąc zabrać z krzesła suknię i półbuty. 

- Mówiłem, że nie wolno - ostro krzyknął oficer. 

- To tera moje - odkrzyknęła. -1 mieszkanie moje. Dajta klucze. Wszystko tera moje. 

- Zapiszcie, że matka rozpoznała, i tak dalej. Rzeczy na razie tutaj zostaną - 
powiedział Iżycki. - A pani pojedzie teraz z nami do komendy na przesłuchanie. 

- A suknia? I buty? - upomniała się, oglądając na krzesło. Na zwłoki więcej nie 
spojrzała. - Buty jeszcze dobre. Mogę ponosić. 

Parogodzinne przesłuchanie Pilszowej skończyło się późnym popołudniem. Po jej 
wyjściu Iżycki schwycił się dramatycznym ruchem za głowę. 

- Ależ robótka - jęknął, patrząc na zapisane kartki protokołu. - A wyglądało całkiem 
niewinnie. Byłem pewien, że dziewczyna siedzi u któregoś ze swoich kochanków. 
Tymczasem od razu: trup, mścicielekierowcy... Czekajcie - ożywił się nagle - wprawdzie 
Pilszowa zeznaje tak mętnie, że niełatwo się w tym rozeznać, ale przypomina mi się teraz, że 
w październiku w Alejach Ujazdowskich miał miejsce niewyjaśniony wypadek 
samochodowy. 

- Pamiętam - rzekł Kowalski. - Komenda Ruchu do tej pory nie zna przyczyny 
katastrofy. Kierowca rozbił wtedy głowę na miazgę, a nie był pijany. Podobno wóz zataczał 
się po jezdni od chodnika do chodnika, aż wleciał na drzewo. 

Pilszowa zeznała, że Ewa znała jakiegoś kierowcę, który do niej przychodził przez 
pewien czas, a potem został pobity przez „następcę” i wyrzucony na ulicę. Miało to być 
gdzieś latem. Stara twierdzi, że nowy kochanek... jak to ona mówiła? - pochylił się nad 
papierami i odczytał na głos - „wskoczył mu butami na głowę, skopał jak psa i wyciepnął ze 
schodów”. Słuchajcie, plutonowy, mam dla was śliczne zajęcie na następne dni. Po ustaleniu 
w Komendzie Ruchu, jak nazywał się kierowca, który zginął wówczas w tym wypadku, 
przejdziecie się do Pogotowia Ratunkowego i szpitali... 

- Wszystkich? - upewnił się plutonowy. 

- Wszystkich, oczywiście. Dopóki nie znajdziecie śladu opatrywania takiemu a 
takiemu kierowcy pokopanej, skrwawionej twarzy czy głowy. Może da się wówczas ustalić, 
kto go tak urządził. Może będą tam pamiętać, czy sprawą zajmowała się milicja. Tak. A ja 



pójdę teraz z tym majdanem do szefa. Niech się porozumie z Komendą Miasta, to przecież ich 
trup. 

Zabrał kartki protokołu, wstał, przeciągnął się i rzucił z uśmiechem: 

- Na brak zajęcia nie można się u nas uskarżać, co? 

- A pewnie - odparł Kowalski, myśląc o czymś innym. Trup był „własnością” tych z 
Pałacu Mostowskich i pewnie oni przejmą dochodzenie. - Szkoda - mruknął. Ale Iżyckiego 
nie było już w pokoju. 

Podporucznik Iżycki wysiadł z tramwaju na placu Dzierżyńskiego i z przyzwyczajenia 
spojrzał na stragan z książkami. Gruba, czamozielona „Encyklopedia prawa” nęciła jego 
oczy, czemu gwałtownie sprzeciwiała się kieszeń. Encyklopedia była droga, kosztowała 
siedemdziesiąt pięć złotych. Pomyślał, że wystarczyłoby korzystać z niej od czasu do czasu w 
bibliotece, a jednocześnie uczuł nieprzepartą chęć posiadania grubego tomu na stałe. Zbliżył 
się do straganu i dotknął okładki, potem obojętnie przerzucił kilka kartek. 

Ta podejrzana obojętność tak rzucała się w oczy, że sprzedawca powiedział cichym, 
poufnym głosem: 

- Ostatni egzemplarz. Nakład wyczerpany. 

Było to okropne kłamstwo, ale Iżycki dał się nabrać. Wyjął portfel, w myślach szybko 
z czegoś zrezygnował, kupił encyklopedię i, dojrzawszy wśród książek nowe wydanie 
„Kryminalistyki” Pawła Horoszowskiego, uciekł na drugi koniec placu. 

- To potworny wymysł z tymi straganami - mruknął, wchodząc do jednego z pokojów 
Komendy Miasta. 

- Jakimi straganami? - spytał porucznik Kręglewski, odkładając pióro. 

- Z książkami. Pół pensji wydaję na książki. Ciągle ukazuje się coś nowego i od razu 
jest na straganach. Do księgarni mogę nie wchodzić, ale stragan pcha mi się po prostu przed 
oczy. 

- Pół pensji? - powtórzył Kręglewski i wzruszył ramionami. - Nie przesadzaj. 
Wydajesz na książki nie więcej niż sto złotych miesięcznie. 

- Wszystko jedno. Słuchaj, kto prowadzi właściwie sprawę tego trupa z przechowalni 
dworcowej? Ty, czy kapitan Szczęsny? 

- Ja. Szczęsny jest na urlopie. Chcesz się włączyć? Iżycki wydął wargi i spojrzał na 
małego porucznika z odrobiną wyższości. 

- Mhm. 



- Po co? - Kręglewski wyciągnął papierosy. - Mało macie w dzielnicy swojej roboty? 
Na cholerę ci nasz trup? 

- To nie wasz. To nasz. Kręglewski uniósł brwi w górę. 

- Powiedz to babci - mruknął. - Odkąd to pracujecie na Dworcu Głównym? 

- Rozpoznaliśmy zwłoki. Ewa Pilsz, lat dwadzieścia cztery, mieszka w naszej 
dzielnicy. Zaginęła półtora miesiąca temu. 

- Kto rozpoznał zwłoki? 

- Matka. 

- Serio mówisz? - Kręglewski okazywał teraz wyraźne zainteresowanie. - I co, 
podejrzewa kogoś? 

- Tak. Właśnie przyjechałem, aby się z tobą naradzić. Pamiętasz ten interesujący 
wypadek samochodowy na rogu Alei Ujazdowskich i Pierwszej Armii, w październiku? 

- Czekaj... kierowca zielonej taksówki? 

- Właśnie. Nie pijany, a jak gdyby uśpiony luminalem czy weronalem. Otóż stara 
Pilszowa zeznała, że ten Władysław Bruzik odwiedzał dość często jej córkę i podobno nawet 
chciał się żenić. No, ale potem coś się między nimi popsuło. Do Ewy Pilsz zaczął przychodzić 
inny narzeczony, czy jak go tam nazwać. Któregoś dnia ten nowy - na imię miał Wojtek, 
nazwiska ona nie zna - przyszedł niespodziewanie do ich mieszkania, zastał tam Bruzika, 
zwymyślał go, skopał i zbił do nieprzytomności, po czym wyrzucił na ulicę. Ktoś tam się tym 
kierowcą zaopiekował, odwiózł go do szpitala czy pogotowia, tego już Pilszowa dokładnie 
nie wiedziała, a my dopiero sprawdzamy. Bruzik był kierowcą, a wiesz, że ten naród jest 
między sobą bardzo solidarny. Więc podobno po tej całej awanturze, jak Bruzik już był 
zdrów, przyszli kiedyś we trzech do mieszkania Pilszów, ale Ewy nie było akurat w domu, 
tylko matka. Ostrzegli, żeby córka się pilnowała, bo ma cały klan kierowców przeciwko 
sobie. I że za Bruzika jeszcze się z tym Wojtkiem policzą. No i krótko potem Bruzik zginął. 

Kręglewski słuchał uważnie, coś notując. Gdy podporucznik skończył i sięgnął po 
papierosy, podsunął mu swoje, zamyślił się na chwilę, a potem powiedział: 

- Słuchaj, Heniek, musimy iść z tym do starego. 

- Do majora? 

- Tak. To poważna sprawa. Myślę, że Ewa Pilsz z tym Wojtkiem dali Bruzikowi w 
jakiś sposób luminal, ale widać za małą dawkę i tylko usnął za kierownicą, co spowodowało 
katastrofę. Kierowcy widać coś przewąchali i wykończyli Ewę tak dokumentnie, żeby ją 
nawet poznać było trudno. Ciekawe, co się stało z Wojtkiem. 



- Nasz plutonowy Kowalski szuka od wczoraj śladów po szpitalach i pogotowiu. 
Najgorsze, że stara Pilszowa nie pamięta, kiedy to było. Mówi, że latem - ale może i wiosną... 
To alkoholiczka i półanalfabetka. Mówię ci, aż przykro było słuchać jej zeznań. Zawsze to 
przecież matka, choć pijaczka i prostytutka, ale nawet nie spytała, kiedy pogrzeb córki i gdzie 
będzie pochowana. Pogrzeb naturalnie na koszt miasta, bo matka nie ma grosza. 

- A z czego żyje? 

- Do tej pory siedziała na wsi, u siostry. Teraz wróci chyba do spółdzielni 
inwalidzkiej, w której pracowała jako sprzątaczka, zanim córka nie wygnała jej z domu. 

Kręglewski zadumał się. 

- Dzielnicowa rada mogłaby dać jej jakąś zapomogę - rzekł. - Jest tam przecież ten 
komitet pomocy społecznej, czy jak to się nazywa. 

- Nie warto - odparł ostro Iżycki. - Jak może pracować, niech zarabia. Ona i tak 
wszystko przepije. Dawać takiej na wódkę? 

Wzruszył ramionami i wstał. 

- Można teraz do majora? - spytał, zabierając z biurka swoją encyklopedię. - Zobacz, 
może nas przyjmie. Śpieszy mi się. 

Przeszli do sekretariatu. 

- Krwotok z uszu, wstrząs mózgu, pęknięcie podstawy czaszki i szczęki dolnej, Szpital 
Akademii Medycznej na Oczki. - Kowalski odpiął pas i powiesił na wieszaku, po czym mówił 
dalej: - Przywieźli go dwudziestego ósmego czerwca ubiegłego roku. Wypisany po miesiącu. 
Szpital dał znać do Komendy Miasta. Był tam podporucznik Skrzyński. Bruzik najpierw 
długo leżał nieprzytomny, a potem powiedział, że nic nie pamięta. Ktoś go napadł na 
Grochowskiej w nocy, gdy wracał z garażów do domu. 

Iżycki odsunął się z krzesłem od biurka i parsknął krótko, ironicznie. 

- Zawracanie gitary. Kto go przywiózł do szpitala? 

- Jakiś przypadkowy przechodzień, student. Jechał taksówką, zobaczył leżącego i... 

- Nie bredźcie, Kowalski - powiedział oficer surowo. - Student jechał taksówką? W 
nocy, za podwójną taksą? Znajdźcie mi takiego studenta. 

- Eee, poruczniku, zdarzają się chłopaki, co mają zamożnych ojców. Albo zarabiają w 
tych swoich spółdzielniach usługowych. Może się zdarzyć, że raz na kwartał weźmie taki 
taksówkę. Na i akurat natrafi na pobitego. 

- Jak się nazywał ten... student? 

- Podał, że Ireneusz Wójczyński. W szpitalu zapisali adres, ale... 



- Fałszywy, nie? Jakbym zgadł. Odstawił go ktoś z branży tej Ewy, żeby nie leżał koło 
jej domu. A Komenda Miasta nie ciągnęła sprawy? 

- Nie. Bruzik się nie poskarżył, nie dochodził swego, no to co mieli robić? W trawie 
gościa szukać? 

- Bruzik się bał. To jasne. Musiał jednak dalej kręcić się przy Ewie albo też zagroził 
zemstą, no i wykończyli faceta. Z kolei taksówkarze odpłacili za swego kolegę. Ciemna 
masa... 

- Tam jest dawny nasz kierowca, Karpowicz. Wiecie, ten czarny z wąsikami. Równy 
chłop. Jeździ takim czarnym chevroletem. Może on coś słyszał? 

Podporucznik zamyślił się. Na jego szczerej, otwartej twarzy widać było wyraźne 
wahanie. 

- Oczywiście, że trzeba pogadać, i nie tylko z jednym Karpowiczem - powiedział, 
bawiąc się fajeczką - ale to bardzo delikatna sprawa. Jedno zbyteczne słowo może wszystko 
zepsuć. Cholerny pasztet - dodał, odgarniając z czoła ciemne włosy. - Nie wiemy, kto pobił 
Bruzika; nie wiemy na pewno, ale przypuszczamy, że Ewa Pilsz i jej kochankowie 
spowodowali wypadek; nie wiemy, kto zabił 

Ewę, i nie wiemy, czy nie zabito również kogoś z jej otoczenia. Musimy sobie 
odpowiedzieć na siedem złotych pytań. 

- Na co? - Kowalski spojrzał na niego zdziwiony. 

- Na siedem podstawowych pytań w kryminalistyce, zwanych złotymi: kto, co, gdzie, 
za pomocą czego, dlaczego, w jaki sposób, kiedy. Niektórzy dodają jeszcze: kogo, ale to 
właściwie wchodzi w skład pytania: kto. Kto - to znaczy, kto popełnił przestępstwo i na kim. 
Zastanówmy się więc. Kto? Niewiadomy sprawca - Ewę Pilsz. Co zrobił? Zabił. Gdzie? Nie 
wiemy, natomiast poznamy miejsce znalezienia zwłok. Za pomocą czego? To wyjaśni sekcja, 
pewnie Komenda Miasta już ma protokół. Dlaczego? Przypuszczalnie z zemsty. W jaki 
sposób? Przez odcięcie głowy i rąk. Ohyda. Kiedy? Prawdopodobnie ze dwa tygodnie temu; 
sekcja i to wykaże. 

Kowalski pokręcił głową. 

- Poruczniku - rzekł z niezadowoleniem. - Okazało się, że wiemy cholernie mało. 
Proszę jeszcze dodać, że nie wiemy, z czyjej ręki zginął Bruzik. 

Iżycki systematycznie ugniatał tytoń w fajeczce. 

- Uważacie, że to mało? Żal mi was, Kowalski. Nie macie wyobraźni. Wiemy tak 
dużo, że aż się boję. Za dużo, na mój gust. Coś mi mówi, że jeszcze wyjdą z tego 
nieprawdopodobne komplikacje. Chodźcie, pojedziemy do Komendy Miasta. Za pół godziny 



narada u majora Daniłowicza. Dowiemy się, ile zagarną dla siebie, a ile łaskawie pozwolą 
nam dochodzić. Porucznik Kręglewski przejmie z pewnością kierownictwo w tej sprawie. 


ROZDZIAŁ 3 

Jak zwykle, profesor Detzlow spóźnił się na śniadanie i kierowniczka pensjonatu 
głośno - może trochę zbyt głośno - zwróciła uwagę kelnerce, aby przyniosła gorącą herbatę. 
Pani Agnieszka po raz dziesiąty przeprosiła za spóźnienie męża, który zasypiał zazwyczaj 
dopiero nad ranem. Wszyscy zresztą o tym wiedzieli, toteż nikt nie zainteresował się tym 
faktem, poza panią Barbarą Seńko, nową pensjonariuszką „Orbisu”. Siedziała ona przy tym 
samym stoliku, co profesor i jego żona, i zapytała współczująco: 

- Nie może pan spać? Pewnie w pokoju jest za gorąco. Profesor spojrzał na nią z 
lekkim zdziwieniem, jakby dopiero teraz zauważając jej obecność. 

- Za gorąco? - powtórzył i wzruszył ramionami. - Powiedziałbym raczej, że za 
chłodno. Ostatecznie, mamy zimę w całej pełni, a na wysokości 700 metrów powietrze jest o 
wiele ostrzejsze niż na przykład w Warszawie. Ale ja i tam źle sypiam. Jajecznica? Nie, 
dziękuję - zwrócił się do kelnerki - nie wolno mi jajek. 

- To może przyniosę biały ser, dobrze? - spytała z zażenowaniem. Ten starszy pan z 
krótką, siwą brodą przypominał jej obrazek świętego Mikołaja i mimo woli starała się 
zasłużyć na jego względy. 

- Mamy w Warszawie bardzo hałaśliwe mieszkanie - powiedziała do Barbary pani 
profesorowa. - Marzę czasem, abyśmy mogli wyprowadzić się gdzieś na głuchą prowincję... 
No, ale to jest oczywiście niemożliwe. Mąż nie rzuci przecież katedry na uniwersytecie. 

- Profesorowie, naukowcy, pisarze - zaczęła Barbara z wahaniem - powinni mieć 
specjalne warunki do pracy. Czy nie próbowali państwo otrzymać jakiegoś cichszego 
mieszkania? 

- Ach, droga pani - westchnął profesor Detzlow. - Ozłociłbym człowieka, który by 
mógł nam to załatwić. Ale cóż... rzecz, jak dotąd, nieosiągalna. 

W oczach Barbary Seńko zamigotały błyski. 

- Gdybym miała więcej czasu - powiedziała, smarując bułkę dżemem truskawkowym - 
może mogłabym państwu pomóc. Ale ja za kilka dni wyjeżdżam. 

Agnieszka Detzlow chwyciła ją za rękę tak gwałtownie, że bułka zatoczyła nad stołem 
półkole i wylądowała na kolanach doktora Pieczyńskiego, plamiąc mu nowe narciarskie 
spodnie. 



- Przepraszam pana... sama nie wiem, jak to się stało - Barbara Seńko walczyła przez 
chwilę z sobą, aby nie wybuchnąć śmiechem na widok osłupiałej miny lekarza. - Bardzo 
przepraszam - powtórzyła, patrząc na niego swymi dużymi, błękitnymi oczami. 

- Nic nie szkodzi - odparł doktor, wycierając spodnie serwetką. - Za karę wybierze się 
pani ze mną na narty. Dobrze? 

Uśmiechnęła się. Lekarz był wysokim, zgrabnym mężczyzną, świetnie jeździł na 
nartach i bardzo mu było do twarzy w granatowobiałym, norweskim swetrze. 

- Chętnie - odparła. - Aleja bardzo źle jeżdżę. Właściwie, to prawie wcale. Będzie pan 
miał ze mną tylko kłopot. 

- Jeżeli nawet, to w każdym razie ten kłopot jest uroczy - rzekł konspiracyjnym 
szeptem, pochylając się w jej stronę. Był chirurgiem, znanym z szybkich, niemal 
błyskawicznych decyzji podczas operacji. Kawiarniane warszawskie plotki mówiły o nim, że 
w życiu prywatnym również bardzo szybko dąży do celu. 

- Pani Basieńko - Detzlowa szepnęła Barbarze coś na ucho, po czym dodała głośno: - 
Proszę zajść do naszego pokoju po obiedzie, dobrze? Złotko moje, niech pani tylko nie 
zapomni. Czekamy z dobrą kawą i ciasteczkami. 

Szczupły, niewysoki mężczyzna w ciemnych okularach przesunął się obok ich stolika 
i wyszedł na werandę. Seńko przyglądała się jego ruchom z lekkim zdziwieniem. Nieznajomy 
szedł wolno i ostrożnie, jakby obawiał się potrącić meble czy napotkane osoby. 

- Biedak - szepnęła współczująco profesorowa. - Taki jeszcze młody... 

- Kto to jest? - spytała Barbara. 

- Inżynier Grey z Warszawy. Ach, prawda, że pani dopiero wczoraj przyjechała. Grey 
jest ślepy, prawie zupełnie. 

- Próba wynalazku - mruknął Detzlow. - Wybuchło prosto w oczy. Ma jeszcze bliznę 
na policzku. 

- Pani ma pokój osiemnasty? - profesorowa odłożyła serwetkę i pociągnęła wargi 
jasną pomadką. - A my na końcu korytarza, dwudziesty trzeci. Marianku, idziemy na słońce. 
Może pani z nami? 

Barbara odmówiła. Doktor Pieczyński czekał przecież na nią w hallu i niecierpliwił 
się. Ujrzawszy ją, ucieszony zawołał: 

- Nareszcie. Już myślałem, że pani tam zasnęła. Prędko, chodźmy na śnieg. Zakopane 
to nie Warszawa, tu trzeba korzystać z każdej chwili słońca. Chodźmy. 



Sala była wypełniona, ale doktor Pieczyński znalazł jakimś cudem wolny stol ik . 
Przepchnęli się do niego przez tłum zabieganych, spoconych kelnerów, ominęli stłoczony 
kłąb tańczących par i wylądowali wreszcie na małych, niebieskich fotelikach. 

- Wzgardziliśmy kolacją w pensjonacie, to musimy teraz coś zjeść - powiedział 
doktor, przerzucając szybko kartę. - Na co ma pani ochotę, Barbaro? Proponuję kawałek 
pasztetu albo sałatkę, do tego ćwiartkę czystej wyborowej, a potem może kaczkę? Lubi pani? 

Skinęła głową, przypatrując się tańczącym. Zdawało jej się, że poznaje znajomych z 
pensjonatu, to znów kogoś ze spółdzielni „Zefir” w Warszawie. Leniwym ruchem przetarła 
oczy. 

- Zmęczona? 

- Mhm. 

- Kieliszek wódki dobrze pani zrobi. 

-1 to mówi lekarz? - udała oburzoną. 

Machnął ręką niecierpliwie i rozejrzał się za kelnerem. Gdy przyniesiono 
nadspodziewanie szybko karafkę czystej i zakąski, sam napełnił oba kieliszki i uniósł swój 
lekko w górę. 

- Do dna, Basiu... Za naszą dobrą znajomość. I za to, co już pani wie. W pani cała 
moja nadzieja - uśmiechnął się, patrząc, jak błyskawicznie, nie po kobiecemu, wychyla 
pierwszy kieliszek. 

- O, widzi pani. Tak, to lubię. Proszę zakąsić. 

Po czwartym spojrzał na nią badawczo. Twarz jej lekko poróżowiała, ale oczy miały 
ten sam bystry wyraz, co przedtem. „Ma mocną głowę” - pomyślał. I zamówił następną 
karafkę. 

Jadła dużo i chętnie. Ze zdziwieniem skonstatował, że robi to brzydko, odkładając 
ogryzione kostki na popielniczkę i dłubiąc w zębach widelcem. Mimo woli zerknął na 
sąsiednie stoliki, czy nie siedzi przy nich ktoś znajomy. 

Za to wódkę piła jak stary, wytrawny alkoholik. Kiedy sam poczuł pulsowanie w 
skroniach i szum w uszach, ona ze śmiechem zażądała trzeciej karafki. Mówiła trochę za 
głośno, ale wzrok jej był całkowicie trzeźwy. „Co za diabeł” - zirytował się w duchu. Jego 
plany stały teraz pod znakiem zapytania. Nieznacznym ruchem wylał zawartość swego 
kieliszka do małego wazonika. 

Wreszcie oczy jej zmętniały, przeciągnęła się w fotel ik u i powiedziała, zacinając się: 

- Dodosyć... Oj, jakie ty masz śmieśmieszne uszy. - Wyciągnęła rękę w stronę jego 
głowy. - A ta babka, to straszna k...! - wykrzyknęła nagle, pokazując na sąsiedni stolik. Ktoś 



się obejrzał, ktoś parsknął śmiechem, a starszy siwy pan w czarnym garniturze powiedział z 
naganą w głosie: 

- Pańska towarzyszka ma już dosyć. Czas ją wyprowadzić z lokalu, potem będzie 

gorzej. 

- Sam wiem - mruknął doktor z zażenowaniem. Przywołał kelnera, zapłacił duży 
rachunek, nie sprawdzając, pomógł Barbarze wstać i uchwyciwszy ją silnie za ramię, aż 
syknęła z bólu, wyprowadził do szatni. 

Z lokalu do pensjonatu było nie więcej niż sto metrów, ale szli dobry kwadrans. Seńko 
chwiała się na nogach, mruczała coś do siebie ze śmiechem, chciała wracać i tańczyć. Doktor 
milczał, prowadząc ją pod ramię, i zastanawiał się, co będzie na schodach. „W ostateczności - 
pomyślał - wezmę ją na ręce. Żeby tylko nie śpiewała”. 

Ale gdy weszli do pensjonatu, Barbara nagle wyprostowała się i spojrzała na niego 
zupełnie przytomnie. 

- Frajer - powiedziała ironicznie. - Zapłaciłeś kelnerowi o sześćdziesiąt złotych za 

dużo. 

- Trudno - odparł, prowadząc ją w stronę swego pokoju. Nagle przyszło mu na myśl, 
że kpi sobie z niego i udaje pijaną. Zatrzymał się przed drzwiami i przyjrzał jej się 
podejrzliwie. 

- No, czego stoisz? - szepnęła niecierpliwie. - Otwieraj. Jeszcze ktoś nadejdzie. 

Jakby na potwierdzenie tych słów, drzwi od jednego z pokoi uchyliły się i ktoś 

wyszedł na korytarz. Szczupła, niewysoka sylwetka w granatowej piżamie, ciemne okulary. 
Doktor odetchnął z ulgą. 

- Czy tu ktoś jest? - spytał inżynier Grey niskim, zachrypniętym głosem. 

- Ja jestem - powiedział lekarz, zasłaniając sobą Barbarę. Pochylił się i szepnął jej do 
ucha: - Nie bój się, on nie widzi. 

Niewidomy milczał chwilę, a potem powiedział: 

- To pan, doktorze. Pewnie już późno, prawda? 

- Dochodzi dwunasta. Nie może pan spać? 

- O, ja nigdy wcześnie nie zasypiam. Ale wezmę chyba fanodorn, bo pewnie bez tego 
dziś nie zasnę. 

- Może dać panu pastylkę? 

- Nie, dziękuję. Mam jeszcze prawie cały flakon. Dobranoc, doktorze. 

- Dobranoc. 



Inżynier cicho zamknął za sobą drzwi i przekręcił klucz w zamku. Wtedy i oni szybko 
wśliznęli się do pokoju lekarza, również zamykając drzwi na klucz. 

Mniej więcej w godzinę później mężczyzna o czarnych, podłużnych oczach mówił do 
słuchawki telefonu: 

- Nie, nic jeszcze nie wiem. Róbcie swoje. To może potrwać dość długo... 

Zakończył rozmowę, sięgnął po papierosa i zgasił światło. W ciemności widać było 

tylko raz po raz jarzący się, czerwony ogieniek, który rozświetlał na moment błyszczące oczy 
i jasne, prawie białe włosy leżącego na tapczanie człowieka. Śniada, szczupła twarz miała 
wyraz skupienia i głębokiego namysłu. 

Melodia z filmu „Rififi”, śpiewana przez Jubette Greco, przyciągnęła kilka osób do 
pokoju zwanego przez jednych biblioteką, przez drugich pokojem z radiem, a przez 
kierownictwo pensjonatu - niezbyt fortunnie - świetlicą. 

Wkrótce jednak ten i ów zaczął dyskretnie ziewać. Ostre, górskie powietrze robiło 
swoje. Po pół godzinie w pokoju została tylko Barbara i doktor Pieczyński. 

- Pójdziemy do „Watry”? - zagadnął lekarz, manipulując przy czarnobiałym „Bolero”. 

Barbara potrząsnęła głową. Nie była w humorze. 

- Wymyśl coś ciekawszego - odparła, sadowiąc się głębiej w fotelu i przymykając 

oczy. 

Pochylił się nad nią, spojrzawszy wpierw niespokojnie na drzwi. Każdego dnia 
spodziewał się przyjazdu swojej żony. 

- Zmęczona? 

Pocałował przelotnie czubek zgrabnego nosa. Uśmiechnęła się znacząco. 

- No chyba - mruknęła. - Po takiej nocy... 

- Wiesz - pomacał się po kieszeniach - wyskoczę do kiosku po papierosy. Posiedź tu 
chwilę, zaraz wrócę. 

Słyszała, jak wyszedł, przymykając za sobą drzwi. Z głośnika płynęła teraz melodia 
brazylijska; kilka męskich gardłowych głosów nuciło do wtóru orkiestrze. 

W pewnej chwili Barbara znów usłyszała kroki. 

- Daj papierosa - powiedziała, wyciągając rękę przed siebie. 

- Służę pani - odparł czyjś głos. 

Zdziwiona otworzyła oczy. Przed nią stał inżynier Grey i podawał papierośnicę, pełną 
„Mazurów”. 



- To pan? Przepraszam, ja myślałam... - urwała. Ten stroniący od ludzi kaleka 
wzbudzał w niej jakiś dziwny niepokój. 

- Proszę - trzymał wciąż przed nią otwartą papierośnicę. Wzięła niechętnie „Mazura”, 
podsunął jej zapalniczkę. 

- Dziękuję. 

Nie wiedziała, o czym z nim mówić. Blizna na policzku wyglądała okropnie. „Tacy 
ludzie nie powinni przyjeżdżać do pensjonatów „Orbisu” - pomyślała nagle z gniewem. 

- Dobrze, że zastałem panią samą - powiedział Grey, siadając na sąsiednim fotelu. 
Odsunęła się ostentacyjnie, marszcząc brwi. 

- Bo co? - mruknęła nieżyczliwie. 

- Widzi pani, mój wynalazek wprawdzie nie przysporzył mi urody - uśmiechnął się 
kątem ust - ale przyniósł nieco pieniędzy. Może nawet trochę więcej niż „nieco” - przerwał, 
zapalając papierosa. 

- Tak? - w głosie jej zabrzmiało lekkie zainteresowanie. 

- Pomyślałem więc sobie, że warto by je ulokować w czymś trwałym. Na przykład we 
własnym mieszkaniu. Jestem w tej chwili w takiej sytuacji finansowej, że mogę nie liczyć się 
z wydatkami. Zdaje się, że mógłbym zaryzykować... no, powiedzmy, jakieś - zamyślił się. - 
Powiedzmy, pięćdziesiąt tysięcy. 

- Na mieszkanie? - spytała z nie ukrywaną ironią. 

- Nie - uśmiechnął się łagodnie. - Na... nazwijmy to: pomoc życzliwego człowieka w 
znalezieniu i zagwarantowaniu mieszkania. Przy moim kalectwie trwałoby to bez takiej 
pomocy znacznie dłużej. 

Przyglądała mu się badawczo. 

- Dlaczego nie zapisze się pan do którejś spółdzielni? 

- Ach! - skrzywił się. - Trzeba czekać latami, a później nie wiadomo, co się otrzyma. 
Ja nie chcę czekać. Jeżeli pani zechciałaby mi pomóc, wdzięczność moja byłaby bez granic. 
Mówiąc praktycznie, wyrażałaby się właśnie ową wymienioną przeze mnie sumą 
pięćdziesięciu tysięcy złotych. Zawsze byłem zdania, że najpiękniejsze słowa nie zastąpią 
gotówki. Przepraszam, jeżeli panią uraziłem, ale jestem inżynierem i zwykłem patrzyć na 
wszystko od strony praktycznej. 

Trzasnęły drzwi wejściowe, ktoś w hallu otrząsał buty ze śniegu. 

- Doktor wraca - szepnęła Barbara. 

- A więc? - Grey zwrócił twarz w kieru nk u drzwi. Jego ciemne, gładko przyczesane 
włosy połyskiwały w świetle kinkietów. 



- Dobrze - powiedziała trochę niepewnie. - Napiszę do Warszawy. Myślę, że za kilka 
dni, najdalej za tydzień, otrzymam odpowiedź. A może od razu i przydział. Wtedy... 

- Wtedy - przerwał jej - jak to mówią: z rączki do rączki. Wstał, ukłonił się z daleka i 
wyszedł, niemal zderzając się w drzwiach z lekarzem. 

- Co on tu robił? - spytał Pieczyński. - Chciał coś od ciebie? 

Przeciągnęła się w fotelu jak kotka, mrużąc oczy. 

- Zazdrosny? 

- O tego ślepca z blizną? Posądzam cię o lepszy gust. 

- On jest bardzo sympatyczny - powiedziała. - A że nie widzi? Mnie by to nie 
przeszkadzało - roześmiała się nagle ordynarnie, aż przyjrzał jej się ze zdziwieniem i 
zmarszczył brwi. 

Spojrzałem na zegarek. Dochodziła właśnie dziewiąta wieczór. Wtedy usłyszałem 
syrenę. Osiem nieprzerwanych klaksonów. My, lekarze, wiemy, co to oznacza. W kilka minut 
później wbiegałem po schodach szpitala. Dziewiętnastu kolegów zapinało już fartuchy i myło 
ręce... potem przyszło ich jeszcze więcej. Pielęgniarki, nie tylko z chirurgii, ale i z sąsiednich 
szpitali, obsługa kuchni i magazynów w komplecie, a na ulicy tłum krwiodawców... Zdawało 
mi się wtedy, że całe Opole przyszło zaofiarować nam swą pomoc. Proszę sobie wyobrazić: 
trzydziestu pięciu rannych na stołach operacyjnych. W ciągu kilkunastu godzin - bez przerwy 
- dwadzieścia sześć poważnych zabiegów operacyjnych... Rozumiesz, profesorskie operacje, 
najtrudniejsze, trzeba było robić natychmiast, jak na froncie. 

Doktor Sławomirski zwracał się teraz do swego kolegi, który ze zrozumieniem kiwał 
głową. Grupa przypadkowo zebranych pensjonariuszy słuchała opowiadania z dużym 
zainteresowaniem. 

- Kto tam jest ordynatorem urazówki? - spytał Pieczyński. - Hause? 

- Nie, Arct. Hause kieruje Stacją Krwiodawstwa. A dyrektorem szpitala jest doktor 
Borys Glazer. 

Pieczyński zamyślił się na chwilę. 

- Wiesz - mruknął - trzeba było do mnie zatelefonować. Sławomirski roześmiał się. 

- A skąd miałem wiedzieć, że ty siedzisz w Zakopanem? Zresztą, powiem ci szczerze, 
nie było potrzeby. W piątek przyjechał profesor Powiertowski z Poznania, ale Opole zrobiło 
już wszystko, co można było zrobić, dla rannych. Krwiodawcy dostarczyli znacznie więcej 
krwi, niż było potrzeba. Ofiarność ludzi, taka zupełnie bezinteresowna i bezpośrednia 
chwilami, wzruszała, aż coś chwytało za gardło. 



Profesor Detzlow machnął ręką niecierpliwie. 

- Bo my właśnie tacy jesteśmy - powiedział. - W wielkich rzeczach wielcy, 
bohaterscy, wspaniali, a na co dzień - urwał i spojrzał na drzwi ze zdziwieniem. Stał w nich 
milicjant w mundurze, za nim dwóch cywilów w płaszczach. 

- Panowie pewnie do kierowniczki? - spytał. Milicjant zasalutował. Spoza jego pleców 
wysunął się jeden z cywilów i bacznym spojrzeniem obrzucił zebranych. 

- Tak - odparł po paru sekundach. - Do kierowniczki. Przepraszamy, przeszkodziliśmy 
państwu w rozmowie. Pomyliliśmy po prostu drzwi. 

- Czy coś się stało? - spytał jeden z gości. Cywil uśmiechnął się. 

- Nie, nic. Zupełnie nic. Zwykła kontrola urządzeń sanitarnych i kuchni. Do widzenia 
państwu. 

Przymknął drzwi. 

- Przerwali nam rozmowę - powiedział Pieczyński z niezadowoleniem. - Pan profesor 
twierdzi, że na co dzień jesteśmy wyrzutkami społeczeństwa. Ja... 

- Przepraszam - przerwał mu Detzlow podniesionym głosem. - Wcale tego nie 
powiedziałem. Natomiast uważam, że na co dzień jesteśmy nieroby, alkoholicy i co tam 
jeszcze. Głupoty i naiwności też u nas nie brak. 

- Profesor ma rację - rzekł doktor Sławomirski. - Parę dni temu prasa podawała 
sprawozdanie z procesu pewnego oszusta mieszkaniowego. Był to starszy, elegancki pan o 
ujmującym sposobie bycia, notabene doktor filozofii i pracownik jednej z poważnych 
instytucji naukowych. Facet nabrał sporo ludzi na łączną sumę kilkuset tysięcy złotych, 
obiecując zresztą każdemu jedno i to samo mieszkanie w Warszawie, na tzw. „Latawcu”. 
Naiwnych naprawdę u nas nie brakuje! - zaśmiał się. - W dodatku podczas procesu wyszło na 
jaw, że wielu z nich znało tego jegomościa zaledwie kilka dni, a nawet parę godzin. Mimo to 
zawierzyli mu swoje oszczędności bez wahania. 

Spojrzał po obecnych. Zdziwiła go nagła cisza i jakiś niezrozumiały dlań wyraz 
twarzy tak profesora i jego żony, jak i Pieczyńskiego oraz innych, nie znanych mu bliżej 
panów. Chrząknął i umilkł, zastanawiając się, czy nie powiedział czegoś, co mogło zebranych 
urazić. 

- Ttak - powiedział doktor Pieczyński trochę niepewnym głosem. - A nie pamiętasz z 
tego procesu... nie czytałem ostatnio gazet - czy ten filozof zwrócił pieniądze? 

- Skądże - odparł chirurg. - W dodatku schował je gdzieś tak sprytnie, że ani 
prokuratura, ani wydział finansowy nie mogą się do nich dogrzebać. W sądzie powiedział, że 



oddał te pieniądze komuś, komu był winien od wielu lat, ale nie chce wymienić nazwiska. W 
każdym razie ci, co mu je wręczyli, mogą się z forsą pożegnać. 

- Boże, mój Boże! - szepnęła nagle pani Detzlow. Szybko podniosła się z krzesła i 
wyszła z pokoju. Mąż jej siedział nieruchomo w fotelu, przebierając nerwowo palcami po 
poręczach. 

- Panie doktorze - odezwał się inżynier Grey, zwracając się do Pieczyńskiego - czy nie 
wie pan, gdzie jest pani Barbara? 

Lekarz wzruszył ramionami. 

- Skądże mam wiedzieć - odburknął. - Pewnie u siebie w pokoju. Albo gdzieś wyszła. 

- Właśnie, może gdzieś wyszła. Ale czy na długo? 

Intonacja tych słów była tak zdumiewająca, że Pieczyński popatrzył na niewidomego 
jakby go pierwszy raz zobaczył. 

- Cóż to ma znaczyć, panie inżynierze? - spytał nerwowo profesor Detzlow. Kilka 
twarzy zwróciło się również w stronę wynalazcy. 

- To, że, być może, wyszła na bardzo długo - odparł Grey z naciskiem na ostatnich 
dwóch słowach. - Obawiam się w każdym razie, że niektórzy z mieszkańców tego pensjonatu 
będą musieli depeszować do domu po nowy przypływ gotówki. Albo do znajomych, po 
pożyczkę. 

Wstał i, zanim ktoś zdołał go zatrzymać, zniknął za drzwiami radiowego pokoju. 

- To nonsens! - wybuchnął nagle Detzlow. - Ja mam formalny przydział, z pieczęcią i 
podpisem... - urwał i zagryzł wargi. 

Wtedy jeden z obecnych, blady jak ściana, drżącymi rękami wyszarpnął z kieszeni 
portfel, a z portfela jakiś urzędowy blankiet z pieczęcią. Popatrzył na profesora i zapytał 
bardzo cicho: 

- Czy ten pański formalny przydział opiewa na mieszkanie przy ulicy Puławskiej 65 
mieszkania 4? 

Doktor Pieczyński zerwał się z krzesła. Nie potrzebował sięgać do portfela, znał aż 
nadto dobrze treść „swojego” blankietu z urzędową pieczęcią... Jeszcze dwóch innych gości 
patrzyło to na bladego mężczyznę, trzymającego w powietrzu białą kartkę papieru, to na 
własne „przydziały”. Detzlow w osłupieniu wpatrywał się w kartkę, którą tamten podsuwał 
mu przed oczy. 

Wszystkie „przydziały” opiewały na jedno i to samo mieszkanie przy ulicy Puławskiej 


65 mieszkania 4. 



- Jestem przekonany - powiedział Sławomirski, który zorientował się już, co zaszło - 
że na Puławskiej pod tym numerem domu i mieszkania albo mieści się jakaś instytucja, albo 
po prostu mieszka ktoś, kto ma fonnalny przydział - prawdziwy przydział z kwaterunku, i ani 
mu się nie śni opuszczać swego mieszkania. Tak było w przypadku owego oszustafilozofa. Ile 
dałeś? - spytał cicho swego kolegi. 

- Czterdzieści - odparł Pieczyński równie cicho, ale Detzlow jednak usłyszał. 

- Miał pan szczęście - mruknął. - Pan dał tylko czterdzieści. Ja więcej. W dodatku 
żona dała jej w zastaw złotą bransoletę. Ależ gdzież jest ta oszustka?! - zerwał się nagle z 
fotela. - Przecież nie można tego puścić bezkarnie, może to tylko jakieś nieporozumienie! 
Gdzie ona jest? 

- Ładne nieporozumienie - parsknął Pieczyński ze złością. - Pięć przydziałów na jedno 
mieszkanie. A ile jeszcze porozdawała, to się dopiero okaże. Ale ma pan rację. Trzeba... - 
wybiegł z pokoju, zostawiając drzwi szeroko otwarte. W połowie schodów zderzył się z 
kierowniczką, która, blada i wzburzona, schodziła właśnie na dół. Spojrzał na nią i spytał, 
czując przykry ucisk w żołądku: 

- Zabrali ją? 

- Nie. Nie ma jej nigdzie. Ale zaraz... o kogo pan właściwie pyta? 

Lekarz nie odpowiedział. Przeskakując po trzy stopnie, wpadł na korytarz. Drzwi od 
pokoju, który zajmowała Barbara Seńko, były uchylone; zobaczył szaroniebieski mundur, 
widocznie milicjant stał tuż przy wejściu. 

- Po nią? - spytał jeden z gości, który pobiegł za Pieczyńskim na górę. On również 
miał w kieszeni przydział na mieszkanie przy ulicy Puławskiej 65. 

Profesorowa Detzlow otworzyła drzwi swego pokoju. Twarz jej była zaczerwieniona, 
oczy załzawione. Skinieniem ręki przywołała do siebie lekarza. Podszedł niechętnie. 

- Czy nas zaaresztują? - spytała tragicznym szeptem. Wzruszył ramionami. 

- Nas? - mruknął cicho. - Za co? 

- No, za te... jak to oni nazywają: łapówki, czy coś takiego? 

Obrzucił ją złym spojrzeniem. 

- Nie dawała pani żadnych łapówek. Ani pani, ani pan - zwrócił się do stojącego tuż za 
nim nieszczęsnego posiadacza przydziału. - Ani ja. Nikt. Rozumiecie? Trudno, straciliśmy 
pieniądze, ale to nie powód, żeby stracić wolność. 

- Jezus, Maria! - profesorowa chwyciła się za głowę. Mężczyzna zawahał się. 

- No dobrze - rzekł niepewnie - ale jeżeli zgłosimy się jako poszkodowani, to nam nic 
nie zrobią. Takie są przepisy. Jak się ktoś sam przyzna, że dał łapówkę, to nie podlega karze. 



- Skąd pan wie? - Detzlowa złapała go za rękaw i pytała gorączkowo: - na pewno pan 
to wie? Jak sama powiem, to mi nic nie zrobią? 

- Wiem, bo mój znajomy... bo, tego. No, wiem to od prawnika. 

- Wcale - zaczął doktor Pieczyński i urwał. Z pokoju Barbary Seńko wyszedł inżynier 
Grey, a za nim jeden z cywilów. - Psiakrew, co on narobił! - wykrzyknął lekarz zduszonym 
szeptem widząc, że cywil zmierza w ich stronę. Ale Detzlowa już się wyrwała naprzód. 

- Panie komisarzu, ta pani to straszna oszustka! - zaczęła wołać na cały korytarz. - 
Pobrała od nas pieniądze i kosztowności rzekomo na przydział mieszkania, a okazuje się, że 
wszystkim przydzielano jedno i to samo mieszkanie na Puławskiej. O, proszę - wyciągnęła z 
torebki dokument z pieczęcią wydziału kwaterunkowego jednej z dzielnic Warszawy. - Taki 
sam papierek ma pan doktor - pokazała na Pieczyńskiego, który odwzajemnił jej się 
wściekłym spojrzeniem - i ten pan, i jeszcze parę osób. 

Funkcjonariusz zakopiańskiej milicji, ubrany po cywilnemu, wziął z ręki profesorowej 
dokument, obejrzał go uważnie i spojrzał porozumiewawczo na inżyniera Greya. Ten skinął 
lekko głową. 

- To pan też? - zdziwiła się Detzlowa. 

Grey nie odpowiedział. Nagle wszyscy zauważyli ze zdumieniem, że z twarzy 
wynalazcy zniknęła nie wiadomo kiedy okropna blizna. Nie miał on też na oczach ciemnych 
okularów. Gapili się w milczeniu na tę dziwną metamorfozę, aż zniecierpliwił się i odwrócił 
w stronę schodów, którymi wchodził właśnie profesor Detzlow. 

- Marianku, już się przyznałam - odezwała się jego żona, bohatersko przełamując w 
sobie lęk przed wyrzutami i gniewem. - Ten pan powiedział, że jak się od razu samemu 
przyznać, że się dało, to uniewinnią. 

- Szlag by cię trafił - mruknął Pieczyński przez zęby, ale tak cicho, że dosłyszał tylko 
Grey i uśmiechnął się. 

Profesor machnął ręką z rezygnacją. 

- Oni i tak wiedzieli - odparł, ignorując obecność cywila. - Przecież przyszli po nią. 

Grey znów się uśmiechnął. Pieczyński przyjrzał mu się podejrzliwie. Czarne oczy 

inżyniera wytrzymały ten wzrok; widać w nich było wyraźnie jakieś rozbawienie. 

- Ależ pan doskonale widzi - powiedział nagle lekarz. 

- To niesłychane - rzekł wzburzonym głosem Detzlow, nie zwracając uwagi na 
zmienioną twarz inżyniera - żeby wydział kwaterunkowy w Warszawie dopuszczał się 
takiego oszustwa i wystawiał kilkanaście przydziałów na jedno mieszkanie. To po prostu 
skandal. Kim jest właściwie ta cała Barbara Seńko? 



- Wydział kwaterunkowy, poza pewną młodzieńczą lekkomyślnością jednego ze 
swych pracowników, nie miał z tym oszustwem nic wspólnego. Pieczątka jest podrobiona, jak 
również i blankiety - odparł Grey. Spojrzał na cywila i spytał: - Poruczniku, zaczniemy? 

- Tak - odparł tamten. - Poproszę państwa o zejście na dół, do pokoju, gdzie jest radio 
i reszta towarzystwa. Prokurator czeka. 

- Prokurator? - jęknęła pani Detzlow. - Marianku, co z nami będzie?! 

Profesor zaciął wargi. Zaczęli schodzić na dół, przeżuwając gniew i żal za utraconym 
mieszkaniem. 

Dwie i pół godziny trwało drobiazgowe przesłuchanie wszystkich „naiwnych”. 
Zgnębieni i rozżaleni, mówili szczerze, mając cichą nadzieję, że ta szczerość przywróci im w 
jakiś władzom tylko wiadomy i dostępny sposób utracone pieniądze. Może oszustkę złapią 
jeszcze w Zakopanem? Może nie wydała całej gotówki? Może... 

- Tak - powiedział prokurator, kończąc obliczenia na kawałku papieru. - A więc, sześć 
osób spośród pensjonariuszy „Orbisu” dało Barbarze Seńko łącznie dwieście osiemdziesiąt 
cztery tysiące złotych, jedną złotą bransoletkę i jedną złotą papierośnicę jako zastaw na 
poczet przyszłej wpłaty. 

Odłożył pióro i pokiwał głową. 

- Czy państwo nie czytują gazet? - spytał, patrząc przede wszystkim na profesora. Ten 
wzruszył ramionami. 

- Nie czytuję w gazetach kroniki kryminalnej czy tam sądowej - rzekł z wyraźną urazą 
w głosie. - Nie mam czasu na takie... - urwał. Chciał powiedzieć: bzdury, ale bał się, że w 
jakiś sposób obrazi przez to prokuratora. 

- Szkoda - odparł tamten. - Prasa nieraz podawała już fakty nabierania ludzi i 
wyłudzania pieniędzy przez oszustów. Wyłudzania od naiwnych, oczywiście... 

- Czy można pana o coś zapytać? - rzekł doktor Pieczyński, którego od pewnego czasu 
gnębiła jedna myśl. 

- Proszę - prokurator zwrócił na niego jasne, wypukłe oczy. 

- Co było powodem, że milicja przyszła dziś po Barbarę Seńko? Te oszustwa 
mieszkaniowe, czy też może co innego? 

Prokurator milczał przez chwilę, rozważając coś w duchu. Spojrzał przelotnie na 
Greya, który odpowiedział mu ledwo dostrzegalnym ruchem głowy. Prokurator wstał, 
schował do teczki protokoły zeznań i skierował się do drzwi. Stojąc już w progu, rzucił jakby 
od niechcenia: 


- Coś zupełnie innego. 



I wyszedł. Tuż za nim wysunął się Grey. W pokoju panowało długie, przykre 
milczenie.; 

ROZDZIAŁ 4 

Dochodziła siódma wieczór. W kawiarni „Polonia” wszystkie stoliki były już od 
dawna zajęte. Kilku mężczyzn, opartych o barierę szatni, taksowało wzrokiem siedzące 
kobiety i cierpliwie czekało, aż któraś z nich pozostanie sama. „Polonia” miała w Warszawie 
zdecydowaną opinię i niemal wszystkie bywające w niej kobiety posiadały swoją kartotekę w 
jednej z sekcji Komendy Miasta MO. 

Piękna Iza, w białym francuskim sweterku i niebieskich koralach, pochylała swą 
rzeczywiście piękną głowę o regularnych, choć nieco zniszczonych rysach, nad świeżym 
numerem „Kulis”, od czasu do czasu obrzucając salę uważnym spojrzeniem. Jej dwie 
towarzyszki - ruda, wysoka Renata i „na siwo” zrobiona Jola - ze znudzeniem przyglądały się 
młodemu człowiekowi w granatowym ubraniu, który krążył pomiędzy stolikami. Był to 
Maciuś, znany w tym towarzystwie z życzliwego pośrednictwa w sprawach, które nie zawsze 
udawało się załatwić przy pomocy jednego spojrzenia. 

Przy stoliku obok zielonej kolumny siedziało dwoje ludzi, tak wyglądem, jak, 
zachowaniem zdecydowanie odbijających od reszty. Młoda kobieta w zielonkawym 
kostiumie, o twarzy lekko opalonej i przenikliwych oczach, rozmawiała cicho, prawie nie 
poruszając wargami, z mężczyzną drobnym, chudym, skromnie, lecz porządnie ubranym. 
Oboje na pozór pogrążeni byli całkowicie w rozmowie. Nic jednak, co działo się na sali, nie 
uchodziło ich uwagi. 

- Hanka za dużo pije - powiedziała kobieta, sięgając po papierosa. - Będzie awantura. 

Mężczyzna rzucił krótkie spojrzenie na jeden ze stolików, przy którym 

osiemnastoletnia Hanka w towarzystwie dwóch tęgich, starszych mężczyzn z głośnym 
śmiechem o coś się sprzeczała. 

- To ona znowu tutaj chodzi - rzekł w zamyśleniu. - Rozmowy z ojcem oczywiście nic 
nie dały. 

Kobieta wzruszyła ramionami. 

- Ucieka z domu, czasem trzy i cztery dni jej nie ma. Włóczy się po Targowej, w 
porcie, na dworcach. Miesiąc temu napisała nam oświadczenie, że zmienia tryb życia, chce 
być człowiekiem, uczyć się i tak dalej. A po dwóch dniach przysłała uroczy liścik: 
„Awansowałam na prostytutkę”. Pracowała u „Świerczewskiego”, ma przecież skończone 



kursy stenografii i pisania na maszynie. Ale przychodziła raz na parę dni, więc jej wymówili. 
Co mieli robić? Dora... - urwała. Od sąsiedniego stolika doleciała ich trochę głośniejsza 
rozmowa. Pochylili ku sobie głowy niby w cichych zwierzeniach, w istocie zamieniając się w 
słuch. 

- A ty się nie stawiaj, bo tak będzie z tobą jak z Ewą - ruda dziewczyna w niebieskiej, 
obcisłej sukni patrzyła na swoją towarzyszkę z wyraźną niechęcią. - Chcesz, żeby ci kałdun 
pokrajali? 

- Tą Ewą z Grochowa? - spytała druga dziewczyna w eleganckim różowym swetrze i 
o różowych włosach. - Chodziła z takim... zaraz, jak on? Aha, Wojtek. Widziałam ich kiedyś 
„Pod Wiechą”, jeszcze zanim tam poszła rozróba o te gabinety. 

- Wojtka też już nie ma. Szkoda chłopa. 

- Zabili go? - szepnęła różowa ze strachem. Ruda zgasiła starannie papierosa. 

- Wiesz, gdzie go urządzili? - odparła również szeptem. - Na Targowej, wiesz, tam 
pod... no, byłaś tam przecież. U Grubej Inny. A potem wywieźli do lasku. 

- Jakiego lasku? 

- Taki mały brzozowy las, jak się jedzie do Świdra. Zakopali i tyle wszystkiego. 

Umilkły, bo do ich stolika podszedł jeden ze stałych bywalców „Polonii”. Pochylił się 

i szepnął coś rudej na ucho. Ta obejrzała się i na sekundę zatrzymała wzrok na kobiecie w 
zielonkawym kostiumie, po czym twarz jej wyraźnie pobladła. Sięgnęła po torebkę, ale w tej 
samej chwili poczuła czyjąś rękę na swym ramieniu. 

- Pani wyjdzie ze mną na ulicę - pwiedziała cicho kobieta, porozumiawszy się 
spojrzeniem ze swym towarzyszem. Ten skinął głową i wysunął się z kawiarni. 

- Pani porucznik, ja... dlaczego, przecież siedzę spokojnie? - twarz rudej wyrażała w 
tej chwili tyle zdziwienia, na ile tylko było ją stać. Różowa ostrożnie podniosła się z krzesła i 
zmierzała w kieru nk u toalety. Obok stolika z telefonem stał jednak szczupły, opalony 
mężczyzna w szarym swetrze. Nieznacznym ruchem ręki zagrodził jej ucieczkę. Głową 
wskazał na drzwi. Zamruczała cicho jakieś przekleństwo i, rzucając dokoła rozpaczliwe 
spojrzenia, ociężale skierowała się w stronę wyjścia. 

- Justyna wpadła - powiedziała Jola, obserwując uważnie całą tę scenę. - Ma przy 
sobie dwieście miękkich. 

- No to co? - rzuciła ostro Renata. - Nie wolno? Piękna Iza parsknęła śmiechem. 

- Idiotka - Jola wzruszyła ramionami. - Justyna wczoraj opędzlowała jednego 
Francuza. Darł się potem w „Bristolu”, że ma spisane numery i serie. Gliny już wiedzą, 
pewnie po to ją wzięli. Ale dlaczego zabrali i Rudą Zośkę?... 



Ruda Zośka i różowowłosa Justyna siedziały w radiowozie milicyjnym, milcząc i 
rozważając w duchu, jakim systemem zacząć się bronić. Justyna była przekonana, że chodzi o 
dolary, i nie mogła sobie darować tej nieostrożności. Któż chodzi z taką forsą do „Polonii”? 
Zośka miała w tej chwili czyste sumienie, postanowiła więc grać niewinnie poszkodowaną. 
Była specjalistką od ataków furii, o czym wiedziała dobrze Sekcja do Walki z Nierządem. 
Porucznik Kowalska, siedząc obok kierowcy, zastanawiała się, jak wykonać zadanie, 
polecone jej przez szefa wydziału. Z Rudą Zośką sprawa była niełatwa. 

- Idziemy na górę? - spytała swego towarzysza, gdy radiowóz stanął przed gmachem 
Komendy Miasta MO. Chudy mężczyzna potrząsnął przecząco głową. 

- Od razu do nich? - ucieszyła się niemal. Jeżeli „dochodzeniówka” bierze to na siebie, 
tym lepiej. Właściwie, to rzeczywiście ich robota. Chodzi przecież o Ewę Pilsz... 

Ruda Zośka i Justyna ze zdziwieniem spostrzegły, że prowadzą je nie do Sekcji, lecz 
na drugie piętro. 

- Co jest? - mruknęła Zośka zaczepnym tonem. Była niespokojna. Właściwie, to 
sumienie jej nie było znów tak bardzo czyste, jeżeli sięgnąć nieco wstecz, do stycznia i 
lutego. Zagryzła wargi, usiłując zorientować się po minie prowadzących ją, czy to coś 
grubszego. A może po prostu na świadka? Nagle oblał ją zimny pot. Jeżeli mają Cygana albo 
Pallę, to koniec. Pięć lat, jak obszył. Tym razem się nie wykręci. Skuliła głowę w ramiona. 
Może zemdleć? E, co to pomoże. Na krótko. Udać wariatkę?... Raz już się udało. Wysłali ją 
wtedy do Kościana, przesiedziała trzy miesiące między prawdziwymi wariatami, nauczyła się 
niejednego. 

Chudy mężczyzna wprowadził obie dziewczyny do pokoju i wyszedł, ale wrócił po 
paru minutach i skinął na Rudą Zośkę. 

- Proszę - rzekł, kładąc jej rękę na ramieniu i lekko kierując w głąb korytarza. 

Postanowiła rozpocząć swoją „wielką grę”. Od razu. Na wszelki wypadek. 

- Tylko niech mnie pan nie dotyka! - wrzasnęła, odskakując w bok. - Szarpać 
będziesz, cholero? Bić? Bezbronną kobietę? 

Spojrzał na nią jak na przedmiot. 

- Proszę - powtórzył, otwierając jakieś drzwi. Za długo pracował w Sekcji, aby 
przejmować się krzykiem prostytutek. Znał je wszystkie jak własną kieszeń, wiedział jak się 
nazywają, gdzie mieszkają, z kim chodzą, ile zarabiają, kiedy zaczęły - i kiedy skończą. Mylił 
się bardzo rzadko. Znał ich wszystkie „gry”, triki, pomysły, aż do znudzenia. Gdy wracał do 
domu, mył się od stóp do głów bardzo starannie, zmieniał ubranie i najczęściej zasiadał przy 
adapterze. Miał kilkadziesiąt płyt. Były to same piosenki wojskowe i marsze. 



Ruda Zośka weszła do pokoju i mrużąc oczy spojrzała na twarz siedzącego za 
biurkiem oficera. Był w mundurze kapitana. Jasne, niemal białe włosy, odcinały się wyraźnie 
od śniadej twarzy. Czarne oczy przyjrzały się badawczo wchodzącej i cień uśmiechu 
przemknął po wargach mężczyzny. 

- Proszę, niech pani siada - powiedział, wskazując krzesło. Nieznacznym ruchem 
skierował światło stojącej lampy na kobietę. Podsunął papierosy i zapałki. Po sekundzie 
wahania wziął sam pudełko, zapalił zapałkę i podał jej ogień ruchem tak uprzejmym, że 
spojrzała na niego przestraszona. Na to nie była przygotowana. Należało z miejsca się bronić, 
ale przeciw czemu? I jak? Nagle postanowiła wszystkiemu zaprzeczać. 

Odrzuciła w tył gęste, rude włosy i mocno zaciągnęła się papierosem. Potem 
popatrzyła na drugiego oficera, małego z zadartym nosem. Osądziła, że jest o wiele mniej 
ważny od tego za biurkiem i przestała zwracać na niego uwagę. 

Obaj mężczyźni milczeli. Zośka założyła nogę na nogę, oparła się na krześle, potem 
zdusiła w popielniczce ogarek papierosa i zakaszlała. Milczenie przedłużało się. „Oni 
wszystko wiedzą” - pomyślała i zrobiło jej się gorąco. Palla czy Cygan? Palli nie widziała od 
paru dni, ale on często wyjeżdżał poza Warszawę. Więc może Cygan? 

- No?! - krzyknęła nagle, nie mogąc znieść dłużej tego milczenia. - O co chodzi? 

Kapitan uśmiechnął się lekko. 

- Pani wie o tym tak samo dobrze, jak i ja - odparł. „Palla - pomyślała. - Złapali go i 
sypie. Trzeba dostać ataku”. Napięła mięśnie szyi, ale oficer poruszył się i rzekł cicho: 

- Nie. Przede mną nie warto. Zresztą, oni już wszystko powiedzieli. 

- Oni? - wyjąkała, tracąc niemal przytomność ze strachu. - A więc obaj. Czarna moja 
godzina - mruknęła, kuląc się w krześle. Zrozumiała, że przed tym białowłosym oficerem z 
czarnymi, podłużnymi oczami żadna gra się nie uda. Wobec tego, może by spróbować... 

- Ja powiem więcej - powiedziała, patrząc gdzieś w bok. Bronić się, bronić za każdą 
cenę. Potem wyjedzie na jakiś czas do Katowic czy Łodzi. Przeczeka. 

Porucznik Kręglewski sięgnął po pióro. Szczęsny dotknął biurka gdzieś z boku, 
uruchamiając magnetofon. Potem spojrzał na Zośkę pytająco. 

Zaczęła mówić o Palli, usiłując zrzucić z siebie większość winy. Była pijana, Palla 
wmusił w nią wódkę, a potem poszli niby do niego. Ona nie zauważyła, że to tylne wejście do 
sklepu MHD, dopiero potem, jak już byli w środku... Wzięła tylko szalik za 50 złotych, nawet 
próbowała Pallę odmawiać i tego wysokiego, co z nim zawsze „robił”, żeby nie ruszali 
torebek i tych droższych rzeczy z galanterii. 

- Od jak dawna pani chodzi z Pallą na robotę? - spytał kapitan. 



- Od... nie pamiętam. Niedawno. Ja przedtem nigdy. Ale on mnie zmuszał. Ja byłam 
porządna dziewczyna, cudzego nie ruszałam. Tylko ten jeden sklep - zwiesiła smutnie głowę. 

- Ten jeden sklep? - Kręglewski przyjrzał jej się z zainteresowaniem. - A kiosk na 
Pradze w zeszłym roku jesienią, to przypadek, prawda? Ach, byłbym zapomniał: a torebka tej 
Czeszki w „Orbisie” na placu Konstytucji? Przypadek... A w „Oazie” co było? Przypadek? A 
za co było te sześć miesięcy? 

- A co było u Grubej Iriny? - rzucił Szczęsny, bawiąc się wypaloną zapałką. Nie 
patrzył teraz na kobietę. 

- To nie ja! - krzyknęła. - Ja z tym nic nie miałam. To oni. 

-Kto? 

- Nie wiem. Jacyś obcy. 

- Gdzie go zakopali? 

- W lasku, na drodze do Świdra. 

- Jak ten Wojtek się nazywał? 

- Szary. Tak go wszyscy nazywali. 

- A jak się nazywał naprawdę? 

- Nie wiem. 

Szczęsny patrzył na nią bez słowa tak długo, aż nie wytrzymała i krzyknęła: 

- Nie wiem. No, co się pan tak patrzy? Nie rozumie pan? Nie wiem. 

O wpół do trzeciej nad ranem powiedziała zachrypłym głosem: 

- Bednarski. On był z Pułtuska. Chodził z tą Ewą Pilsz. Ale już naprawdę nic więcej 
nie wiem. 

Kapitan Szczęsny miał szarą ze znużenia twarz i zaczerwienione oczy. W ustach czuł 
gorycz po wypaleniu dwóch pudełek papierosów, w głowie szum. A jednak, nie wolno było 
teraz tracić czasu. Spojrzał na Kręglewskiego. 

- Wóz do Świdra - mruknął. - Pojedziesz ze mną. I fotograf. 

- Ona też? - spytał mały porucznik, przecierając spuchnięte powieki. - I wóz 
techniczny? 

Szczęsny skinął głową. 

Słońce wznosiło się już nad horyzontem, gdy dojeżdżali do małego, brzozowego lasku 
przy drodze do Świdra. Ruda Zośka, najmniej senna z nich wszystkich, zorientowawszy się, 
że może sobie pomóc sypiąc innych, rozglądała się uważnie dokoła, a w pewnej chwili 
zawołała, szarpiąc Kręglewskiego za rękaw: 



- Tu niech pan stanie. Ja pokażę. 

Wysiedli. Za nimi zahamował wóz z ekipą techniczną. Milicjanci wyskakiwali 
szybko, wyciągając walizkę śledczą. Fotograf zaczepił spodniami o krzak, rozdarł je i zaklął 
brzydko. 

Zośka przystanęła na brzegu lasku. 

- Gdzieś powinna być taka mała ścieżka - mruknęła. Uszła parę kroków w las, 
Kręglewski deptał jej niemal po piętach. - O, jest - ucieszyła się. 

Mała, wąska ścieżynka leśna wiła się między drzewami. Kapitan wysunął się teraz 
naprzód, dziewczyna szła tuż za nim. Nagle stanęła. 

- To tam - szepnęła i wyciągnęła rękę, pokazując na dwie zrośnięte ze sobą brzozy. - 
Pod tymi drzewami. Tam go zakopali. Tak mówią u Grubej Inny. 

Dwóch milicjantów z ekipy technicznej zawróciło do wozu po łopaty. Młody lekarz z 
Zakładu Medycyny Sądowej w milczeniu palił papierosa, ukradkiem przyglądając się Rudej 
Zośce. 

- Gdzie kopać? - spytał jeden z milicjantów, patrząc pytająco na kapitana. 

- Dokoła drzew - rzekł oficer, podchodząc bliżej. - Ciało zostało zagrzebane zimą, 
więc leży pewnie płytko. Zwłaszcza, jeżeli to robili podczas dużego mrozu. 

Metr za metrem posuwali się kopiący, nie natrafiając na żaden ślad. Szczęsny zaczął 
już przypuszczać, że albo Zośka pomyliła drzewa, albo usiłuje wodzić ich za nos, kiedy nagle 
jedna z łopat odrzuciła duży kawał ziemi, pod którą ukazał się kawałek szmaty. 

- Tu coś jest - zawołał milicjant podniecony. Ostrożnie nabierał teraz ziemię, 
odsuwając ją na bok.. W powietrzu rozszedł się wstrętny, ckliwy zapach. 

- O, Jezus! - Zośka cofnęła się w tył, przytykając do nosa chusteczkę. Po chwili 
zemdliło ją i, odwróciwszy się od dołu, zaczęła wymiotować. Lekarz podsunął jej papierosa, 
po czym podszedł do rozkopanego otworu, przykucnął nad zwłokami i zmarszczył brwi. 
Ciało było w daleko posuniętym rozkładzie. Pokręcił frasobliwie głową. 

- Trudna sprawa - rzucił w stronę Szczęsnego. - Parę miesięcy musiało tu leżeć. - Jego 
ręce w gumowych rękawiczkach poruszały się ostrożnie wśród przegniłych szmat. - 
Mężczyzna lat około trzydziestu, dość wysoki, ciemnowłosy... Czaszka mocno uszkodzona, 
pewnie łomem albo rurą. Myślę... - urwał. W szmatach coś błysnęło. Lekarz ujął to w palce i 
podniósł w górę. - Nie! - powiedział ostrzegawczo do kapitana. - Tylko przez rękawiczkę. 

- Oczywiście - zgodził się oficer i bez namysłu zsunął lekarzowi z ręki jedną 
rękawiczkę wraz z czymś, co błyszczało, po czym przyjrzał się temu uważnie. Był to kawałek 
złotego lub złoconego wisiorka na szyję, a może bransoletki, cienkiej i delikatnej. 



- Bransoletka? - Kręglewski zaglądał mu przez ramię. Ruda Zośka zbliżyła się do nich 
i spojrzała na wisiorek fachowym, kobiecym okiem. 

- Nie bransoletka - potrząsnęła głową przecząco. - Ona to nosiła na szyi. 

A Szczęsny odwrócił się gwałtownie w jej stronę. 

- Kto? - nie spuszczał oczu z dziewczyny. Ta wzruszyła ramionami. 

- Wiadomo, Ewa. Oni ze sobą długo chodzili. 

- Doktorze - kapitan oddał mu rękawiczkę, a wisiorek jednemu z milicjantów, który 
pincetą włożył go do szklanej butelki z korkiem. - Doktorze, gdzie on to miał? W kieszeni? 

- Nie - odparł lekarz z zastanowieniem. - To było chyba zaczepione o ubranie. 

- Chyba, czy na pewno? To bardzo ważne. 

- Zaraz - lekarz przypatrywał się zwłokom, wydymając wargi i marszcząc co chwila 
brwi. - Kieszeń jest tu... a tu druga. To było na wierzchu, a więc... tu, z boku. Tak. Jest jeszcze 
ślad, o, widzi pan? - Pokazał małe rozdarcie na brzegu marynarki. - Więc było zaczepione w 
tym miejscu. 

Fotograf pochylił się i zrobił szybko kilka zdjęć. 

- Koszula jest przegniła, kołnierz też, bo tu była krew - mówił dalej lekarz. - Ale 
brzegi marynarki są zachowane dość dobrze. 

Podniósł się i rzekł do milicjantów: - Proszę ostrożnie odsunąć ziemię z nóg i dokoła. 

Szczęsny skinął na Kręglewskiego i odeszli kilka kroków na bok. 

- Piekielna sprawa - westchnął mały porucznik, rozpinając mundur, bo zaczęło już się 
robić gorąco. Druga połowa czerwca była wyjątkowo upalna w tym roku. 

- Tak - przyznał Szczęsny, gryząc w zamyśleniu liść brzozowy. - Jak zidentyfikujemy 
te rozkładające się zwłoki? Oczywiście prędzej czy później to zrobimy. Załóżmy, że to jest 
rzeczywiście Szary, czyli Wojciech Bednarski. Ale kto go sprzątnął i dlaczego? Tę - ruchem 
głowy pokazał na Zośkę - trzeba będzie zatrzymać. Może się namyśli i przypomni sobie, kto 
to byli ci „obcy” wówczas u Grubej Iriny. A tam... - zamyślił się. - Nie wiem, czy po tylu 
miesiącach czegoś się jeszcze dowiemy. 

- Może w dzielnicy coś wiedzą. W każdym razie musimy się oprzeć na ich kontaktach. 
Jak dotychczas mamy dwa trupy i żadnego zabójcy. 

- Słuchaj - rzekł nagle Szczęsny - czy można polegać na Iżyckim? Jak on długo 
pracuje w dochodzeniowym? 

- Już trzeci raz o to pytasz - skrzywił się mały porucznik. - O co ci chodzi? To dobry 
pracownik. Zdolny. 

Kapitan nie odpowiedział. Żuł liść, obserwując pracę ekipy i lekarza. 



- O co ci chodzi? - powtórzył Kręglewski z irytacją. - Zamiast wypocząć na urlopie, 
uganiałeś się za jakąś babką, która wykantowała spółdzielnię. Mało masz takich spraw przez 
cały rok? Przecież to robi Komenda Dzielnicowa, po coś się w to mieszał? 

- A oszustwo mieszkaniowe? - odparł Szczęsny pytaniem. 

Porucznik żachnął się niecierpliwie. 

- Ojej, to by i tak wyszło w trakcie dochodzenia. Wcale mi nie żal tych osłów, co się 
tak idiotycznie dają nabierać. Poznał facetkę na urlopie, ledwie wie, jak ona się nazywa, i już 
jej wtyka w łapy grubą forsę. To już nie jest naiwność, ale ciężka głupota. 

Milczeli chwilę. 

- Wiesz co, Kazik? - rzekł Szczęsny powoli. - Mnie się zdaje, że i ty, i porucznik 
Iżycki jesteście takie same osły jak tamci z Zakopanego. 

- Bardzo cię proszę - zaczął Kręglewski obrażonym tonem, ale Szczęsny nie dał mu 
skończyć. 

- Nie obrażaj się. Może się mylę. - Spojrzał na milicjanta, który wkładał właśnie do 
walizki buteleczkę z wisiorkiem, i dodał ciszej, jakby do siebie: - Gdybym mógł sobie 
przypomnieć... - nie dokończył. Tarł ręką czoło, usiłując wyobrazić sobie postać kobiety, na 
szyi której widział z pewnością taki sam złoty wisiorek. Taki sam - czy tylko podobny? I 
kiedy to było? 

Major Daniłowicz, który prowadził odprawę, wymownym ruchem ręki wskazał na 
teczkę z aktami sprawy i powiedział gniewnie: 

- Dwa morderstwa, a sprawców.dotąd nie rozpoznano. Tak ślamazarnego dochodzenia 
dawno nie widziałem. Wszystkie wasze argumenty wcale mnie nie przekonały. 

Porucznik Kręglewski nieznacznie wzruszył ramionami. Iżycki poczerwieniał i rzekł, 
jąkając się ze zdenerwowania: 

- Nnienie argumenty, towarzyszu majorze, ale fakty. 

- W tym wypadku to jedno i to samo. Coście właściwie dotąd zrobili? Nic. Kto zabił 
Ewę Pilsz? Kto zabił Bednarskiego? Nic nie wiecie. Motywy zbrodni! - uderzył ręką w 
teczkę. - Wasza Komenda nie ma pojęcia, co się dzieje w melinach. Co wy macie za kontakty, 
u diabła ciężkiego? 

- Mamy kontakty może lepsze niż na przykład Śródmieście albo Wola - rzekł cierpko 
komendant dzielnicowy. - Ale to jest... - umilkł, nie chcąc się narażać na gniew zwierzchnika. 

Według opinii komendy dzielnicowej była to najtrudniejsza sprawa, z jaką dotychczas 
się zetknęli. Wywiadowcy „zeszli w dół” do najbardziej zakonspirowanych melin i met 



złodziejskich, spędzali długie godziny na obserwacjach i rozmowach, wyciągali na „słówko” 
najoporniejsze typy półświatka - ale bez rezultatów. Nikt nie wiedział, kto zabił 
Bednarskiego. Nie wiedział, albo też nie chciał czy bał się powiedzieć. Co do Ewy, 
przypuszczali różnie: że kierowcy przez zemstę za Bruzika, że któryś z bandy Palli albo 
Cygana za długi język... Niektórzy sądzili, że to Wojtek sprzątnął Ewę, a potem jego za to 
ktoś wykończył. W tym środowisku porachunki załatwiano szybko i bezwzględnie. 

- Streśćmy to jeszcze raz - major odsunął teczkę na bok i zaczął mówić, notując na 
kartce punkty. - Po pierwsze: w niewiadomy sposób znika młoda prostytutka Ewa 

Pilsz. Matka rozpoznaje jej zwłoki... hm, właściwie, po czym ona ją rozpoznała, 
poruczniku Iżycki, skoro ciało było bez głowy i rąk? 

Iżycki poruszył się niespokojnie. 

- Rzeczy - odparł. - Suknia, obuwie... Zresztą Ewa Pilsz była notowana już w naszej 
kartotece. Ten sam wzrost, wymiary ciała, koloryt skóry. Matka nie wahała się ani przez 
chwilę. Chyba... - urwał. 

- Chyba matka pozna własną córkę nawet w takim stanie, co? - dokończył za niego 
komendant dzielnicowy. 

- Dobrze. Powiązania Ewy Pilisz z kierowcą Władysławem Bruzikiem nie są 
dostatecznie wyjaśnione. Niemniej jako punkt drugi można przyjąć, że Ewa - 
prawdopodobnie wraz z Wojciechem Bednarskim, pseudo Szary, znanym na terenie Pragi 
kieszonkowcem i sutenerem - przyczyniła się do śmierci Bruzika, dając mu środek 
usypiający, który spowodował katastrofę. O tym wszystkim wiemy od matki Ewy, od ki lk u 
kierowców... Poruczniku Iżycki, co mówią kierowcy o śmierci Ewy? 

- Karpowicz, nasz dawny pracownik, który pracuje obecnie w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Taksówkowym, twierdzi z całą pewnością, że nie zrobił tego żaden z 
warszawskich kierowców. 

- Oczywiście! - rzekł nagle Szczęsny, siedząc swoim zwyczajem na brzegu biurka. 

Major spojrzał na niego przelotnie, ale nic nie powiedział. 

- Tak samo, jeżeli chodzi o Szarego - ciągnął dalej Iżycki. - Stara Pilszowa powtarza 
jednak z uporem, że to zemsta kierowców za Bruzika. 

- Po trzecie - rzekł Daniłowicz - gdzieś w styczniu ginie od ciosu ciężkim, 
prawdopodobnie żelaznym przedmiotem Szary, po czym jego zwłoki zostają wywiezione 
poza Warszawę i zakopane w lasku brzozowym przy drodze do Świdra. Jedna z prostytutek, 
Ruda Zośka, powtarza krążącą w tym środowisku wersję, że zabójstwa dokonano w 



mieszkaniu Grubej Iriny na Pradze. Podobno zrobili to jacyś obcy, nieznani przestępcy... 
Bujda. 

- Oczywiście - powtórzył znowu kapitan. - Nieznani ludzie nie trafiliby tak łatwo do 
Grubej Iriny. To dobrze zakonspirowana melina. Na zewnątrz sklep spożywczy, bez koncesji 
alkoholowej, bo prywatny. Jarzyny, owoce, makaron, pieczywo i tak dalej. Za sklepem pokój 
z kuchnią. I tu jeszcze nic. Zwykłe mieszkanie. Dopiero na pięterku, gdzie przedtem był 
strych, wchodzi się jakby do magazynu. Paczki, opakowania, sznurki, skrzynki... Tam zawsze 
siedzi dwóch, trzech. Najczęściej wozacy z budowy. Ale - tu spojrzał wymownie na 
komendanta dzielnicy - widuje się tam i waszych ludzi, kapitanie. W dodatku w mundurze. 
Sam widziałem. 

Komendant spojrzał na niego ze zdumieniem. 

- Sami widzieliście? - powtórzył. - Byliście u Grubej Inny? Kiedy? 

- Wtedy, kiedy wasi wcale się tego nie spodziewali, jak widać - rzucił Szczęsny z 
przekąsem. - Obejrzałem sobie ten lokalik ze wszystkich stron. Radzę wam, pogadajcie przy 
okazji z inwalidą w kiosku „Ruchu” na rogu. Bardzo spostrzegawczy staruszek. Nudzi się, bo 
kupujących w tym miejscu mało, więc obserwuje sobie to i owo. 

- Wiem. - Komendant był zły. - Rozmawialiśmy z nim nieraz. 

- A powiedział wam o samochodzie? 

- Jakim samochodzie? 

- O starej, granatowej „cytrynie”, która w pewien wieczór styczniowy bardzo długo 
stała przed lokalem Grubej Iriny, aż woda w motorze zamarzła i trzeba było długo 
rozgrzewać... Potem trzech ludzi wyszło z lokalu, a jeden był - według słów staruszka - tak 
pijany, że nie mógł ustać na nogach, tylko je wlókł za sobą, tamci zaś troskliwie go 
prowadzili, trzymając za ramiona. Niestety, staruszek nie mógł dojrzeć z daleka ich twarzy 
ani podać żadnego rysopisu. Tym niemniej myślę, że rzekomym pijakiem był zabity Szary. 

- Wiedzieliście o tym? - major spojrzał surowo na komendanta. 

- Nie. 

- Bo ze staruszkami trzeba umieć rozmawiać - rzekł Szczęsny z lekkim uśmiechem. - 
Inaczej zatnie się i żadna siła nic z niego nie wyciągnie. Ostatecznie nikt nie ma obowiązku 
meldować milicji, że widział stojący przed sklepem samochód i paru pijaków. 

- Rozmawiałeś z Grubą Inną? - spytał Kręglewski zaciekawiony. 

- Nie. Tam trzeba, bardzo ostrożnie, Mogą nam sprzątnąć babkę sprzed nosa, jak tylko 
coś zwąchają. 

- Co z Pallą i Cyganem? - Daniłowicz zajrzał do teczki. - Co mówią na ten temat? 



- Bardzo niewiele - odparł Kręglewski. - Cygana trzeba było od razu puścić, bo od 
kilku tygodni ma czystą hipotekę, a co miał odsiedzieć, to już odsiedział. Palla to specjalista 
od sklepów z galanterią. Przyznaje, że słyszał parokrotnie o zamordowaniu Ewy Pilsz, a 
potem Szarego, wie, że tych dwoje ze sobą chodziło na robotę, ale zapewnia, że nie ma 
pojęcia, kto ich tak urządził. Cygan, jak go pytałem o te sprawy, patrzył tylko na mnie i 
uśmiechał się. Nic nie odpowiedział. 

- Czyli że w dalszym ciągu wiemy tyle co nic. Czy ta granatowa „cytryna” to 
taksówka? - Daniłowicz zwrócił się do Szczęsnego. 

- Nie. Porozumiałem się z Komendą Ruchu i z dzielnicami. Mają zatrzymać ją pod 
byle pozorem i dać mi znać. Czy ktoś z was nie wie, jak się nazywa dziewczyna Cygana? 

- Markowska - odpowiedział Iżycki. - Osiemnaście lat, bardzo jasna blondynka, 
niewysoka, ma dwuletnie dziecko u babki. Prawie co wieczór przesiaduje w „Niespodziance”, 
na górze. 

- Jak jej na imię? 

- Baśka. Mieszka na Karolkowej pod siódmym. W zeszłym roku siedziała trzy 
miesiące za kradzież. 

- No, dobrze - major wstał i sięgnął po mundur, wiszący na poręczy krzesła. - Jadę do 
Prokuratury Stołecznej. Do wieczora chcę mieć od wszystkich dokładnie opracowany plan 
zadań na najbliższy okres, potem uzgodnimy to razem. 

Kapitan Szczęsny wyszedł z gabinetu majora i, znalazłszy się w swoim pokoju, 
sięgnął do telefonu, ale rozmyślił się i przez chwilę stał tak z ręką wyciągniętą w stronę 
biurka, niczym drewniany manekin. 

- Regulujesz ruch? - spytał Kręglewski, zajrzawszy z drugiego pokoju. 

Szczęsny ocknął się, roześmiał i usiadł za biurkiem. Wyciągnął z szuflady szarą 
kopertę i wyjął z niej arkusik papieru, zapisany gęsto maszynowym pismem. Odczytywał po 
raz dziesiąty chyba krótki, treściwy meldunek, otrzymany wczoraj z Komendy Dzielnicowej 
na Woli. 

„Barbara Seńko, prezes spółdzielni „Zefir”, w ciągu półtoramiesięcznej pracy na tym 
stanowisku dokonała sfałszowania kwitów magazynowych i sprzeniewierzyła mienie 
spółdzielcze, przywłaszczając sobie kwotę ponad jedenaście tysięcy złotych. Wyszło to 
podczas kontroli spółdzielni przez inspektora oddziału finansowego dzielnicy. Seńko 
przebywała wówczas na urlopie w Zakopanem, w pensjonacie „Orbisu”. Zawiadomiliśmy 
zakopiańską Komendę MO i Prokuraturę Powiatową, ale funkcjonariusze nie zastali już 
Barbary Seńko w pensjonacie. Dotychczasowe poszukiwania nie dały jeszcze rezultatu. W 



trakcie rozmów z pensjonariuszami w Zakopanem wyszło na jaw - przy waszej pomocy - 
nowe oszustwo Barbary Seńko, dotyczące sprawy mieszkaniowej. Seńko...” 

Szczęsny odłożył list i zamyślił się. Co było dalej, wiedział lepiej od nich. Połączył się 
z komendą na Woli. Nie, dotychczas nie odnaleziono Barbary. Mieszkanie zabezpieczone, a 
prokurator zajął niektóre cenniejsze rzeczy na poczet grzywny. Spółdzielnia wystąpiła już 
zresztą do sądu z powództwem cywilnym o odszkodowanie. 

- Pamiętamy, kapitanie - mówił komendant dzielnicy Wola - i jak tylko znajdziemy 
jakikolwiek ślad, natychmiast was zawiadomimy. Szuka się w całym kraju, ale myślę, że 
prędzej czy później ona wróci do Warszawy. 

- Zwróćcie szczególną uwagę na rysopis - rzekł Szczęsny - bo ręczę wam, że nie wróci 
pod dotychczasowym nazwiskiem. 

- Tak. Ale, zapomniałbym wam powiedzieć... Wiecie, że jej prócz nas szuka jeszcze 
ktoś inny? 

- Ktoś z finansowego, oczywiście - zniecierpliwił się kapitan. - Ale dlaczego nie robią 
tego w porozumieniu z wami? 

- Tu nie chodzi o finanse. To jest ktoś zupełnie inny. Nie mam na razie 
dokładniejszych danych, ale wiemy, że szuka jej jakiś cywil. Bardzo dyskretnie i ostrożnie. 
Nasi wywiadowcy już coś niecoś przypuszczają, wolałbym jednak, aby się upewnili. 

- Tak. - Szczęsny myślał o czymś przez chwilę. - Niech spróbują się dowiedzieć, czy 
ten cywil nie jeździ przypadkiem starą, granatową „cytryną”. Gdyby wpadli na jakikolwiek 
ślad, niech sami nic nie robią, bo mi spłoszą ptaszka. 

- Mamy bardzo dobrych wywiadowców - rzekł komendant, lekko urażony. - Na 
przykład taki... - urwał. 

- No? Którzy to są ci najlepsi? 

- Aha, właśnie - mruknął komendant. - Żebyście nam ich zabrali, co? Nie ma głupich. 

Szczęsny roześmiał się. 

- Macie rację. Na waszym miejscu też bym nie powiedział. No, cześć. 

Odłożył słuchawkę, bo usłyszał pukanie do drzwi. 

- Tak! - krzyknął. 

Wszedł jeden z podoficerów wydziału dochodzeniowego, Tuczyński. Oficerowie 
cenili go za inicjatywę i samodzielne wnioski, jakie wysnuwał z każdego dochodzenia. 

- Kapitanie, to jest chyba coś, co was zainteresuje - powiedział, przysiadając od 
niechcenia na brzeżku krzesła. - W Pułtusku ponad czterdzieści osób zatruło się wczoraj 
lodami z prywatnej wytwórni niejakiego Nowaka. 



- Nic mnie to nie obchodzi - Szczęsny wzruszył ramionami. - Bardzo żałuję 
poszkodowanych, ale niech się tym zajmuje Komenda Wojewódzka. 

Dojrzał na twarzy Tuczyńskiego przelotny uśmiech i nagle spytał zaciekawiony: 

- Dlaczegoście z tym do mnie przyszli? 

- Tak się złożyło, że byłem wczoraj w pułtuskim szpitalu i pokręciłem się trochę po 
sali, gdzie leżeli ci najciężej zatruci. Oczywiście, byłem po cywilnemu. Jednym z chorych jest 
niejaki Bednarski. 

Czarne oczy Szczęsnego zabłysły. 

- Jan Bednarski? 

- Jan. 

- Wyście z nim przecież rozmawiali tydzień temu, kiedy dowiedzieliśmy się, że Szary 
nazywał się Wojciech Bednarski. Przecież mówił wam, że to nie był żaden jego krewny. 

- Kłamał. Wojciech Bednarski to był jego brat cioteczny, do którego rodzina się nie 
przyznaje. Nie udało mi się wówczas tego stwierdzić, bo on nie był w Pułtusku zameldowany. 
Dopiero wczoraj się dowiedziałem. Jan jest wdowcem i nie ma dzieci. Jeżeli go nie wyleczą, 
umknie nam ważny ślad. Bo ja jestem pewien, że on jednak coś niecoś wie o śmierci swego 
kuzyna. 

Kapitan zastanawiał się przez chwilę, a potem rzekł zdecydowanie:. 

- Dobrze. Pojedziecie ze mną do Pułtuska. Zaraz. 

W tej samej chwili do pokoju zajrzał dyżurny podoficer, a zobaczywszy 
Tuczyńskiego, mruknął: 

- Był telefon do ciebie. Z Pułtuska, Jakiś lekarz kazał ci powiedzieć, że Bednarski 
zmarł przed godziną. Miał słabe serce. 

- Psiakrew. A to pech - Tuczyński złapał się desperackim ruchem za głowę. - A to 
pech, kapitanie. 

- Zdarza się - westchnął Szczęsny. - Trudno. Cholera z tymi lodami. Ciągle się ktoś 

truje. 

- No i co teraz? 

- Teraz? Ano, cóż. Będziemy szukać innych śladów. 

Kapitan Szczęsny zajrzał do gabinetu swego szefa, a widząc, że jest sam, wszedł i 
zamknął za sobą starannie drzwi. Na twarzy jego widniało podniecenie, czarne oczy 
błyszczały. 

- Stefan, zaakceptujesz mój plan - powiedział, sadowiąc się na brzegu biurka. 



Brzmiało to nie jak pytanie, ale jak pewnik, toteż Daniłowicz uniósł brwi wysoko w 
górę i przyjrzał się Szczęsnemu spod oka. 

- Mianowicie...? Jak wygląda twój najnowszy genialny plan? 

Kapitan mówił bez zająknienia przez kilka minut, po czym odsapnął i dodał: 

- Reszta, to już niestety kwestia szczęścia. Albo Cygan puści farbę i dowiem się, kto 
zamordował Szarego, albo... 

Urwał. Nie chciał przyznać, że może go czekać porażka. Jego podejrzenia w stosunku 
do Cygana były oparte na tak kruchych podstawach, że wierzył jedynie w swój instynkt 
śledczy i duże doświadczenie. Ale wiedział również dobrze, że tak jedno, jak i drugie czasami 
zawodzi. 

Do drzwi gabinetu ktoś zastukał i wszedł oficer dyżurny. 

- Towarzyszu majorze, pozwólcie zwrócić się do... 

- Dobrze - major machnął ręką niecierpliwie. 

- Przyjechał kapral Białecki z Pułtuska - rzekł oficer, zwracając się do kapitana 
Szczęsnego, - Przywiózł jakąś ważną wiadomość dla Tuczyńskiego, ale go nie ma. Wydaje 
mi się... 

- Słusznie wam się wydaje, kolego. Dajcie go tutaj! - przerwał żywo kapitan, 
zeskakując z biurka. 

Kapral Białecki zasalutował służbiście i wyrecytował formułkę meldunkową, po czym 
powiedział już zwykłym głosem: 

- Przyjechałem, bo sierżant Tuczyński zobowiązał naszą komendę, że jakby coś z tym 
Bednarskim, to żeby zaraz dać znać. Kiedy Bednarski poczuł się gorzej, poprosił siostrę 
szpitalną o zawiadomienie milicji. Siostra podobno wahała się, czy to nie pomyłka, że nie o 
księdza prosi tylko o milicję, bo takie rzeczy rzadko się umierającym zdarzają. 

Szczęsny parsknął śmiechem i poczęstował Białeckiego papierosem. Ten delikatnie 
wyjął jednego z paczki i schował do kieszeni. 

- Zapalcie - rzekł Daniłowicz zdziwiony. 

- Uprzejmie dziękuję, ja niepalący. A odmówić nieładnie. Więc ten Bednarski, o 
którym mówiłem, znowuż wyraźnie powtórzył siostrze raz i drugi, żeby przyszedł ktoś z 
milicji, bo on ma złożyć ważne zeznanie, a ksiądz też może być, ale potem. Siostra 
zadzwoniła do komendy i mnie wysłano. Siadłem na jego łóżku. On już był konający, bo w 
tych lodach było coś, co źle wpływa na serce. Lekarz mówił, ale zapomniałem. 

- Gronkowce - mruknął Szczęsny. - Zaatakowały cały organizm i serce nie 
wytrzymało. 



- O, właśnie tak. Gronkowce. To samo mówił lekarz. Pochyliłem się nad Bednarskim, 
a on jakby oprzytomniał na chwilę i pyta: „Pan z milicji?” Odpowiedziałem, że tak i jak ma 
mi coś powiedzieć, to żeby się śpieszył, bo może nie zdążyć. A on na to: „Prostuję: Wojtek to 
był mój krewniak. Ewa go zabiła”. Pytam, jaka Ewa? A on tylko chrapnął ze dwa razy, usta 
otworzył i było po wszystkim. Pomyślałem sobie, że to może być bardzo ważne zeznanie, 
choć sprawy nie znam i nie zrozumiałem, o jakiego Wojtka chodziło. A może też nic nie być, 
no to z Pułtuska do Warszawy nie tak znowuż daleko i nic się nie stało, żem przyjechał. 

- Bardzo dobrze zrobiliście - pochwalił major. - W sekretariacie potwierdzą wam 
delegację, a w naszej stołówce możecie coś zjeść. 

Gdy Białecki wyszedł, obaj oficerowie popatrzyli na siebie i Daniłowicz powiedział 
ze zdziwieniem: 

- Przecież sekcja wykazała, że zwłoki Bednarskiego leżały w ziemi od stycznia, a 
wtedy Ewa już dawno nie żyła. Coś się temu krewniakowi pomyliło. A może chodzi o jakąś 
inną Ewę? 

Szczęsny gryzł wargi w zamyśleniu. 

- Wiesz co, Stefan? - rzekł po chwili z dziwnym uśmiechem - obawiam się, że ten 
krewniak jednak ma rację. Na razie niestety wiemy za mało, żeby móc to udowodnić. Ale 
Szarego zabiła kobieta. Czy Ewa Pilsz? Nie wiem. 

ROZDZIAŁ 5 

Było kilka minut po północy. Na rogu Fabrycznej i Czerniakowskiej stał ze 
zgaszonymi reflektorami granatowy samochód marki citroen. Wewnątrz wozu siedział za 
kierownicą mężczyzna w szarej wiatrówce na kolorowej koszuli. Włosy miał gładkie, ciemne, 
twarz pokrytą siecią zmarszczek, usta nabrzmiałe. Na prawej ręce widniała duża szrama, a na 
małym palcu błyszczał ciężki złoty sygnet z herbem Wrocławia. 

Jego towarzysz, rosły, świetnie zbudowany drab o bujnych, zaondulowanych włosach, 
również w wiatrówce, ale brązowej, z rękawami zawiniętymi aż do łokcia, ssał małą 
drewnianą cygarniczkę, patrząc zmrużonymi oczami na róg ulicy. Siedział tam, oparty o słup 
latami, jakiś pijak i pociągał co parę minut z flaszki z czerwoną nalepką. 

Noc była cicha, przerywana tylko od czasu do czasu dalekim szumem autobusu linii 
„107”, który przejeżdżał Rozbratem. 

Wąski sierp księżyca skrył się za chmury, zaczął siąpić drobny deszcz. 

- Która, kapitanie? - spytał bujnowłosy, ledwie poruszając wargami. 



Kierowca zerknął na złotą „Doxę” i mruknął: 

- Dwadzieścia dwie. Spóźnia się. 

- Dąbkowski za... - mówiący przerwał i ruchem głowy wskazał na pijaka. - Wstaje! 

Ale Szczęsny sam widział. Włączył motor. Zagrał cichutko, równo. Nie na darmo 

mechanicy z Komendy Miasta wmontowali do starej maszyny najlepszy silnik, jaki mogli 
zdobyć. 

Kapitan uśmiechnął się z zadowoleniem, obserwując uważnie ruchy rzekomego 
pijaka, który podniósł się z ziemi i, stojąc na chwiejnych nogach, patrzył w Czerniakowską. 
Potem szybkim ruchem odrzucił butelkę, zawrócił i w paru skokach znalazł się przy 
samochodzie. Bujnowłosy otworzył drzwiczki i wysunął się na chodnik. 

Teraz już wszyscy trzej usłyszeli zbliżające się szybkie kroki. Przed samochodem 
wyrosła nagle postać mężczyzny z rękami w kieszeniach czarnych, wąskich spodni. Miał na 
sobie modną rdzawą marynarkę i zieloną koszulę. Obrzucił wóz krótkim spojrzeniem i nie 
podchodząc bliżej, mruknął zdziwiony: 

- Miał być jeden, nie trzech. O co chodzi? 

„Pijak” - starszy sierżant Dąbkowski, niepostrzeżenie stanął tuż za jego plecami. 
Mężczyzna błyskawicznie odwrócił się, ale plutonowy Kora położył mu rękę na ramieniu. 

- Siadaj, Cygan - powiedział. - Jedziemy do Grubej Inny. Baśka już tam jest. 

Szarpnął się, ale ręka na ramieniu była mocna i ciężka. Zdziwiony i przestraszony, 

pozwolił się zaprowadzić do samochodu. Dwaj obcy wzięli go pomiędzy siebie na tylnym 
siedzeniu. Szczupły mężczyzna za kierownicą, o pomarszczonej twarzy i podłużnych 
czarnych oczach - jak się Cygan od razu zorientował, szef tamtych dwóch - ruszył ostro z 
miejsca, skręcając w Czerniakowską. 

- Dokąd jedziemy? - spytał Cygan, do niego kierując pytanie. 

Szczęsny odwrócił lekko głowę i posłał mu życzliwy półuśmiech. 

- Baśka list ci dała? - spytał, dodając gazu. 

- Gdyby nie dała, to bym nie przyszedł - odparł Cygan niecierpliwie. - Ale nic z tego 
nie rozumiem. O jaki interes chodzi? 

- O dobry. Ja złych nie lubię. Chcesz zarobić? 

- Każdy chce. O co chodzi? - powtórzył. Szczęsny nie odpowiedział. 

- Nic się nie bój - mruknął Dąbkowski. - Szef wie, co robi. Litra powinieneś nam 
postawić, żeśmy ci taką robotę naszykowali. 

Cygan zasępił się nagle. Coś go w tej sprawie niepokoiło. Kim są ci obcy i czego 
właściwie chcą? Któryś z nich powiedział, że Baśka czeka u Grubej Irmy. Znaczy się, że 



znają lokal. To mu dodało nieco otuchy. Melina Iriny była przecież nieosiągalna dla 
niewtajemniczonych. Żaden obcy, tym bardziej glina, by tam nie trafił, o ile go ktoś nie 
wprowadził. Irina i jej kompania nie darowaliby tutaj żadnej lekkomyślności. 

„Tak, ale dlaczego on żadnego z nich nie zna?” - myślał dalej, spoglądając ukradkiem 
po twarzach swych towarzyszy. W lusterku nad przednią szybą widział od czasu do czasu 
błysk podłużnych czarnych oczu ich szefa. Nie znał go na pewno. Ale ten w brązowej 
wiatrówce, z gęstymi włosami... twarz coś jakby znajoma. 

Zerknął na niego raz i drugi, wreszcie nie wytrzymał. 

- Mieszkasz na Woli? - rzucił na chybiłtrafił. 

- Mhm - potwierdził Kora niespeszony. Potem dodał niedbale: - U Justyny. Znasz ją? 

- Justynę? - Cygan zastanawiał się przez chwilę, potem twarz mu się rozjaśniła. - 
Znam. A on - szepnął, wskazując ruchem głowy na kierowcę - skąd? 

Kora zmarszczył brwi. 

- Nie zadawaj tyle pytań - mruknął. Pochylił się do jego ucha i szepnął: - Z 
Wrocławia. Szybki. Nie słyszałeś? Toś warszawski frajer. Szybkiego zna cała Polska. 

- Pewnie, że znam - odparł Cygan zarozumiale. - Tylko mu się nie przyjrzałem. 

- Sześciu... własną ręką. Rozumiesz? I dwie gliny, na Śląsku. Jednego zadusił, 
drugiego spalił razem z posterunkiem. Na wsi, niedaleko Dąbrowy. Jemu niedobrze się 
sprzeciwiać. 

Cygan poczuł zimny pot, spływający cienką strużką pod koszulą. Przebiegło mu przez 
głowę, że bezpieczniej czułby się chyba... chyba w rękach prokuratora. Ten przecież nie 
zadusi ani nie pchnie nożem. A z tym... kto wie, co jeszcze będzie? 

Skulił się w sobie, przymknął oczy. Zastanawiał się, czy ma jakieś szanse ucieczki, i 
doszedł do wniosku, że żadne. Wyjrzał przez szybę. Mijali ulice w zawrotnym tempie. Nagle 
pomyślał, że jeżeliby tak zaczął ich gonić na przykład milicyjny radiowóz, to może... może 
byłoby jednak lepiej? Pierwszy raz w swej dość długiej karierze przestępczej zatęsknił za 
milicją. 

Na cichych ulicach Pragi jeszcze przyśpieszyli tempa, chwilami ocierając się niemal o 
drzewa lub kioski. Na Wiatracznej stał milicjant i na ich widok machnął ręką, wyraźnie 
domagając się zatrzymania. Ale kapitan w ostatniej chwili skręcił tak gwahownie w jego 
kierunku, że tamten przerażony odskoczył, potknął się o wystający z bruku kamień, 
przyklęknął na moment. Potem zerwał się, ale samochód był już daleko. 

- Banda, psiakrew! - krzyknął za nim, rozwścieczony. - Czekaj, ty! - pogroził pięścią. - 
Już ja cię kiedyś dostanę. Odsapnął, obciągając na sobie mundur, poprawił pas. I nagle 



nadstawił uszu. Od Saskiej Kępy leciał z wiatrem ryk syreny milicyjnej. Wpatrzył się w ulicę, 
dojrzał radiowóz, poznał Komendę Ruchu i ucieszył się. - O, czekaj! Teraz cię mam. 

Wybiegł na jezdnię, ale samochód z niebieskimi pasami po bokach już hamował. 
Pisnęły cienko opony, starszy sierżant wychylił się przez opuszczoną szybę i krzyknął: 

- Czarny citroen jechał tędy? Leci jak wariat, nie możemy go złapać... 

- Tak, o mało mnie nie rozjechał, psia jego mać. Tam polecieli - pokazał ręką w stronę 
Gocławka. 

Radiowóz już rwał naprzód. Kierowca zgasił syrenę. Gnali teraz w ciszy, wpatrzeni 
przed siebie, mrużąc oczy z natężenia, aż bolały. 

Po godzinie szukania zrezygnowali. „Cytryna” jakby się pod ziemię zapadła. Nie 
darmo Szczęsny dostał najlepszy motor... 

Po kwadransie szaleńczej jazdy kapitan zatrzymał samochód przed starym, 
parterowym domkiem na wąskiej uliczce Grochowa. 

Sklep Grubej Inny był zamknięty na kłódkę, w żadnym oknie się nie świeciło. 
Dąbkowski wyskoczył z wozu i obszedłszy dom dokoła, zastukał w drzwi sklepowe. 
Otworzyły się niemal natychmiast. 

- Tędy - szepnął kobiecy głos. 

Na znajomym terenie Cygan od razu poczuł się lepiej. W świetle latarki, którą trzymał 
jeden z podoficerów, rozpoznał jasne włosy Markowskiej i chwycił ją za ramię. 

- Ty... - Baśka zaczęła mu coś szeptać, ale Kora odsunął ją niecierpliwie. 

- Rozmówki młodej pary na potem - mruknął. - Czasu będzie dość. 

Weszli na stryszek. Grubej Inny nie było. Udawała, że śpi. Nie chciała mieć z takimi 
sprawami nic wspólnego. Jakby co, to zawsze może potem poskarżyć się milicji, że nieznani 
ludzie wkradli się do sklepu, pewnie w celach rabunkowych. 

Nie zapalali światła, tylko Dąbkowski położył na skrzynce od cukru swoją latarkę, 
która rzucała długi snop promieni w jeden kąt strychu. W tym kącie Szczęsny przyjaznym 
pchnięciem swych silnych ramion usadził Cygana, po czym zwrócił się do pozostałych: 

- Jeden do wozu, reszta gdzie chce. My tu mamy trochę do pogadania. 

Przelotne spojrzenie na Korę przypomniało mu, żeby na wszelki wypadek nie 
odstępował Markowskiej. Podoficer odpowiedział ledwo dostrzegalnym przymknięciem 
powiek. 

Gdy zostali sami, kapitan przez chwilę uważnie przyglądał się Cyganowi, mrużącemu 
oczy w ostrym świetle latarki. Wreszcie rzekł: 



- Mówili ci, kim jestem? Cygan skinął głową. 

- Słyszałeś o mnie? 

- Tak. Parę razy. Szczęsny uśmiechnął się. 

- To dobrze. Wiesz, że się z ludźmi nie patyczkuję? Cygan znów potwierdził. 

- No, to uważaj... 

Kapitan lewą ręką wyjął z kieszeni portfel - prawą miał przez cały czas w kieszeni, 
jego „siódemka” była odbezpieczona - i cisnął nim w Cygana. Ten schwycił w locie, nie 
rozumiejąc jeszcze, o co chodzi. 

- Zobacz! 

Cygan otworzył czarny, nowiutki portfel z plastyku i zajrzał do środka. Były tam 
cztery pięćsetki i jeszcze kilka setek. 

- Oddaj - Szczęsny wyciągnął lewą rękę. Cygan z ociąganiem podał mu portfel. 

- O co chodzi? - mruknął, teraz już tylko zaciekawiony. Na widok pieniędzy poczuł, 
że sprawa wygląda realnie. 

- O Szarego - odparł Szczęsny bez namysłu. Cygan drgnął i jakby zmalał. 

- Ja nic nie wiem. 

- Szkoda. Milczeli chwilę. 

- Jestem szybki nie tylko z nazwy... 

Zabrzmiało to jak ostrzeżenie i tak je Cygan zrozumiał. Przypomniało mu się, co 
usłyszał po drodze w samochodzie, i znowu poczuł strużkę potu na plecach. Prawa ręka 
tamtego nie opuszczała kieszeni. „Zastrzeli - pomyślał. - Taki to naprawdę się nie 
patyczkuje”. 

- Przypomniałeś sobie? 

- O czym? - chciał zyskać na czasie. 

- Ja dwa razy powtarzać nie lubię. 

- Co chcesz wiedzieć? 

- Wszystko. Kto sprzątnął Szarego, dlaczego, jak i kiedy? 

- Szarego czy Wojtka? 

- Idiota. Po mordzie chcesz? 

„Żeby to tylko po mordzie - pomyślał Cygan frasobliwie - to by jeszcze nie było 
zmartwienia”. Spojrzał niechętnie w czarne, ostre, oczy Szybkiego. Nie, z nim lepiej nie 
zaczynać. Trudno. 

- Ewa go zabiła. W styczniu, gdzieś na początku. Taka jedna, co z nim przedtem 
chodziła. Ewa Pilsz. Teraz jej tu nie ma. 



- Co się z nią stało? 

- Nie wiem. Tego naprawdę nie wiem. 

Szczęsny zrozumiał, że w tym ostatnim zdaniu Cygana nie było kłamstwa. 

- Dlaczego go sprzątnęła? 

- Mówią, że ona się bała, że ją wsypie. Bo oni przedtem razem załatwili jednego 
takiego... Kierowcę Bruzika. Wlali mu coś do wódki czy do herbaty. Pewnie do herbaty, bo 
on miał popołudniową zmianę i właśnie na miasto jechał, to by wódki nie pił. 

- Co to było? 

- A jakieś - Cygan skrzywił się i podrapał po dawno niemytej głowie. - Coś na sen. On 
zasnął pewnie nad kierownicą i... 

- Wiem. Rozbił wóz i siebie na rogu Szucha i Ujazdowskich. 

- Zgadza się. No, więc potem Ewa Pilsz - Szarego. 

- Gdzie to było? 

-Tu. 

- Tu, gdzie siedzimy? 

- No. Tak mówią, ja nie widziałem. Potem oni go przewieźli do... 

- Co to znaczy: „oni”? Kto był oprócz Ewy? 

- Obcy gość. Nie z Grochowa, a może i nie z Warszawy. Ma... - Cygan urwał nagle. 
Szybko skojarzył w myśli dwa fakty i ścierpła mu skóra. Przecież Szybki też ma starą, czarną 
„cytrynę”... 

- No? Co ma? Wóz? 

- Wóz. Taki jak... 

- Jak co? Mam ci szerzej pysk otworzyć? 

- Ma czarną czy granatową „cytrynę” z dobrym motorem. 

- Taką jak moja? 

- Tak. Nie wiem... Ja tamtej nie widziałem. 

- Nie kłam! - rzucił ostro kapitan. 

- Nie widziałem, jak pragnę zdrowia. Może taka sama, może inna. Mało to czarnych 
„cytryn” w Polsce? 

- Miała warszawskie znaki i numer? 

Ale Cygan nie dał się podejść. 

- Jak nie widziałem, to skąd mogę wiedzieć? Nie wiem. 

- Więc gdzie go przewieźli? 



- Do lasku, jak się jedzie do Otwocka i Świdra. Tam go gdzieś zagrzebali. Ewa z tym 

obcym. 

Szczęsny czekał chwilę, czy Cygan coś jeszcze doda. Potem pomyślał, że tamten mógł 
po prostu nie wiedzieć o wydobyciu zwłok Bednarskiego. Zastanawiał się, czy to już 
naprawdę wszystko, co można było z Cygana wyciągnąć, gdy usłyszał skrzyp drabiny i we 
drzwiach ukazał się Kora. 

- Szefie, gliny łażą po Grochowskiej - mruknął z niepokojem. 

Szczęsny podniósł się ze skrzynki. Cygan patrzył na niego ze strachem. W lewej ręce 
ma portfel, w prawej na pewno „kopyto”. Jak to się skończy? Zerknął na malutkie okienko 
strychu. Ani mowy, żeby tędy... 

- Słuchaj, Cygan - rzekł kapitan - dostaniesz teraz portfel i wszystko, co w nim jest. Ja 
słowa dotrzymuję. Dokładnie za trzy dni, o wpół do jedenastej wieczorem, przyjdziesz tutaj i 
zaczekasz na mnie. Ja przyjadę albo już będę na miejscu. Chcę wiedzieć, co się stało z Ewą 
Pilsz. Za wiadomość dostaniesz drugie tyle, co w portfelu. Jak nie przyjdziesz albo jak 
piśniesz komukolwiek choć słowo o tym, co tu dziś zaszło - żegnaj się z tym światem. Znajdę 
cię, choćbyś się pod ziemię zagrzebał. Ale wtedy ja cię zagrzebię na nowo. 

- Przyjdę - odparł Cygan desperackim tonem. - Ale nie wiem, czy się czegoś dowiem. 
Trzy dni to za mało czasu. 

- Niech ci będzie: nie za trzy dni, a za tydzień. Trzymaj! Rzucił mu portfel. Cygan tym 
razem nie złapał i przez chwilę grzebał pomiędzy skrzynkami. 

- Wyjdziesz z dziewczyną nie wcześniej jak pół godziny po naszym odjeździe. A 
pilnuj swojej - tu Szczęsny nie pożałował mocnego słowa - żeby czego nie rozpaplała, bo ją 
też znajdę. No, cześć. 

Podał mu rękę, ścisnął aż tamten stęknął w podziwie, i wyszedł. Na dole Dąbkowski 
zabawiał Baśkę, która odganiała go niezbyt energicznie. Podobał jej się, był o wiele 
przystojniejszy od Cygana, poza tym nie wiedziała jeszcze, czy jej ekskochanek wyjdzie z 
tych tarapatów zwycięsko, a o przegranych nie troszczyła się. Serce nie wchodziło u niej w 
rachubę, tylko forsa i przewaga nad drugimi. 

- Jedziemy - rzucił kapitan, otwierając drzwiczki samochodu. 

Pełnym gazem wypadli na Grochowską, przemknęli przez most. Koło Domu Partii 
zablokowały im drogę dwa radiowozy milicyjne. Szczęsny udawał przez chwilę, że próbuje 
ucieczki, potem „dał się złapać”. Zajechali wspólnie do Pałacu Mostowskich. Tam ich przyjął 
Kręglewski i, pękając ze śmiechu, zaprowadził natychmiast na drugie piętro. 



Dąbkowski i Kora poszli się przebrać, Szczęsny zamknął się z porucznikiem w 
gabinecie Daniłowicza i opowiedział mu, co zaszło. Potem zadzwonił do majora i jeszcze raz 
streścił mu rozmowę z Cyganem. 

- Heca! - mruknął Daniłowicz zachrypłym od snu głosem. - To wywraca naszą 
dotychczasową robotę do góry nogami. Ale w takim razie czyje są do diabła te zwłoki, 
któreśmy tak pięknie pogrzebali, jeżeli nie Ewy Pilsz? 

- Ba, żebym to ja wiedział - odparł Szczęsny, zdzierając z głowy perukę z ciemnych 
włosów. 

- Jakie masz dowody, że Cygan powiedział ci prawdę? 

- Nie mam żadnych. A mimo to jestem głęboko przekonany, że tak rzeczywiście było. 
Może te zwłoki nie mają nic wspólnego z naszym dochodzeniem? Może to jakaś zupełnie 
inna zbrodnia? 

- Czy myślisz, że stara Pilszowa nabrała Iżyckiego, czy też po prostu zdawało jej się, 
że to córka? 

- Nie wiem. Sądzę, że chyba raczej to drugie. Nie posądzałbym tej starej alkoholiczki 
o tak dobre aktorstwo. Pogadam jutro, a raczej dziś - sprostował, spojrzawszy na zegarek - z 
Iżyckim i Kowalskim, oni też byli przy tym rozpoznaniu. Starą trzeba będzie jeszcze raz 
przebadać. 

- Jest tam obok ciebie Kręglewski? 

- Tak - Szczęsny podał słuchawkę porucznikowi, po czym zajął się zdejmowaniem za 
pomocą wazeliny zmarszczek ze swej twarzy. Krzywiąc się, bo skóra go piekła i swędziała, 
mimochodem pomyślał, że praca aktorów nie jest tak znów bardzo do pozazdroszczenia. 

Tymczasem mały porucznik odłożył słuchawkę. Minę miał dość markotną, więc 
Szczęsny spytał z rozbawieniem: 

- Oberwałeś? 

- Nie. Mam się zająć wykryciem sprawcy zabójstwa tej rzekomej Ewy Pilsz. Cholerne 
zadanie. Babka nie ma głowy ani rąk, w dodatku od prawie pół roku leży już w grobie. Szlag 
by to trafił... 

- Z kim będziesz to robił? 

- A z całą kupą facetów, ze wszystkich Komend Dzielnicowych po trochu. Oczywiście 
Komenda Wojewódzka. Oczywiście Komenda Główna i tak dalej. Wyobrażasz sobie taką 
robotę? Przecież ona mogła być z Koziej Wólki pod Rzeszowem ta niby Ewa. 

- W komisariacie na Dworcu Głównym jest paru sprytnych chłopaków - powiedział 
Szczęsny w zamyśleniu. - Może ten kolejarz z przechowalni przypomni sobie wreszcie, jak 



wyglądał oddawca kufra. Chociaż przy takim ruchu... A bagażowi? Nic nie pamiętają? Żaden 
z nich tego kufra nie zanosił? To prawie nieprawdopodobne. Chyba że ten, kto zabił, jest 
jakimś siłaczem. Albo było dwóch i razem nieśli. 

- Kufer wcale nie był taki znów duży ani taki ciężki. Te parę kroków od taksówki do... 
Ach, psiakrew - wykrzyknął nagle Kręglewski z irytacją - przebadaliśmy tylko taksówki 
osobowe. A przecież mogli przyjechać bagażową. 

- Albo własnym autem. Obawiam się, że w tej sprawie prokuratura umorzy śledztwo. 
No, ja idę do domu. Trzeba trochę pospać. 

Przebrany w swoje szare ubranie, Szczęsny wyszedł na plac Dzierżyńskiego. Na 
dworze było już jasno. Wartownik zasalutował i pomyślał: „Kiedy kapitan wszedł do 
gmachu?” Odpowiedział sam sobie, że pewnie jeszcze poprzedniego wieczoru, i ze 
współczuciem popatrzył na szczupłą sylwetkę łubianego przez wszystkich oficera. Miał 
wielką ochotę zapytać go, kim byli zatrzymani w nocy cywile, ale nie mógł tego zrobić 
podczas pełnienia służby. No cóż - dowie się potem od dyżurnych. 

Nie przyszło mu na myśl, że nie dowie się nigdy. 

„Jest godzina trzynasta czterdzieści pięć - powiedziała spikerka. - Otwieramy 
«Zielony Magazyn»„. 

- Zamykamy radio - mruknął kapitan Szczęsny, naciskając klawisz wyłącznika. 
„Zielony Magazyn” zupełnie go nie interesował. 

To niedzielne popołudnie, wyjątkowo upalne i duszne, wlokło mu się nieznośnie. 
Rano opalał się i pływał przez trzy godziny na basenie „Legii”, ale wypędził go stamtąd tłok i 
wrzaski nieletnich pędraków, które nie zdążyły jeszcze wyjechać na kolonie. Wrócił więc do 
domu, wyciągnął się na tapczanie i, przeczytawszy „Życie Warszawy”, drzemał chwilę nad 
nieciekawą książką, po czym zdecydowanie odrzucił ją w kąt i nastawił radio. Ale po paru 
minutach jakiejś przyjemnej muzyki rozpoczęto audycję dla młodzieży. Zmienił falę i 
usłyszał zapowiedź pogadanki: „Jak Zdzisio Brudasek nauczył się myć”. 

- Cholera - zaklął. Postanowił przetrzymać „Zdzisia”. Może doczeka się czegoś dla 
dorosłych. 

Doczekał się „Zielonego Magazynu” i zamknął radio. W tej samej chwili na biurku 
zadzwonił telefon. 

- Słucham, kapitan Szczęsny - powiedział, rzucając się z powrotem na tapczan. 

- Tu Małecki, komendant dzielnicy Wola. Chcieliście wiedzieć, czy ten facet, co szuka 
Barbary Seńko, jeździ starą granatową „cytryną”... 



- Tak - krzyknął Szczęsny - bardzo chcę wiedzieć. 

- No, więc jeździ. Samochód ma znaki rejestracyjne Katowic, ale tam nie jest 
notowany. Sprawdzaliśmy. To bardzo dobrze, będzie pretekst do zatrzymania gościa. 
Dowiemy się, kto to i dlaczego tak jej poszukuje. Umówiłem się z Komendą Ruchu, że jak go 
dostaną, dostarczą na Wolę, a gdyby mnie samego nie było - do was. 

- Bardzo dobrze. Przy okazji: ten człowiek jest podejrzany o morderstwo, wspólnie z 
kimś innym. 

- Co mówicie?! - komendant gwizdnął przez zęby. - Dobrze. Zrobimy wszystko, żeby 
go zatrzymać. Aha, zapiszcie numer wozu: 8762, Katowice. 

- Czy on szuka, że tak powiem, oficjalnie? Był w biurze meldunkowym, pytał dozorcę 
domu, w którym ona mieszka? 

- Nie. Robi to dyskretnie, ale nasi ludzie już się zorientowali i widzieli ten samochód. 
Oczywiście, są to jeszcze obserwacje bardzo luźne, może z tego wszystkiego nic nie wyjdzie 
albo niewiele. Wiecie, jak to jest w naszej pracy. Pewne jest właściwie wtedy, jak się złapie 
gościa za rękę. Na razie mamy poszlaki. 

Szczęsny podziękował komendantowi i odłożył słuchawkę. Jego teoria - ryzykowna, 
niemal zupełnie niedorzeczna - którą przedstawił Daniłowiczowi zaraz po powrocie z 
Zakopanego, nabierała teraz rumieńców życia. Fotografie Barbary Seńko wraz z dokładnym 
rysopisem krążyły po całej sieci jednostek milicyjnych w kraju. Jeżeli Barbara zostanie 
odnaleziona, wtedy... ach, wtedy w śledztwie nastąpić może rewelacyjny zwrot. 

A jeżeli... porażka? 

Dzwonek u drzwi przerwał tok jego rozmyślań. Dźwignął się niechętnie z tapczanu i 
poszedł otworzyć. Na progu stał Kręglewski, ocierając pot z czoła. 

- Właź - mruknął Szczęsny i poszedł do swej mikroskopijnej kuchenki, aby zaparzyć 
kawę. Mały porucznik, stękając i pogwizdując na przemian, zrzucił z ramion marynarkę i 
bezceremonialnie ułożył się na tapczanie. W pokoju, w którym słońce świeciło jedynie 
wczesnym rankiem, panował przyjemny chłód. 

- Jak nie dasz kawy - to zaraz zasnę - powiedział Kręglewski. - Pół nocy nie spałem 
przez te wianki na Wiśle. 

- Po coś tam łaził? 

- Ja? Zwariowałeś? W domu siedziałem, ale mi spać nie dali. Puszczali te petardy i 
ognie sztuczne... a potem orkiestra, do trzeciej rano. Ja się chyba przeprowadzę. 



Kręglewski co roku mówił to samo, ale nigdy do przeprowadzki nie dochodziło z tej 
prostej przyczyny, że sam o wiankach po paru dniach zapominał. Toteż Szczęsny słuchał jego 
narzekań półuchem. 

- Przyszedłeś z wizytą czy z interesem? - spytał rzeczowo, wnosząc do pokoju 
dzbanek i dwie filiżanki. 

- Co za różnica? - odpowiedział mały porucznik pytaniem, a dojrzawszy filiżanki, 
zerwał się z tapczanu przecierając oczy. - Z wizytą. Wiesz, co zrobił twój Cygan? 

- Wiedziałem, że z interesem - westchnął kapitan. - No, gadaj. 

- Polazł do jakiejś knajpy na Woli, zalał się w drobny mak i zaczął wykrzykiwać, że 
on całą milicję ma w d... bo nim się opiekuje Szybki, dał mu portfel, forsę i papiery, więc 
milicja może go teraz gdzieś pocałować. W lokalu by mu to jeszcze uszło, ale potem wytoczył 
się na ulicę no i odwieźli go do Izby Wytrzeźwień. 

- Kiedy to było? 

- Wczoraj. Akurat w te wianki wiślane, cholerne, co mi spać nie dały. Teraz siedzi w 
areszcie na Woli. 

- Dlaczego Małecki mi nic nie powiedział? - wybuchnął Szczęsny i zaraz pomyślał, że 
komendant może po prostu nie wiedzieć, bo Cygana odstawiono do komendy dziś rano, a jest 
przecież niedziela. - Ależ to kretyn, ten Cygan. Ależ to idiota, bałwan, dureń. Zepsuć mi taką 
robotę... Teraz już wszystko na nic. Oczywiście, powiem Małeckiemu, co i jak, ale Cygana 
nie można już wypuścić. Szlag by to trafił. - Zamyślił się na chwilę, a potem potrząsnął 
głową. Nie, nic się nie da zrobić. 

- Nie martw się - rzekł Kręglewski, któremu było trochę przykro, że przyszedł z taką 
wiadomością. - Ostatecznie, dowiedziałeś się i tak bardzo dużo. Dochodzenie zmienia 
przecież zasadniczo kierunek. Ach, łobuz! - poderwał się nagle. - To on dlatego tak się głupio 
uśmiechał, kiedy podczas przesłuchania pytałem go, czy nie wie, jak zginęła Ewa Pilsz. 

- Kaziuniu - powiedział Szczęsny słodko - przecież właśnie na tym oparłem cały mój 
plan. Na tym, że Cygan się uśmiechał i milczał. Cygan to sprytny chłopak, ale bardzo 
prymitywny. Jego aż rozpierało od wewnątrz, że wie dużo więcej niż ty. I nie potrafił tego 
ukryć. 

- Tak - przyznał porucznik ponuro. - Mogłem był się tego domyśleć. 

- Chyba nie - odparł Szczęsny. - Bo widzisz, ja mam jeszcze pewną koncepcję, do 
której ten uśmiech Cygana bardzo pasuje, a o której ty nie wiesz. Ale powiem ci, że teraz ta 
koncepcja dostaje ręce i nogi. 



- Postaraj się lepiej, żeby miała głowę - rzekł chmurnie Kręglewski. - Czy już sobie 
przypomniałeś, kto nosił ten wisiorek, znaleziony przy trupie Bednarskiego? 

- Mniejsza o wisiorek, chociaż i on jest ważnym dowodem. Pij - dolał mu kawy i 
sięgnął po marynarkę. 

- Wychodzisz? 

- Tak. Do komendanta Woli. Muszę go przecież uprzedzić o tej całej hecy, żeby nie 
rozpoczęli poszukiwań za Szybkim. Czy prokurator nakazał ekshumację zwłok tej pseudo 
Ewy Pilsz? 

- Tak. Na jutro. 

Pogadali jeszcze chwilę i wyszli. Minęli placyk u zbiegu Kruczej i Mokotowskiej i 
szli wolno w kierunku „Grand Hotelu”. Upał wciąż doskwierał. Krucza była niemal pusta. 
Ludzie powyjeżdżali za miasto, siedzieli na plaży albo w parkach. 

Nagle Szczęsny przystanął jak wryty. Porucznik spojrzał na niego, potem na ulicę. 
Przed hotelem, nieco z boku, stał granatowy samochód marki citroen z katowickimi znakami i 
numerem 8762. 

- To ten? - szepnął Kręglewski, ze spojrzenia Szczęsnego domyślając się, że chodzi o 
„cytrynę”. 

- Tak. Ja... - urwał. Z kawiarni hotelowej wyszedł niemłody, wysoki mężczyzna trochę 
niedbale ubrany, przygarbiony. Na oczach miał ciemne okulary. Dojrzał dwóch cywilów, 
stojących przy granatowym samochodzie i patrzących nań badawczo. Lekko uniósł brwi 
jakby zdziwiony. Podszedł bliżej. 

- O co chodzi, panowie? - spytał spokojnie. Szczęsny zawahał się sekundę, a potem, 
wyjął z kieszeni legitymację i podsunął mu pod nos. Porucznik jakby od niechcenia wsunął 
rękę do kieszeni. - Pański dowód, pan będzie uprzejmy... 

- Proszę bardzo. 

Wyciągnął ładny ciemnobrązowy portfel, wyjął dowód i legitymację służbową. Podał 
Szczęsnemu grzecznym, prawie delikatnym ruchem, nie spuszczając z niego oczu za 
ciemnymi okularami. Kręglewski rzucił okiem na tę legitymację i zdrętwiał. Było tam 
napisane jak wół: taki a taki... wiceminister górnictwa i energetyki. Kręglewski znał 
doskonale to nazwisko, wiedział, że i Szczęsny je zna. Twarz na legitymacji była bez 
wątpienia twarzą stojącego przed nimi człowieka. 

Kapitan wolno, ociągając się, oddał wiceministrowi jego dowód i legitymację.. Raz 
jeszcze rzucił okiem na samochód i spytał stłumionym głosem: 

- Bardzo przepraszam, obywatelu ministrze, pozwolicie zadać jedno pytanie? 



- Ależ proszę, oczywiście - uśmiechnął się mężczyzna. 

- Jak dawno macie ten samochód? 

- Jaki samochód? 

- No, ten stary citroen - pokazał ręką. 

- To wcale nie mój samochód. Nie wiem, czyj on jest. 

- Ale, ale... - zająknął się Kręglewski - w takim razie, czemu podeszliście do nas, 
pytając, o co chodzi? Byliśmy przekonani, że to wasz wóz. 

Wiceminister znów się uśmiechnął. 

- A ja byłem przekonany, że mam przed sobą dwóch - nie obrażajcie się - 
złodziejaszków, którzy pragną „zaopiekować się” cudzym samochodem. Dlatego podszedłem, 
aby was spłoszyć. 

- Czy wiecie, obywatelu ministrze, kto jest właścicielem wozu? 

- Nie, ale wiem, jak ten ktoś wygląda. Zajechał przed hotel w chwili, gdy wchodziłem 
do hallu. Pewnie siedzi tam jeszcze na kawie. 

- W której sali? 

- Prawie na wprost wejścia. Nie wiem, jak ta sala się nazywa. Zaraz za szatnią, po 
lewej ręce. Znajdziecie tego jegomościa przy drugim czy trzecim stoliku pod oknem. 

- Dziękuję i przepraszam, obywatelu ministrze. 

- Nic nie szkodzi, to ja was wprowadziłem w błąd. Do widzenia. 

Podał im rękę, uśmiechnął się i odszedł, skręcając w stronę kina „Śląsk”. Obaj 
oficerowie, naradziwszy się przez chwilę, weszli do hallu hotelowego. 

Odczekawszy jeszcze minutę, mężczyzna szybko powrócił do stojącej przed gmachem 
„cytryny”, błyskawicznym ruchem otworzył drzwiczki, wskoczył, zapuścił motor. Wóz 
poderwał się z miejsca, jęknął oponami, zakręcił we Wspólną i gnał cicho przez ulice. 
„Wiceminister” pochylony nad kierownicą uśmiechał się ironicznie. 

Prawie w tym samym momencie, kiedy „cytryna” skręcała z Kruczej we Wspólną, 
Szczęsny wyskoczył przed hall. Dojrzał znikający tył samochodu, zaklął i natychmiast 
zawrócił do hotelu. W progu zderzył się z Kręglewskim. 

- Pojechał? Ten minister?! - krzyknął mały porucznik. 

- Tak. Chodź! - Wpadli do wolnej na szczęście kabiny telefonicznej. Szczęsny rzucił 
parę słów dyżurnemu oficerowi, po czym, odsapnąwszy z gniewu, zwięźle powtórzył cały 
rozkaz, podał rysopis „wiceministra” i numery fałszywych papierów. Potem cisnął słuchawkę 
ma widełki. 



Popatrzyli na siebie. Kapitan ulżył sobie, wyrzucając nową, na specjalne momenty 
dobraną „wiązankę”. Porucznik przeczekał ten wybuch i spytał zaciekawiony: 

- Dlaczego zapamiętałeś numery dowodu i legitymacji? 

- Zdjęcie. Od razu coś mi się nie podobało w tym zdjęciu. Pomyślałem sobie, że chyba 
on nie tak wygląda. Ale że raz go tylko widziałem na jakiejś uroczystości, więc nie byłem 
pewien. Zabrać wiceministra na komendę tylko dlatego, że... sam rozumiesz. Powinniśmy do 
cholery pamiętać, jak wyglądają ministrowie i wiceministrowie. 

- Kiedy ich jest tak dużo - westchnął mały porucznik, ocierając pot z czoła, bo w 
kabinie było duszno jak w łaźni. 

Wyszli z hotelu. Na progu dogonił ich portier i dyskretnie przypomniał o zapłacie za 
telefon. Szczęsny, lekko zażenowany, wcisnął mu do ręki dwa złote. 

- Już są - mruknął Kręglewski. Usłyszeli przeciągły jęk syreny milicyjnej. Kruczą 
przeleciał radiowóz. 

W Centrali Komendy Miasta MO dyżurny kapitan Olesińśki, niski, tęgawy, o 
dobrodusznej twarzy i chłodnych, rozważnych oczach, mówił do megafonu: 

- Oktan siedemnaście, Oktan siedemnaście, czy słyszysz mnie? Odezwij się... Odbiór. 
- A po chwili: - Do wszystkich wozów, uwaga: Zatrzymać samochód ze znakiem Katowic 
numer osiemdziesiąt siedem sześćdziesiąt dwa, granatowy citroen, kierowca niemłody, 
wysoki, przygarbiony, w ciemnych okularach, ma fałszywe dowody wiceministra górnictwa 
(tu kapitan wymienił nazwisko)... Powtarzam: Zatrzymać wóz... Oktan dwadzieścia sześć, 
Oktan dwadzieścia sześć, po wykonaniu zadania zgłoś się do Komendy... Do wszystkich 
wozów, do wszystkich wozów... Zamknąć granice miasta, zamknąć granice miasta... 

Dyżurny podoficer Gałuszko rozmawiał z Komendą Ruchu, podając im bliższe 
szczegóły, potem łączył się z Komisariatem Rzecznym i Komendą Wojewódzką. 

- Uwaga, za kierownicą niebezpieczny przestępca, podejrzany o dwa morderstwa - 
mówił kapitan. - Oktan trzydzieści dwa, Oktan trzydzieści dwa, odezwij się... Zrozumiałem, 
dostosuj się do polecenia, zadanie masz zmienione... 

W pół godziny później, na jednej z bocznych uliczek Mokotowa, odnaleziono pusty, 
granatowy samochód ze znakiem „KT-8762”. We wnętrzu wozu nie było żadnego śladu, 
żadnego papierka, który by mówił cokolwiek o właścicielu starej „cytryny”. 

Na drugi dzień poddano jednak samochód dokładniejszemu badaniu. Po zerwaniu z 
podłogi świeżego linoleum znaleziono na niej wyraźne jeszcze, choć stare ślady zaschniętej 
krwi, która po analizie okazała się krwią ludzką. 



Znaki rejestracyjne były oczywiście fałszywe. Katowice otrzymały dokładny rysopis 
wozu i mniej dokładny „wiceministra”, ale Szczęsny był przekonany, że ze Śląskiem ma on 
niewiele wspólnego. Zastanawiało go, dlaczego tajemniczy przestępca poszukuje Barbary 
Seńko, i zrozumiał, że jest to jeszcze jedno potwierdzenie jego ryzykownej teorii. Powiedział 
o tym majorowi i dodał: 

- Wiesz, Stefan, odnalezienie jej doprowadzi nas do niego i odwrotnie. Ta dawna 
spółka przestępców jest teraz ze sobą na stopie wojennej. On jej szuka uparcie, narażając się 
nawet na zetknięcia z nami, ona, jak widać, kryje się nie tylko przed milicją, ale i przed nim. 
Zaczynam się domyślać, dlaczego tak jest. 

Sięgnął po papierosa, zaciągnął się mocno, aż zapadły mu śniade policzki, i mówił 

dalej: 

- Oczywiście, mogę się zupełnie mylić. Ale wydaje mi się, że po wspólnym 
sprzątnięciu Bednarskiego, Ewa Pilsz alias Barbara Seńko zaopatrzyła się - przy pomocy 
dwóch oszustw - w pokaźną gotówkę. Jedenaście tysięcy ze Spółdzielni „Zefir” wystarczyło 
na pobyt w najdroższym pensjonacie w Zakopanem. Ale to, co nabrała od naiwnych - nie 
pamiętam, zdaje się około dwieście tysięcy złotych, bransoleta i papierośnica - to już stanowi 
poważny majątek. Jej wspólnik od morderstwa musiał o tym wiedzieć. Może obiecali sobie, 
że się będą dzielić dochodami, może on ją szantażuje - nie wiem. Dość, że ona ma powody, 
żeby go unikać, a on żeby ją odnaleźć. Fatalnie się stało, że mnie wystrychnął na dudka... 
Mając jego, można by rozegrać interesującą grę. 

- Udać, że się mu wierzy, wypuścić i śledzić, a po jego śladzie trafić do Seńko. Tak? 

- Tak. 

- A gdyby - zaczął z wahaniem obecny przy rozmowie Kręglewski - wejść z nim w 
porozumienie? Wezwać go przy pomocy prasy i... 

- Nonsens - przerwał Szczęsny szorstko. - Przede wszystkim on nie uwierzy. To 
sprytny facet, mieliśmy obaj możność się przekonać. Nie uwierzy, że mu darujemy karę za 
morderstwo, i będzie miał rację, oczywiście. Można darować jakieś drobne przewinienie 
administracyjne, ale nie morderstwo. Zresztą, zastanów się, Kazik, co on wygrywa wszedłszy 
z nami w porozumienie? Nic. Co z tego, 

94 że wspólnie odnajdziemy Seńko, jeżeli natychmiast oboje pójdą do więzienia? 
Jemu, przypuszczam, chodzi w tej chwili nie tyle o nią, ile o pieniądze. A tych by wówczas 
nawet nie zobaczył. 

- Racja - przyznał skonfundowany porucznik. - To znaczy, że jedyne wyjście: szukać 
jej i jego. Dałeś rysopisy WOPowi? 



- Dałem. Posłałem odbitki zdjęcia Ewy Pilsz, które były w Komendzie Dzielnicowej. 
Robili je jeszcze dwa lata temu, jak siedziała miesiąc za chuligaństwo. Zauważyłeś, że ten 
rzekomy wiceminister miał na lewej ręce małą bliznę? 

- Nie - przyznał Kręglewski. 

- Bo stałeś dalej niż ja. To jest dość charakterystyczny znak rozpoznawczy. 

- Czy to była autentyczna blizna? - spytał Daniłowicz, uśmiechając się pod nosem. - A 
może tylko wyglądała na prawdziwą? Przypomnij sobie. Jeżeli to taki spryciarz, mógł was 
nabrać nie tylko na fałszywe papiery. 

Kapitan zastanawiał się przez chwilę, przygryzając wargi. W gruncie rzeczy nie był 
pewien, czy blizna była prawdziwa, ale wrodzona i nadmiernie rozrośnięta ambicja nie 
pozwalała mu tak od razu przyznać się do porażki. Daniłowicz obserwował wyraz jego 
opalonej, pociągłej twarzy i myślał: „Ciekawe... Jesteśmy w równym wieku, a o ileż on jest 
młodszy ode mnie. W tej chwili przypomina mi ucznia szkolnego, który wie, że nie ma racji, 
ale nie chce się do tego przyznać”. 

- Nieprawda - powiedział nagle Szczęsny, przypatrując mu się spod oka. - Myślisz, że 
jestem zarozumiały... Bardzo możliwe, że ze strony tego faceta był to jeszcze jeden trick. 
Wcale się przy tej bliźnie nie upieram. I dlatego w rysopisie na kraj podałem: 
„prawdopodobnie mała blizna na lewej ręce”. 

ROZDZIAŁ 6 

W pokoju zabiegowym rozległ się wrzask, a potem pochlipywanie. Kilku robotników, 
czekających na swoją kolejkę w okrągłej niszy korytarza, poruszyło się niespokojnie. Ktoś 
zakaszlał, ktoś sięgnął po papierosa, ale dojrzawszy na ścianie wielki napis „Uprasza się nie 
palić”, schował papierośnicę do kieszeni i zaklął. 

- Żre mnie ta maść jak pluskwa - rzekł młody, ciemnowłosy chłopak, patrząc 
niechętnie na grubo owiniętą bandażem stopę. 

- Czarna? - spytał ciekawie starszy, bardzo chudy mężczyzna o wyglądzie gruźlika. 

Chłopak nie zrozumiał. 

- No, maść czy taka czarna... Dają na wrzody. 

- Ichtiolowa - mruknął któryś, bardziej obeznany z medycyną. 

Chłopak wzruszył ramionami. 

- Ja tam wiem, czarna czy biała? Nie patrzyłem, jak zawijali. 



- Na wrzody najlepszy surowy kartofel. Utrzeć i przyłożyć. Wyciągnie całą chorobę - 
powiedział stary wartownik. 

- Czarna maść najlepsza. Moja matka zawsze nam taką na wrzody przykładała. 

- Albo krowie łajno - ciągnął znowu zwolennik kartofla. - Przyłożyć, wyciągnie ropę, 
bo ostre. 

- Tfu! - młody, rosły ślusarz popatrzył z gniewem na mówiącego. - Widać, żeście 
dopiero ze wsi przyjechali, Starzewski, kiedy o krowim łajnie gadacie. 

- On przecież każdy dzień jeździ na te swoje morgi - zaśmiał się młody chłopak. - A w 
nocy wartuje. 

- Właśnie! - pochwycił inny. - Tak oni wartują, że w zeszłym tygodniu wynieśli trzy 
silniki i trzysta metrów kabla. Dziady sakramenckie, wszystkie po siedemdziesiątce... O trzy 
kroki stałem od tego waszego - jak się nazywa? Kiełbasa, psia jego mać. O trzy kroki stałem i 
wołałem do Kiełbasy, a on nie słyszy. Co to za pilnowanie? Gówno, nie wartownik. 

- Kiełbasa to prawdę mówiąc trochę niedosłyszy - zgodził się stary. - Ale człowiek z 
niego uczciwy, cudzego sam nie ruszy i drugiemu nie pozwoli. Tyle że nie zawsze zauważy. 

- Źre mnie i żre - chłopak powrócił do swego tematu. - Chyba poproszę doktora, żeby 
mi dał co innego. 

Z zabiegowego wyszła, popłakując, młoda dziewczyna, z obwiązaną ręką. Za nią 
ukazała się głowa pielęgniarki w białym czepku. 

- Pan Starzewski! - zawołała. 

- Jestem, jestem - krzyknął ucieszony wartownik. - Już idę. 

Z innych drzwi wyjrzał młody lekarz w okularach. 

- Numer szósty do rentgena, proszę - powiedział. - Kto ma numer szósty? 

- Ja - chłopak zerwał się i jęknął z bólu. Kuśtykając na jednej nodze, skierował się w 
stronę lekarza. Ten obserwował przez chwilę ze zmarszczonymi brwiami jego chód, a potem 
spytał: 

- Kiedy pan miał zmieniany opatrunek? 

- Kiedy? - powtórzył chłopak, ocierając rękawem marynarki spocone czoło. Twarz 
miał skrzywioną, widać noga mocno go bolała. - Zaraz, chyba... tak, tydzień temu. 

-1 nie czuje pan poprawy? 

- Maść mnie żre. Jak robak. W nocy spać nie daje. 

- No chodźmy. Zobaczymy tę nogę. 

Gdy pielęgniarka zdjęła opatrunek przesiąknięty czarną maścią i doktor Chrząstowski 
przyjrzał się czerwonej, opuchniętej stopie, na której widniała płytka, ale rozległa rana, na 



twarzy jego pojawił się jakiś dziwny wyraz. Przyglądał się przez chwilę w milczeniu temu, co 
kiedyś było normalną zdrową nogą. Potem zwrócił się do pielęgniarki: 

- Siostro, robimy zdjęcie. Proszę szybko wywołać kliszę... 

Chłopak czekał. Bez opatrunku czuł ulgę i przyjemny chłód na skórze. Przyjrzał się 
rentgenowi i przez chwilę zastanawiał się, czy prześwietlenie nie boli. Ktoś mu mówił, że to 
taka fotografia. Diabli ją wiedzą, czy tylko fotografia. Po chwili doszedł jednak do wniosku, 
że gorzej już chyba boleć go nie będzie, jak poprzedniej nocy - i uspokoił się. 

Gdy zdjęcie było gotowe, lekarz obejrzał je dokładnie na ekranie, potem podniósł się i 
rzekł zmienionym głosem: 

- Niech pan jeszcze chwilę zaczeka. 

Po paru minutach wrócił doktor Chrząstowski, a wraz z nim wszedł do salki kierownik 
przychodni, chirurg Ładoń. 

- Proszę tylko spojrzeć - mówił lekarz podnieconym tonem. - Proszę spojrzeć na tę 
nogę! Rozległe zmiażdżenie kości śródstopia i ta rana... 

- Ależ panie kolego, niech pan się nie gorączkuje! - przerwał mu z dobrotliwym 
uśmiechem kierownik. - Szkoda zdrowia i nerwów. Zaraz sobie to obejrzymy - pochylił się 
nad rozwiniętym opatrunkiem, potem obejrzał kliszę. - Hm, no tak. Osobiście nie widzę 
powodu do obawy, panie kolego. Rana zaczyna się goić. Według mnie to się już goi. Co to 
była za maść? Aha, ichtiolowa. No tak... A co do kości - hm, skierujemy do szpitala. 

Chrząstowski wydął wargi i potrząsnął głową. 

- A ja uważam, że koleżanka Piechocka... 

- Nie, nie! - chirurg chwycił go silnie za ramię i siłą niemal wyprowadził do 
poczekalni, a stamtąd do swego gabinetu. - Niechże pan się zastanowi, panie kolego! Jakże 
można przy pacjentach. Chce pan, żeby chorzy stracili do niej zaufanie? 

- Ja już straciłem - odparł młody lekarz gwałtownym tonem. 

- Nie wolno panu tak mówić. Nie wolno. Koleżanka Piechocka to dobra, sumienna 
lekarka. Każdemu z nas mogą przytrafić się pomyłki. 

- Przytrafić? - wybuchnął Chrząstowski. - Ile to już razy „przytrafiły” jej się te 
pomyłki, co? Proszę, ja mogę wszystkie wyliczyć. 

Ładoń spojrzał na niego niedobrym wzrokiem. Twarz jego poczerwieniała z gniewu. 

- Zwracam panu uwagę, że to ja jestem tutaj kierownikiem przychodni i ja 
odpowiadam za stan zdrowia chorych, jak również i za personel lekarski. A pan - pan jest 
stanowczo za młody i zbyt niedoświadczony, aby robić takie uwagi. 



- Pan dyrektor uważa koleżankę Piechocką za dobrego, sumiennego lekarza. Jak to się 
jednak dzieje, że taki dobry lekarz doprowadza chorych do podobnego stanu, jak u tego 
chłopaka z narzędziowni? Jak to się dzieje, że jedna ze sprzątaczek dostała ostrego krwotoku 
po... 

- Dosyć, panie kolego! - przerwał mu ostro Ładoń. - Dosyć. Ani słowa więcej. Pan 
umyślnie zarzuca... tego... Dzień dobry drogiej koleżance - z uśmiechem witał wchodzącą do 
gabinetu młodą kobietę o pięknych rudych włosach, zwiniętych niedbale w bujny kok, i o 
regularnych rysach pełnej twarzy. 

Ładoń ucałował podaną mu dużą, silną rękę i odwrócił się niechętnie w stronę 
Chrząstowskiego, ale ten wyszedł już z pokoju. 

- Cóż to było, dyrektorze? - spytała z uśmiechem doktor Piechocka. - Miał pan jakiś 
spór z tym smarkaczem? 

- Ach! - skrzywił się. - Ma pani rację. To rzeczywiście smarkacz, a ostatnio zaczyna 
pokazywać rogi. 

- Czyżby to znowu o mnie chodziło? 

- Że on nie nosi pani w sercu, to pewne. Nie rozumiem, co się z nim stało. Dawniej 
myślałem, że szykuję sobie godnego następcę, ale widzę, że od pewnego czasu za wiele sobie 
pozwala. Zarozumiały, krytykuje wszystkich dokoła... I ten ton jakiejś wyższości, niemal 
bezczelny. Będę musiał poważnie z nim pomówić. 

- A nie możemy się go pozbyć? 

- Nie. Tego się nie da zrobić. To nie są powody, dla których mógłbym go zwolnić. 
Wydział zdrowia się nie zgodzi ani Ministerstwo. 

- Tak... - Piechocka zamyśliła się tak głęboko, że nie czuła ramienia, opasującego z 
wolna jej kibić. Dopiero gdy 

Ładoń zasapał tuż nad jej uchem, wstrząsnęła się i spojrzała na niego tkliwie. 

- Będziesz dziś wieczorem w domu? - spytał szeptem, chwytając wargami małe, 
zgrabne ucho, na wpół schowane w rudych włosach. 

- Mhm - potwierdziła swym niskim, sennym głosem. 

Do drzwi gabinetu ktoś zapukał. Ładoń drgnął i odsunął się szybko. Wszedł dyrektor 
Zakładów „A-32”, do których należała przychodnia. Chodziło o naradę z przedstawicielem 
miejscowej prokuratury i milicji na temat stanu przestępczości w mieście. Mieli także 
dyskutować o zabezpieczeniu materiałów w Zakładach i o powtarzających się ostatnio 
drobnych, ale dokuczliwych kradzieżach. 



- Dyrektorze kochany - Ładoń rozłożył ręce - no i po co ja wam tam będę potrzebny? 
Jak Boga kocham, nic się nie znam na uposażeniu wartowników albo na tym, jakie 
ogrodzenie jest lepsze: druciane czy drewniane... 

Dyrektor począł jednak tłumaczyć, że sama obecność szanowanego i łubianego 
chirurga wpłynie dodatnio na poziom i przebieg dyskusji. Sprzeczali się tak przez chwilę i 
skończyło się zaproszeniem lekarza, w dowód rekompensaty, na specjalnie dobranego brydża 
w najlepszym gronie, jakie można było znaleźć w całym mieście. 

Doktor Piechocka wysunęła się tymczasem cicho z gabinetu. Przez chwilę stała w 
korytarzu, myśląc nad czymś bardzo intensywnie, potem skierowała się w stronę sali 
opatrunkowej. 

Dochodziła siódma wieczór. W ładnie urządzonej poczekalni prywatnego gabinetu 
doktor Eweliny Piechockiej siedziały jeszcze trzy osoby, przeglądając ilustrowane pisma i 
spoglądając z niecierpliwością na biało lakierowane drzwi, za którymi przyjmowała pani 
doktor. 

Młoda dziewczyna o nerwowych ruchach i niespokojnym wyrazie twarzy, ubrana, 
elegancko w szary, dobrze skrojony kostium z modnego tweedu, spojrzała raz i drugi na 
siedzącą obok niej niemłodą już kobietę, jaskrawo umalowaną, której wygląd i całe 
zachowanie mówiły dość wyraźnie o zawodzie, jakim się trudniła. Dziewczyna wahała się 
jeszcze chwilę, ale gdy mężczyzna z zabandażowaną ręką wszedł do gabinetu, zwróciła się do 
swej sąsiadki cichym głosem: 

- Przepraszam panią, czy pani pierwszy raz? 

- Ja? O, nie - kobieta wyjęła z torebki papierosa i włożyła go do długiej srebrnej 
cygarniczki. - A bo co? 

- Nie wie pani, ile ona bierze? 

- To zależy. Sto, sto pięćdziesiąt... zależy. A co pani jest? - obrzuciła dziewczynę 
fachowym okiem, skrzywiła wargi i spytała szeptem, choć w poczekalni nikogo więcej nie 
było: - Pani w ciąży? 

Dziewczyna zaczerwieniła się. Potem z wahaniem skinęła głową. 

- Ona tego nie robi. Chyba że... - kobieta umyślnie zawiesiła głos. 

- Chyba że, co? 

Tamta pokazała wymownie, że chodzi o pieniądze. 

-Ile? 

- Zależy. Który miesiąc? 

- Drugi. 



- E, to frajer. Dwa tysiące. Bo, widzi pani, ona nie jest ginekologiem. Więc w zasadzie 
takich rzeczy jej nie wolno. Ale czemu pani nie pójdzie po prostu do miejskiego szpitala? 
Przecież teraz już lekarzom wolno, jest ustawa. Pani nie jest zamężna? 

Dziewczyna potrząsnęła przecząco głową. 

- No więc? 

- Nie mogę. Mój wuj... on jest tam lekarzem. Starszy człowiek, jakby się dowiedział, 
zaraz by rodzicom i w ogóle. Nie, za nic! Ja to muszę sama załatwić. 

W oczach kobiety mignęło współczucie. 

- A... ojciec dziecka nie chce się żenić? 

- On żonaty. Ma dwoje dzieci. Wszystko tak się strasznie skomplikowało. 

- Nie martw się, pani. Ja pójdę pierwsza do gabinetu i powiem. Będzie pani 
poręczniej, jak lekarka już będzie wiedziała. Pieniądze pani ma? 

- Mam. Sprzedałam bransoletkę i zegarek. 

- No, to grunt. 

W pół godziny później dziewczyna weszła do gabinetu. Doktor Piechocka przyjrzała 
jej się uważnym wzrokiem i spytała bez ogródek: 

- Pani chce to usunąć? 

- Tak. Muszę. 

- Zbadam panią i zobaczymy. 

Po skończeniu badania, lekarka usiadła za biurkiem i powiedziała uprzejmie: 

- Proszę przyjść do mnie... no, powiedzmy, pojutrze. 

O ósmej wieczór. Po zabiegu przeleży pani u mnie dwie godziny i pójdzie do domu. 
Następnego dnia trzeba będzie trochę poleżeć. Za trzy dni zapomni pani o wszystkim. 
Żegnając się z dziewczyną, powiedziała jakby mimochodem: 

- Biorę za zabieg dwa tysiące. Pieniądze proszę przynieść ze sobą. Do widzenia. 
Zamknęła drzwi za wychodzącą i wolnym krokiem powróciła do gabinetu. Spojrzała 

do szafki z narzędziami, używanymi zwykle przez chirurga. Zamyśliła się. 

Z torebki wyjęła klucze, otworzyła bibliotekę, odsunęła książki. Za nimi był nieduży 
otwór, a w nim spore metalowe pudło. Postawiła je na biurku i zajrzała do środka. Leżały tam 
poukładane narzędzia ginekologiczne. Wzięła do ręki wziernik, gdy zadzwonił telefon. 
Drgnęła, mimo woli wrzuciła wziernik do pudła, potem wzruszyła ramionami i sięgnęła po 
słuchawkę. Był to Ładoń. Zacinając się ze zdenerwowania, rzucił wzburzonym głosem, że w 
przychodni jest milicja, że zupełnie nie wie, co się stało, i że wobec tego przyjdzie do niej 



nieco później - ale, oczywiście, przyjdzie. Odpowiedziała, że czeka, i odłożyła słuchawkę. Na 
ustach jej, podczas gdy przebierała między narzędziami, błąkał się dziwny uśmieszek. 

Doktor Ładoń wysiadł z samochodu i sapiąc gniewnie, wszedł po kilku stopniach do 
hallu przychodni. Portier powiedział mu „dobry wieczór” i nachylając się do ucha szepnął, że 
to chodzi o doktora Chrząstowskiego. Coś tam znaleźli u niego w fartuchu czy w szafce. 

- Głupstwa! - kierown ik przychodni był mocno poirytowany. - Co oni chcą? Jakieś 
idiotyzmy z tym dochodzeniem. 

Zrzucił płaszcz i niemal wbiegł do poczekalni. Było już późno. Pacjenci dawno 
opuścili przychodnię. Ładoń dojrzał światło przez uchylone drzwi do pokoju zabiegowego i 
stanął w progu. W pokoju było dwóch milicjantów w mundurach, w których poznał zastępcę 
komendanta i szefa wydziału dochodzeniowego. „Grubsza sprawa” - pomyślał przelotnie. 
Przy szafce z lekarstwami stał jakiś cywil, dwie pielęgniarki i blady, z zaciętymi ustami 
doktor Chrząstowski. 

- Co się stało, komendancie? - zwrócił się kierownik do oficera. - O co właściwie 
chodzi? 

- To się stało - wybuchnął młody lekarz - że ktoś mi podrzucił do fartucha pudełko z 
morfiną. Ja sobie... 

- Przepraszam, doktorze - przerwał mu szef „dochodzeniówki”, porucznik Marzec - 
może ja wpierw pomówię z kierown ik iem. Otóż, otrzymaliśmy informację, że w przychodni 
zginęły narkotyki, konkretnie - morfina, 

- Skąd te informacje? - spytał szorstko Ładoń. Oficer pominął to pytanie. 

- Chcieliśmy sprawdzić na miejscu, jak wygląda zabezpieczenie pokoju zabiegowego, 
no i czy te lekarstwa rzeczywiście zginęły. Okazało się, że pokój jest zamknięty, ale w szafce 
brak pudełka z fiołkami morfiny. Dzwoniliśmy do pana, nie zastaliśmy jednak nikogo w 
domu. W fartuchu, należącym do doktora Chrząstowskiego... 

- Jakim prawem robiliście sami rewizję? - przerwał znowu Ładoń. 

- W nagłej potrzebie mamy prawo przeprowadzić rewizję bez specjalnego zezwolenia 
prokuratora. Świadkami były dwie pielęgniarki i doktor Chrząstowski, który... doktorze, 
proszę nam wyjaśnić, co pan robił w przychodni o tej porze? Godziny przyjęć dawno się, 
zdaje się, skończyły. 

Wszyscy bezwiednie zwrócili oczy na młodego lekarza, który poczerwieniał aż po 
nasadę jasnych włosów. 



- Byłem w gabinecie rentgenologicznym - odparł. - Segregowałem klisze na jutro... 
mam ostatnio dużo pracy, nie zdążę wszystkiego zrobić w ciągu dnia. A potem poszedłem do 
apteczki. 

- Po co? - przerwał mu ostro Ładoń. 

- Po proszek od bólu głowy. 

- Zażył pan ten proszek? - zagadnął milczący dotychczas zastępca komendanta, 
kapitan Stroński. 

- Tak. 

- Gdzie? 

Lekarz spojrzał na niego zdziwiony. 

- Jak to gdzie? Ach, no... zaraz, chyba tutaj - rozejrzał się po pokoju. 

- Nie popijał pan wodą? 

- Tak, naturalnie. Prosto z kranu, bo tu nie ma szklanki. 

- Gdy weszliśmy do pokoju aptecznego, doktor Chrząstowski właśnie z niego 
wychodził - objaśnił porucznik Marzec Ładonia. - W pierwszej chwili, niestety, nie umiał 
nam wyjaśnić, co tu robi. 

- Nie mam obowiązku tłumaczyć się przed milicją, co robię w przychodni! - zawołał 
lekarz z oburzeniem. - To ja raczej powinienem był panów zapytać, co tu robicie i po coście 
przyszli. To jest moje miejsce pracy. Nieraz zostawałem po godzinach przyjęć, kiedy było 
dużo roboty. Dyrektor o tym wie. 

Ładoń skinął głową. Wciąż jeszcze był tak oszołomiony, że zupełnie nie wiedział, 
jakie powinien w tej chwili zająć stanowisko. Nie lubił Chrząstowskiego, to prawda, ale nigdy 
by go nie posądził ani o narkomanię, ani o kradzież narkotyków. To było absurdalne. 
Doświadczenie podszeptywało mu jednak, że na świecie wszystko jest możliwe, a ludziom 
nigdy zanadto wierzyć nie można. 

- Panie kolego - powiedział trochę bezradnie - czy pan nie wie... czy pan doprawdy nie 
przypuszcza, skąd w kieszeni pańskiego fartucha mogły się wziąć narkotyki, które znikły z 
tego pokoju? 

- Widocznie ktoś mi je podrzucił - odparł Chrząstowski. - Ale kto i dlaczego - nie 
mam pojęcia. To jakaś ohydna sprawa. Ktoś chce mnie skompromitować w oczach personelu 
i wsadzić do więzienia. Nie wiem, kto. 

- Naprawdę nie posądza pan nikogo? - łagodnie spytał kapitan. - Nie ma pan żadnych 
wrogów? Nikogo, komu pańska obecność jest tutaj niewygodna? 



Chrząstowski popatrzył na mówiącego i zawahał się. Potrząsnął głową, ale wzrok jego 
spotkał się na chwilę ze wzrokiem kierownika i młody lekarz zaciął usta. Kapitan Stroński 
obserwował ich uważnie. Ładoń nagle poczerwieniał. Zdawało mu się, że rentgenolog jego 
posądza. 

- Panie komendancie, ja proszę o bezwzględne wyświetlenie tej całej sprawy - zwrócił 
się do Strońskiego. Głos mu drżał. 

Oficer uśmiechnął się le kk o. 

- Prowadzimy zazwyczaj dochodzenia bez względów - zaakcentował - na cokolwiek 
czy kogokolwiek. Toteż pozwoli pan, że będziemy dalej kontynuować naszą robotę. 

- Naturalnie - zgodził się spiesznie chirurg. - Jeżeli mogę być panom w czym 
potrzebny, będę w swoim gabinecie. 

- Dobrze. Aha, tylko jedno pytanie: czy pan, panie doktorze, wchodził dziś po 
południu do tego pokoju? 

Ładoń znów poczerwieniał. 

- Kapitanie, chyba pan mnie nie posądza... 

- O nic nikogo nie posądzam. Ja tylko pytam. Wchodził pan? 

- Wchodziłem... Brałem - zawahał się, wiedział, że zabrzmi to okropnie głupio - 
proszek od bólu głowy. 

- Pan też? - oficer zwrócił się do pielęgniarek: - A panie? Też wchodziły tu po proszki 
od bólu głowy? 

Jedna z pielęgniarek zachichotała i trącona łokciem przez koleżankę, umilkła. Ta 
druga przełknęła nerwowo ślinę i powiedziała bardzo stanowczo: 

- Myśmy nie wchodziły, ale była tu pani doktor Piechocka. 

- Czy doktor Piechocka jest w tej chwili u siebie? - spytał mężczyzna w cywilu, jak się 
okazało, biegły farmaceutyk. 

- Jest - odparł Ładoń i zmieszał się. Nie powinien był tego mówić. - Telefonowałem 
do niej w pewnej sprawie i wiem, że była wówczas w domu. Jest późno, chyba już nie wyszła. 

- Kto ma klucze od szafki aptecznej? 

- Dyżurny lekarz. 

- Kto miał dzisiaj dyżur? 

- Doktor Piechocka. Ale od osiemnastej do dwudziestej drugiej był inny lekarz 
dyżurny, doktor Skwara. Siedział w pokoju lekarskim, tam jest mała podręczna apteczka. W 
razie wypadku udzielamy pierwszej pomocy i przewozimy chorego do szpitala. Tutaj mamy 



tylko cztery łóżka, kładziemy chorych tylko wtedy, gdy w szpitalu nie ma miejsc albo gdy ze 
względu na stan rannego nie można go przewieźć. 

- Czy w tej podręcznej apteczce są narkotyki? 

- Nie. To znaczy, jest kilka fiolek z morfiną... - Ładoń znów się zawahał. Prawdę 
mówiąc, od dawna już nie zaglądał do tej apteczki. - Na pewno nie ma tam całego pudełka. 
Zresztą proszę zapytać doktora Skwarę, on z pewnością będzie wiedział. To bardzo sumienny 
lekarz. 

Kapitan pomyślał przelotnie, że kierown ik przychodni powinien jednak wiedzieć, czy 
w podręcznej apteczce, dostępnej dla wielu kręcących się tam osób, znajdują się narkotyki. 

- Czy każdy lekarz ma własną szafkę, czy też wiesza się fartuchy byle gdzie? 

- Dawniej nie przestrzegaliśmy specjalnego obrządku fartuchowego - rzekł Ładoń z 
lekką ironią. - Dyrektor Zakładów zafundował jednak przychodni szafki lekarskie, na fartuchy 
i inne rzeczy. 

- Jakie inne rzeczy? 

- No, chyba nie narkotyki! Drobiazgi, powiedzmy: rękawiczki gumowe, obuwie do 
sali opatrunkowej i tak dalej. W zasadzie każdy woli mieć własne. Od mniej więcej roku 
mamy swoje szafki, zamykane na klucz. Oczywiście taki klucz każdy lekarz nosi przy sobie. 

- Czy może mi pan pokazać swój? Dziękuję. A pan? - Stroński zwrócił się do 
Chrząstowskiego. Ten zaczął grzebać nerwowo w kieszeniach, a po dłuższej chwili 
powiedział cicho: 

- Nie mam. Musiał mi wypaść z kieszeni... 

- Jest pan roztargniony, doktorze - rzekł kapitan. - Przecież dał nam pan swój klucz 
przed rewizją. Proszę! - oddał mu mały kluczyk, zupełnie taki sam, jak ten, który należał do 
Ładonia. - Panowie zauważyli, oczywiście, że klucze są jednakowe? Zaraz się przekonamy 
zresztą... 

Wyszli na korytarz, minęli poczekalnię. Na końcu korytarza stało kilka biało 
lakierowanych szafek. Stroński, kluczykiem wziętym z ręki Ładonia, otwierał kolejno każdą z 
nich, uśmiechając się przy tym złośliwie. 

- Każdy lekarz, jak pan doktor stwierdził, nosi swój klucz przy sobie, lecz 
jednocześnie każdy lekarz może swoim kluczem otworzyć wszystkie inne szafki - mówił z 
przekąsem. Był wrogiem wszelkiego bałaganu, przyczyny - jego zdaniem - nadużyć i 
przestępstw. - Każdy z was mógłby więc doskonale włożyć pudełko z narkotykami do 
fartucha doktora Chrząstowskiego, otworzywszy jego szalkę. Daleki jestem jednak od 
posądzenia wszystkich lekarzy o takie przestępstwo. Proszę - oddał Ładoniowi kluczyk i 



spojrzał na młodego lekarza. - Przykro mi bardzo, panie doktorze... Jestem przekonany, że to 
jest jakieś fatalne nieporozumienie. Mam nadzieję, że ta cała sprawa zostanie przez nas 
szybko wyjaśniona. 

Pani Bogacka, właścicielka małego sklepiku z warzywami i owocem, zbudziła się 
nagle z głębokiego snu i zaczęła nasłuchiwać. Gdzieś - za ścianą czy na górze - ktoś jęczał. W 
pierwszej chwili nie mogła rozróżnić, skąd dźwięk dolatuje. Wyskoczyła więc bosymi 
stopami na szary dywanik, wstrząsnęła się od chłodu i stała tak przez parę minut, słuchając z 
natężeniem. Wreszcie zrozumiała, że to na górze. 

- U Masłowskich - mruknęła do siebie. Duży czarny kot zeskoczył z fotela, 
przeciągnął się i otarł pieszczotliwie o jej stopy. - Idź spać, kicia. Moja kicia, moja... - 
pogłaskała go i posadziła z powrotem w fotelu. - Pani też będzie spała. 

Ale jęki na górze stawały się coraz wyraźniejsze. Nie, nie sposób już było zasnąć. 
Bogacka westchnęła. Była strasznie zmęczona, do sklepiku przez pół dnia wozili kartofle, a 
potem kapustę. Nogi bolały ją od stania, w krzyżach łupał reumatyzm. Położyła się wcześnie, 
zaraz po kolacji. Mąż, ślusarz, poszedł na nocną zmianę do fabryki. Tak liczyła, że się dobrze, 
solidnie wyśpi, a tu masz... 

Drapała się przez chwilę po rozkudłanej głowie, wreszcie zarzuciła ciepły szlafrok, bo 
noce wrześniowe były już chłodne, wsunęła stopy w pantofle z futerkiem i poczłapała do 
drzwi. Kot natychmiast zeskoczył z fotela i wsunął się, mrucząc z rozkoszy, w wygrzaną 
pościel. 

Bogacka wspięła się z trudem po schodach na pierwsze piętro i stanąwszy pod 
drzwiami Masłowskich, zaczęła nasłuchiwać. Może jej się zdawało? 

Przez chwilę słychać było tylko daleki szum autobusu i chrobotanie myszy gdzieś pod 
schodami. Nagle z mieszkania doleciało wyraźne, bolesne jęczenie i zawodzenie. Głos był 
bez wątpienia kobiecy. W tej chwili Bogackiej przypomniało się, że przecież oboje 
Masłowscy wyjechali pierwszego września na urlop, w góry. Została tylko osiemnastoletnia 
córka, Janina. 

- Pewnie zachorowała - mruknęła do siebie sklepikarka i nacisnęła dzwonek. 

Jęki ustały, zapadła cisza. Bogacka znów zadzwoniła. U sąsiadów obok zegar wybił 
powoli dwa razy. „Druga”... - pomyślała i jeszcze bardziej zachciało jej się spać. Nagle 
usłyszała, że ktoś poruszył się w przedpokoju i słaby głos wyjęczał raczej, niż zapytał: - Kto 
tam? 

- To ja, pani Janeczko! Bogacka. Co pani jest? Czy pani chora? 

Z tamtej strony zapadła tak długa cisza, że sklepikarka się zniecierpliwiła. 



- Niechże pani otworzy! - powiedziała, przysuwając usta do szpary w drzwiach, bo 
głośniejszym wołaniem nie chciała rozbudzić całej kamienicy. 

Szczęknął łańcuch i klucz powoli obrócił się w zamku. W drzwiach stała, chwiejąc się 
na nogach, Janka Masłowska. W przedpokoju paliło się światło i Bogacka, nie zważając już 
na nic, wykrzyknęła: 

- Jezus Maria! Co się pani stało? 

Masłowska odsunęła się, wpuszczając ją do środka, zamknęła drzwi i, jakby zabrakło 
jej już sił, osunęła się na podłogę. Bogacka, przerażona i zdumiona tym wszystkim, odzyskała 
nagle całą wrodzoną jej energię. Senność uleciała jak podmuch wiatru. Kobieta pochyliła się 
nad leżącą, stęknęła z wysiłku i dźwignąwszy ją, uniosła do pokoju i położyła na łóżko. Ale 
kiedy odgięła zarzuconą niedbale czy umyślnie kołdrę i spojrzała na prześcieradło, z ust 
wyrwał się jej okrzyk przerażenia. Łóżko pełne było krwi. 

W pierwszej chwili pomyślała, że Janka jest ranna czy pobita i że w mieszkaniu był 
napad rabunkowy. Rozejrzała się dokoła, ale nie zobaczyła żadnych śladów, wskazujących na 
kradzież czy włamanie. A że była osobą przytomną i rozsądną, poczłapała, jak tylko mogła 
najszybciej, do kuchni, przyniosła kubek wody i zaczęła cucić zemdloną, rozumiejąc, że od 
niej najszybciej dowie się, co zaszło. 

Gdy Janina otworzyła oczy i westchnęła ciężko raz i drugi, Bogacka nachyliła się nad 
nią. 

- Panno Janko, co się pani stało? Na miłość boską, skąd ta krew? Całe łóżko jest 
zakrwawione. 

Dziewczyna poruszyła ustami, ale żaden dźwięk z nich się nie wydobył. Przymknęła 
oczy i Bogacka zlękła się, że znów zemdleje. Przypomniało jej się, że przecież Masłowscy 
mają telefon. Wybiegła do przedpokoju. - Pogotowie... pogo... - pomruczała, przerzucając 
kartki książki telefonicznej, póki nie zorientowała się, że numer umieszczony jest dużymi 
cyframi na okładce. Wtedy nakręciła je szybko, a po chwili rzeczowo i krótko rozmawiała już 
z lekarzem dyżurnym. Obiecał przyjechać tak prędko, jak tylko się da. 

Bogacka wróciła do pokoju. Usiadła na łóżku i spróbowała raz jeszcze przywrócić 
dziewczynę do przytomności, ale jej się nie udało. Znalazła w szafie czyste prześcieradło i 
chciała podesłać, ale zawahała się. Gdzieś tam czytała, zdaje się w „Kulisach”, że nie należy 
usuwać śladów przestępstwa, póki nie nadjedzie milicja. Może tu było przestępstwo? Może 
Jankę pobił jakiś bandyta czy odrzucony kochanek? Stała przez chwilę na środku pokoju z 
prześcieradłem w ręku, nie wiedząc, co robić. W końcu odłożyła je na krzesło i jeszcze raz 
podreptała do telefonu. Trzeba było chyba zawiadomić i milicję. 



Położyła słuchawkę na widełki. Co teraz? Nie lubiła siedzieć bezczynnie. Poszła do 
kuchni, nastawiła imbryk z wodą na gaz. Doktorowi na pewno się przyda. W końcu zdobyła 
się na jeszcze jeden pomysł, jaki jej przyszedł do głowy, i nastawiła również mały rondelek 
na kawę. Jeżeli Masłowscy nie mają, przyniesie ze swego mieszkania. 

Potem pozostało już tylko czekać cierpliwie, kto nadjedzie pierwszy: pogotowie czy 
milicja. Zaczęła sobie wróżyć na frędzelkach czarnej chustki, którą się okryła. Wypadło jej, 
że pogotowie. W tej samej chwili usłyszała na schodach liczne kroki i do drzwi ktoś mocno 
zastukał. Otworzyła. Na progu stał milicjant w mundurze starszego sierżanta, za nim drugi. 

- To pani dzwoniła? - zapytał. - Co tu się stało? Czyje to mieszkanie? 

- Masłowskich. Ja mieszkam piętro niżej. Znaczy się, na parterze. Usłyszałam w nocy 
jęki, więc przyszłam. Janka, córka państwa Masłowskich, otworzyła mi drzwi i zaraz 
zemdlała. 

- Sierżancie, tutaj! - zawołał drugi milicjant, który w trakcie opowiadania Bogackiej 
wszedł do pokoju, gdzie leżała dziewczyna. 

- A gdzie są państwo Masłowscy? 

- Wyjechali pierwszego na urlop. 

W chwili gdy starszy sierżant pochylał się nad dziewczyną, a milicjant oglądał 
mieszkanie, do drzwi znów zastukano i zadzwoniono jednocześnie. Milicjant otworzył i 
wpuścił pogotowie. 

- Mówił pan, że zaraz, a tymczasem milicja już jest - powiedziała gderliwie Bogacka. 

- Gdzie ta chora? - przerwał jej lekarz. Tej nocy było wiele wezwań i śpieszył się. 
Przyjrzał się Jance i zażądał ciepłej wody. Bogacka, dumna z siebie, przyniosła z kuchni 
pełną miednicę, wyjęła z szafy czysty ręcznik. Lekarz kazał jej pomagać, więc trzymała 
miskę, pociągając co chwila nosem, bo zapomniała chusteczki. Milicjanci porozmawiali ze 
sobą z cicha, potem raz jeszcze obejrzeli całe mieszkanie i podoficer wzruszył ramionami. 
Dla nich nie było tu nic do roboty. Żadnych śladów napadu czy rabunku, chyba że 
dziewczyna została pokaleczona gdzieś indziej i potem przywlokła się do domu. Czekali w 
przedpokoju, aż lekarz skończy badanie, pogadując z pielęgniarzami, którzy przynieśli nosze. 

Wreszcie lekarz otworzył drzwi i skinął na swych pomocników. 

- Co jej jest, panie doktorze? - spytał starszy sierżant. 

- Źle zrobiony zabieg - lekarz miał niedobre błyski w oczach. - Ktoś ją tak urządził, że 
może przypłacić to życiem. Ogromny upływ krwi. To już trzeci wypadek w ciągu kilku 
ostatnich miesięcy. Moglibyście, panowie, zająć się tym „fabrykantem aniołków”. 



- Ba! - milicjant wymownie wzruszył ramionami. - Żeby chociaż jedna z tych 
dziewcząt chciała zdradzić jego nazwisko. Myśmy już szukali i szukamy w dalszym ciągu. 
Może ta - pokazał ruchem głowy na łóżko - będzie rozsądniejsza. 

- O ile wyżyje - mruknął lekarz i zwrócił się do Bogackiej, która z przerażeniem 
słuchała jego słów. - Czy pani wie, dokąd pojechali rodzice chorej? Trzeba do nich 
zadepeszować, aby natychmiast wracali. 

- Boże mój, ja nie wiem! - krzyknęła sklepikarka. - Mówili, że gdzieś w góry, ale 
gdzie? Może tu jest jakaś kartka od nich? - spojrzała bezradnie na biurko. 

Milicjanci zaczęli szukać. Kartka znalazła się na małym stoliku w drugim pokoju. 
Pani Masłowska pisała do córki zaraz po przyjeździe do Zakopanego i podawała adres. 
Bogacka wzięła drżącą ręką widokówkę, mimo woli spojrzała na ośnieżone góry, a potem na 
zegar ścienny, wiszący w pokoju. Było ki lk a minut po trzeciej. 

- Poczta teraz zamknięta - szepnęła. 

- Niech pani pozwoli, ja to załatwię - odezwał się podoficer. Wziął kartkę i wyszedł do 
przedpokoju. Po chwili usłyszeli jego spokojny głos, mówiący przez telefon: 

-... tak, pilna. Niech pani pisze: Antonina Masłowska, Zakopane, Krupówki... 
Krupówki, tak... dwadzieścia dwa, mieszkania trzy... nie, dwadzieścia dwa, a mieszkania trzy. 

Tak. Treść: proszę natychmiast przyjeżdżać... 

* 

Prokurator, starszy człowiek o łysej, mocno sklepionej czaszce i bladej cerze, 
zastanawiał się nad czymś obracając w palcach zielony długopis. W końcu spojrzał na 
siedzącą po drugiej stronie biurka kobietę i powiedział: 

- Z tego, co mi pani powiedziała, mogę sądzić, że stosunki między doktorem 
Ładoniem a doktorem Chrząstowskim nie układały się najpomyślniej, z winy tego ostatniego. 
Jak pani sądzi, czy Ładoń byłby jednak zdolny z tego powodu urządzić swemu koledze taki 
brzydki kawał? Mam na myśli oczywiście podrzucenie tych narkotyków. 

Piechocka uśmiechnęła się le kk o. 

- Pan prokurator nazywa to „brzydkim kawałem”... Ja uważam, że byłoby to po prostu 
świństwo, czyn przestępczy. I nigdy nie posądziłabym żadnego z moich kolegów o taki 
postępek. Doktor Chrząstowski zawsze robił na mnie wrażenie narkomana, choć dość trudno 
by mi to było udowodnić. Cały jego sposób bycia, nerwowy, zmienny, ostry ton w 
rozmowach, nagłe „skoki” w nastrojach... Dla nas, lekarzy, to są rzeczy jasne, ale trudne do 
wykazania. 

Prokurator poruszył się na krześle. 



- O ile wiem - zaczął ostro ż nie - to wygląd zewnętrzny narkomana, skóra, źrenice... 

- Ach, no tak! Naturalnie. Ale doktor Chrząstowski nie jest jeszcze w tym stadium, w 
którym to wyraźnie widać. No cóż... jego rzecz, jego strata. Błąd polega na tym, że wykradał 
narkotyki z apteki przychodni. 

- Tak... Dobrze, dziękuję pani. Do widzenia. 

Po wyjściu lekarki prokurator popadł w zadumę. Chrząstowski nie przyznawał się ani 
do narkomanii, ani do zabrania narkotyków z szafki. Opinia kierownika przychodni o 
młodym lekarzu była ujemna i wyjątkowo nieprzychylna. To właśnie dawało prokuratorowi 
do myślenia. Wprawdzie Ładoń nie podejrzewał Chrząstowskiego o narkomanię, a co do 
pudełka znalezionego w fartuchu wzruszał tylko ramionami - jednak ton, jakim mówił o 
rentgenologu, był zdecydowanie niechętny. Widać było, że Ładoń po prostu jest zadowolony, 
że znalazł się pretekst do usunięcia Chrząstowskiego z przychodni. 

No cóż, nie byłoby to ostatecznie nic niezwykłego. Trzeba jednak jeszcze raz 
pomówić z doktorem Skwarą. Człowiek starszy, rozsądny, chyba obiektywny. 

- Panie doktorze - zaczął, gdy internista wszedł do pokoju - chciałbym pana zapytać o 
sprawy trochę drażliwe, delikatne. Krótko mówiąc: jaki był stosunek pomiędzy panią 
Piechocką a panem - urwał, widząc na twarzy Skwary zażenowanie i lekki uśmieszek. Chciał 
wymienić nazwisko doktora Chrząstowskiego, ale zamiast tego sam, nie wiedząc właściwie 
dlaczego, zmienił zamiar i dokończył - a panem Ładoniem? 

- Czy mam dokładnie określić ten stosunek, panie prokuratorze? - zapytał internista, 
mrużąc jedno oko. 

Prokurator uśmiechnął się również. 

- To chyba zbyteczne. Obaj mamy to samo na myśli. Chciałem się tylko upewnić, bo 
mogło to być moje fałszywe spostrzeżenie. 

- Zapewniam pana, że absolutnie prawdziwe. O ile, naturalnie, w tych sprawach 
można mieć w ogóle pewność - dodał sceptycznie. 

- Rozumiem. W każdym razie sympatyzowali ze sobą, tak? 

- Tak. Mam nadzieję, że to, co mówię, nie wyjdzie poza gabinet pana prokuratora? 

- Ależ oczywiście, że nie. No, a w stosunku do doktora Chrząstowskiego... czy pani 
doktor również wykazywała sympatię? 

- Nie wiem - odparł ostrożnie internista. - Myślę, że raczej nie. Co prawda, kolega 
Chrząstowski jest dość nerwowy, ma trochę nieopanowany język, no i lubi krytykować 
drugich. Tacy ludzie na ogół nie cieszą się sympatią. Nikt nie lubi, jak mu się zwraca uwagę i 
to w nieuprzejmej formie. Chciałbym jednak dodać, że kolega Chrząstowski to bardzo dobry 



lekarz, bardzo łubiany i szanowany przez pacjentów, mimo młodego wieku. Ukończył 
medycynę, robiąc dwie specjalizacje: rentgenologię i internę. 

- Tak. No, a co pan myśli o tych narkotykach? Skwara wzruszył ramionami. 

- Nie sądzę, żeby to zrobił Chrząstowski. Po co? Nie zauważyłem u niego żadnych 
objawów narkomanii. Na sprzedaż? Nonsens. To jakaś obrzydliwa historia. Może któraś z 
pielęgniarek? Może brała dla siebie i chciała do rana przechować w jego fartuchu, bo miała 
nocny dyżur albo z innych powodów nie mogła tego zabrać od razu. Może nawet nie 
wiedziała, w czyjej szafce to chowa. 

- A klucz? 

Internista wykrzywił się pogardliwie. 

- Te szafki dadzą się otworzyć lekkim kopnięciem. Robiłem tak już nieraz, jak 
zapomniałem wziąć klucza. Straszna tandeta. 

Prokurator westchnął. Ile kłopotów rodziło się wskutek czyjegoś niedbalstwa czy 
lekkomyślności. Gdyby szafki miały każda inny klucz i gdyby zrobiono je solidnie, sprawa 
podrzucenia nie wchodziłaby w rachubę. 

Potarł łysą czaszkę. Pielęgniarki, portier dzienny i nocny, właściwie i każdy z 
pacjentów, gdyby to zrobił sprytnie i szybko. Ciężka sprawa. 

Pożegnał Skwarę i lekarz wyszedł. Prokurator dokończył wystygłej herbaty, zapalił 
papierosa. Właściwie, można by teraz iść na obiad. O pierwszej zwali się cała gromada 
interesantów. Zamknął biurko na klucz i podniósł się z krzesła. Wtedy zadzwonił telefon. 

- Słucham, prokurator Zawistowski... Dzień dobry, panie doktorze. Tak, poznaję, 
naturalnie. Słucham?... Tak... Tak... Rozumiem... To już trzeci wypadek, mówi pan? 
Rzeczywiście, zastanawiające... A ona żyje?... Dobrze. Za parę minut tam będę... Do 
widzenia... 

Spiesznie narzucił płaszcz i kapelusz, oświadczył sekretarce, że jedzie do szpitala, 
skąd wróci przed pierwszą, i zbiegł po schodach. Przed budynkiem zakręcała właśnie 
milicyjna warszawa. Porucznik Marzec wychylił się i uprzejmym gestem zaprosił prokuratora 
do wnętrza wozu. Po chwili gnali już ulicami miasta w kierunku szpitala. 

Marzec nie znał szczegółów całego zdarzenia Janiny Masłowskiej, ale wiedział już, że 
przewieziono ją do szpitala i że stan jest bardzo ciężki. Sam nie jechał w tym kierunku, 
chętnie zaofiarował się jednak podwieźć. 

- A wie pan co, panie prokuratorze - rzekł w pewnej chwili - trochę się dziwię, że pan 
zwolnił tego Chrząstowskiego do sprawy. Jeżeli zwieje, będziemy mieli nową robotę. 



- Nie zwieje - mruknął prokurator, ssąc pustą fajeczkę. Wolno mu było palić tylko 
sześć papierosów dziennie, dlatego od pewnego czasu był nie w humorze. 

- Pan nie wierzy, że to on? 

- Jak dawno Ładoń jest kochankiem Piechockiej? - odparł pytaniem na pytanie i 
spojrzał na porucznika zezem. 

Marzec zmieszał się lekko. Nic nie wiedział o takich osobistych kontaktach między 

nimi. 

- Dlaczego ja się muszę o tym dowiadywać od osób postronnych? - dorzucił 
prokurator. - W takiej sprawie powinniśmy wszystko wiedzieć, bo wszystko może mieć swoje 
znaczenie. 

Zajechali przed szpital. Prokurator podziękował oficerowi i wszedł do dyżurki. Oddał 
woźnemu płaszcz, kapelusz, dokładnie wytarł nos i bezwiednym, w dawnych czasach 
nabytym ruchem pogładził się po łysej głowie. Potem zaczął wspinać się po schodach na 
drugie piętro, gdzie mieścił się oddział ginekologiczny. 

Doktor Milczarek, szef oddziału, czekał już na niego w połowie schodów. Przeszli 
wpierw do gabinetu lekarza, gdzie Zawistowskiemu nałożono biały fartuch i gdzie Milczarek 
poinformował go o całej sprawie. 

- To już trzeci wypadek tak paskudnie, po partacku zrobionego zabiegu! - zakończył 
gniewnie. Jego piękna twarz, o ciemnych oczach i popielatych włosach, pełna była oburzenia. 
Doskonały, sumienny lekarz nie mógł znieść takiego igrania z ludzkim życiem. - Niechże pan 
nam pomoże, niech milicja znajdzie wreszcie tego łobuza i policzcie się z nim tak ostro, jak 
tylko się da. 

- Powiedział pan mi, doktorze, że dwie poprzednie pacjentki nie chciały podać jego 
nazwiska - odparł prokurator. 

- A czy macie zanotowane ich nazwiska i adresy? Czy to są mieszkanki naszego 
miasta, czy też skądś przyjechały? 

- Niestety, jak się później okazało, obie podały fałszywe nazwiska i adresy. 
Jeździliśmy tam, ale nie znaleźliśmy nikogo, prócz zupełnie obcych osób. Obie były 
przyjezdne, sprawa była więc o tyle trudniejsza. 

- Skąd pan wie, że przyjezdne? - przerwał prokurator. 

- Może podały fikcyjny adres, ale mieszkają tu do dziś, tylko gdzie indziej. 

- Tak, oczywiście - szepnął lekarz w zadumie. - To jest możliwe. Ale mój asystent 
sprawdzał również w biurze meldunkowym i nie znalazł w ogóle takich nazwisk, jakie one 
podały. 



- A jakie to były nazwiska? Czy pan ma zanotowane? 

- Tak. Jedna powiedziała, że nazywa się Ewa Pilsz, a druga... zaraz, mam tu gdzieś - o, 
jest. Druga: Barbara Seńko. 

Zielony długopis, którym Zawistowski notował spiesznie nazwiska, znieruchomiał w 
powietrzu. 

- Jak pan powiedział? Ewa Pilsz i Barbara Seńko? - powtórzył z ogromnym 
zdumieniem. 

- Tak - odparł Milczarek, również zdziwiony. - Pan prokurator je zna? 

- Czy mógłby pan opisać mi ich wygląd? I kiedy to było? Lekarz, widząc poruszenie 
prokuratora, usiadł obok niego na krześle i zaczął opowiadać. A więc, ta pierwsza - Ewa Pilsz 
- była dziewczyną lat około dwudziestu, blondynką, bardzo szczupłą i źle odżywioną, ale 
sądząc z ubrania i biżuterii - dość zamożną. Druga, Barbara Seńko, to brunetka, tęgawa, 
przystojna, lat około trzydziestu. Również chyba niebiedna, bo pielęgniarce dała na 
odjezdnym suty napiwek. 

- Czy naprawdę nie mógł pan je jakoś zmusić, aby powiedziały, kto to zrobił? - 
powiedział z żalem prokurator. 

Doktor Milczarek spojrzał na niego i odparł z naganą w głosie: 

- Ja tu jestem od leczenia chorych, a nie od zmuszania dorosłych ludzi do 
czegokolwiek. Próbowałem im wytłumaczyć szkodliwość takiego postępowania, nalegałem... 
nic nie pomogło. Obie zacięły się i odmówiły wszelkich odpowiedzi na ten temat. 

- Dlaczego pan nie wezwał milicji albo mnie? Lekarz skrzywił się le kk o. 

- Nie stosuję takich metod - rzekł z niesmakiem. - Milicja w szpitalu, to ostateczność. 
Chorzy się denerwują, więcej potem z tego kłopotu niż pożytku. 

- Ale gdyby udało się je zmusić do odpowiedzi, nie byłoby trzeciej ofiary! - odparł 
prokurator z wyrzutem w głosie. - Lepsze mniejsze zło niż większe. Nie rozumiem wobec 
tego, dlaczego dziś złamał pan swoją zasadę, doktorze? 

- Chyba właśnie dlatego - rzekł lekarz z uśmiechem - żeby już nie było następnej 
ofiary. Może moja zasada nie zdała egzaminu? Nie wiem - potrząsnął głową ze smutkiem. 

- No, to chodźmy - powiedział szorstko prokurator i wstał. 

Przeszli przez szeroki, jasny korytarz i zatrzymali się przed drzwiami jednego z 
ostatnich pokojów. Lekarz lekko zapukał i wszedł do środka, prosząc prokuratora, aby chwilę 
zaczekał. Potem pokazał się znowu i skinął ręką. Zawistowski wszedł na palcach, starając się 
niczego nie potrącić, aby nie robić hałasu. 



Janina Masłowska była nieprzytomna. Miała wysoką gorączkę i chwilami majaczyła, 
szepcząc po cichu oderwane słowa. Prokurator usiadł na brzegu jej łóżka, chcąc zrozumieć 
sens tych słów. 

- Mówi wciąż o jakimś Heniu - powiedziała pielęgniarka, poprawiając opadającą 
kołdrę. - Tak mi się wydaje, że to chyba ojciec dziecka. 

W pokoju leżały jeszcze dwie inne chore. Jedna z nich uniosła się na łóżku i rzuciła w 
stronę lekarza: 

- Pewnie była u jakiejś „babki”, żeby się pozbyć, i tak się doszykowała. Sumienia nie 
mają te dziewuchy! Najpierw to aż piszczy za chłopakiem, w domu nie usiedzi, a potem taki 
koniec. 

Zawistowski posiedział jeszcze jakiś czas w pokoju i niczego się nie dowiedziawszy, 
odjechał. Wieczorem otrzymał telefon ze szpitala, że Masłowska zmarła, nie odzyskawszy już 
przytomności. 

ROZDZIAŁ 7 

Daniłowicz spojrzał na wchodzącego kapitana i powiedział, nie ukrywając 
zainteresowania: 

- Popatrz, co przysłał z Łodzi prokurator Zawistowski. Czytaj - rzucił mu list. 

Szczęsny szybko przebiegł oczami treść pisma i zamyślił się. 

- Rozumiesz co z tego? - spytał major zaintrygowany. Kapitan wzruszył ramionami. 

- Przyznaję, że nie - odparł, przysiadając na brzegu biurka. - Ewa Pilsz i Barbara 
Seńko w Łodzi? Sztuczne poronienie? Jedna miała być w tym szpitalu w czerwcu, a druga w 
pierwszych dniach lipca... Ależ to zupełny nonsens! 

- Szykuj sobie delegację do Łodzi. No i jak teraz wygląda twoja teoria, że Seńko i 
Pilsz to jedna i ta sama osoba? 

Szczęsny nie odpowiedział. 

- Weź delegację - powtórzył Daniłowicz. - Gdyby ci jeszcze kogoś było trzeba, 
dzwoń. I pamiętaj: jeżeli złapiesz pierwszy ślad, od razu porozum się ze mną. Tu trzeba 
działać bardzo ostrożnie. 

- Wiem. Oczywiście, że pojadę, ale... 

Nie dokończył. W sekretariacie kazał sobie przygotować delegację i poprosił 
Kręglewskiego, aby ten w razie jakiejkolwiek wiadomości o „wiceministrze”, natychmiast 
zawiadomił go drogą kablową. 



- Na Komendę Łódzką? - spytał mały porucznik przygnębionym głosem. Nie wiodło 
mu się w sprawie tajemniczych zwłok na dworcu. 

- Nie, na księżyc - odparł Szczęsny lekko poirytowany i wyszedł. 

Nie chciało mu się wyjeżdżać. Coś - instynkt czy „nos” - mówiło mu, że właściciel 
czarnej „cytryny” ukrywa się w Warszawie. Nie mógł sobie darować, że dał się tak haniebnie 
nabrać na ministerialne papiery, i chciał jak najprędzej spotkać tego człowieka jeszcze raz. 
Wszystko jedno, w jakich okolicznościach. Bolała go urażona ambicja i przytyki, jakich nie 
szczędził Daniłowicz. 

- Nonsens - mruknął do siebie, wychodząc z komendy. Miał na myśli ów list od 
prokuratora Zawistowskiego. „Coś się pewnie łysemu pokręciło” - myślał niechętnie. 

Do Łodzi przyjechał pod wieczór. W ostatniej chwili zmienił zamiar i zamiast 
zatrzymać się w zarezerwowanym pokoju hotelowym, poszedł do swego dawnego kolegi, 
kapitana Strońskiego z Komendy Miasta MO. 

Na pytanie, czy może go przenocować, Stroński bez słowa wyciągnął z szafy czyste 
prześcieradło i rozłożył na tapczanie. 

- A ty? - spytał Szczęsny, rzucając na fotel swoją teczkę. 

- A ja tu - odparł Stroński, wskazując na fotel. Zdjął z niego teczkę i odłożył na bok. 
Fotel okazał się „amerykanką”. W kuchni smażyła się jajecznica na boczku i pachniała 
świeżo zaparzona kawa. 

- Wiedziałem, że dziś przyjedziesz - rzekł kapitan, gdy zasiedli do kolacji. - Warszawa 
kablowała. Wiedziałem też, że przyjdziesz do mnie na noc. Dawnośmy przecież nie 
rozmawiali ze sobą, a jest tu niejedna ciekawa sprawa... Zwłaszcza w ostatnich tygodniach nie 
można narzekać na nudę. 

- Nie ożeniłeś się jeszcze, Staszek? - zapytał Szczęsny, smarując chleb topionym 

serem. 

Stroński machnął ręką. 

- A, jakoś nie było czasu - roześmiał się. - Ale pewnie teraz niedługo to zrobię. 
Zaproszę cię na ślub. Przyjedziesz? 

- No, pewnie... Ktoś dzwoni? 

Kapitan poszedł otworzyć. Był to porucznik Marzec. Na widok gościa zmieszał się 
lekko i przeprosił, że on tylko tak, na chwilę, i jeżeli przeszkadza, to zaraz pójdzie. Stroński 
zaciągnął go do stołu i nalał kawy. 

- Przyjechałeś w związku z Barbarą Seńko, prawda? - spytał swego gościa, kiedy 
skończyli już jeść i zapalili. 



- Tak. Masz jakiś ślad? 

- Jak dotąd nic. Dlatego też nie dawałem ci znać. Zdaje się, że to Zawistowski do was 

pisał? 

- Mhm. Opowiedz mi teraz wszystko, co wiesz. Kiedy Stroński skończył, kapitan 
myślał chwilę nad tym, co usłyszał, a potem zapytał: 

- Nie znaleźliście dotąd tego człowieka, który dokonywał zabiegów? 

- Nie. Zatrzymaliśmy dwie baby, trudniące się rzekomo tym procederem, żadna 
jednak nie przyznaje się do znajomości z tamtymi kobietami. 

- Oczywiście ani Ewa Pilsz, ani Barbara Seńko nie są w Łodzi zameldowane? 

- Nie. Z pewnością podały fikcyjne nazwiska. W takich przypadkach pacjentki rzadko 
kiedy podają prawdziwe. Ciekawe jest tylko zestawienie tych właśnie dwóch nazwisk... 
Seńko - poszukiwana przez milicję i prokuraturę warszawską, a Ewa Pilsz została, zdaje się, 
zamordowana? 

- Przypuszczaliśmy tak przez pewien czas, ale ostatnio... Widzisz, Staszek, myślę, że 
Ewa Pilsz i Barbara Seńko to jedna osoba. I dlatego absolutnie nie wierzę, że te dwie 
pacjentki w szpitalu mają z nią coś wspólnego. Jedna - być może. Ale nie dwie. Przyznaję, że 
nie rozumiem, skąd te kobiety przybrały właśnie te nazwiska. To jest dla mnie zupełna 
zagadka. 

Milczeli chwilę. Porucznik Marzec patrzył na Szczęsnego ze skupieniem w oczach, a 
potem powiedział: 

- Wydaje mi się, że gdy znajdziemy choć jedną z nich... 

- Nie znajdziecie - przerwał mu Szczęsny. - Nie znajdziecie choćby dlatego, że ani 
jedna, ani druga z pewnością więcej się tymi nazwiskami nie będzie posługiwać. Każdy z was 
może pięć razy w ciągu dnia przejść obok którejś z nich, widzieć ją, nawet rozmawiać, i nie 
będzie miał żadnych danych, że to jest właśnie ta, której szuka. Szczupła blondynka, dość 
zamożna i tęgawa brunetka - śmiechu warte, takich w Łodzi są setki. Można by znaleźć którąś 
z nich ewentualnie wtedy, gdyby... tak, gdyby zmarła. 

Marzec zdziwił się. 

- Gdyby zmarła? 

- No, byłby pewien ślad. Przebyta operacja, rysopis, jakieś szczegóły uzyskane od 
rodziny czy znajomych. Można by zestawić fakty, daty i, być może, udałoby się z jej 
otoczenia wydostać nazwisko tej czy tego, który wykonał zabieg. Czy nie podejrzewasz 
kogoś z łódzkich lekarzy? - zwrócił się do Strońskiego. Ten potrząsnął głową. 



- Wprawdzie mamy tu różne nieprzyjemne historie z kilku lekarzami, ale zupełnie 
innego rodzaju. Narkotyki, i takie tam... Wzajemne intrygi jak to bywa w każdym 
środowisku. 

- A wiecie, kapitanie - rzekł Marzec do Strońskiego - wydaje mi się, że doktor 
Piechocka dąży po cichu do stanowiska następcy kierownika przychodni. 

- To ładna kobieta - uśmiechnął się kapitan. - Nie dziwię się, że Ładoń jest pod jej 
wpływem. 

- Co za Piechocka? - spytał Szczęsny z roztargnieniem. 

- Pani doktor Ewelina Piechocka, uroczy rudy babsztyl w przychodni Zakładów „A- 
32”. Co prawda w razie choroby nie chciałbym dostać się pod jej opiekę. Buzia piękna, ale 
znajomość leczenia żadna. Coś niecoś słyszałem na ten temat. 

- Ona ma prywatny gabinet - rzekł Marzec i zmieszał się znowu. Stroński zerknął na 
niego spod oka. 

- Byłeś tam? Ach, ty babiarzu! Masz przecież milicyjną klinikę. Serce cię boli? - 
roześmiał się. 

Porucznik poczerwieniał. 

- Chciałbym jutro porozmawiać z rodzicami Janiny Masłowskiej - rzekł Szczęsny, 
którego myśl zajęta była innymi sprawami. 

- Są ogromnie zgnębieni. Trudno im się zresztą dziwić... Chodzi ci o ewentualne 
nazwisko tego, kto robił sztuczne poronienie? Myśmy już pytali nie tylko rodziców, którzy 
zresztą nic nie wiedzą, ale koleżanek, znajomych tej dziewczyny i tak dalej. Albo nie chcą 
zdradzić, albo rzeczywiście nie wiedzą. 

Szczęsny z uporem potrząsnął głową. 

- Nie wierzę, żeby młoda dziewczyna w tak dużym mieście nie zwierzyła się jakiejś 
przyjaciółce, że idzie na zabieg. Gdzieś na zapadłej wsi, gdzie obawiałaby się plotek - no to 
może. Ale tu, w Łodzi? Nie wierzę - powtórzył stanowczo. 

Toteż nazajutrz po południu wybrał się do Technikum, w którym uczyła się jedna z 
najbliższych koleżanek Masłowskiej, Teresa Bayer. 

Na widok przystojnego pana w ładnie skrojonym, szarym ubraniu, Teresa poczuła 
nagłe bicie serca i pomyślała, że być może - zaczyna się oto jakaś wielka przygoda. Może to 
reżyser filmowy albo ktoś ze Szkoły Teatralnej? Poprawiła włosy i uśmiechnęła się. Szczęsny 
odpowiedział uśmiechem, ale gdy wyjaśnił, kim jest i w jakiej sprawie przychodzi, ostudziło 
to cały zapał dziewczyny. Nie chodziło o nią... znowu o tę Jankę, która przecież nie żyje i 
którą już dostatecznie opłakała. 



- Bardzo panią proszę, panno Tereso - Szczęsny wziął ją za rękę i patrzył tak czule 
swymi wąskimi, czarnymi oczami, jak tylko potrafił. W tej chwili gotów był nawet obiecać jej 
wyjazd na dwa tygodnie do Paryża albo główną rolę w którymkolwiek z polskich filmów, 
kręconych właśnie w Łodzi. 

Teresa pod wpływem jego uporczywego spojrzenia poczerwieniała i odzyskała dobry 
humor. Postanowiła jakoś dopomóc temu sympatycznemu kapitanowi. 

- Cóż ja mogę panu powiedzieć? - rzekła z zakłopotaniem. - Janka naprawdę nie 
mówiła mi, dokąd idzie. To znaczy... ja się domyślałam, o co chodzi, ale nie powiedziała mi, 
do kogo idzie. Wiem, że potrzebowała bardzo pieniędzy... właśnie na to. Miało kosztować 
dwa tysiące złotych. Janka sprzedała naszyjnik i kołnierz futrzany, trochę pożyczyła ode mnie 
i od innych... 

- Czy widziała się pani z nią w dniu, kiedy szła na zabieg? 

- Tak, rano. Ona tu jeszcze była na wykładach. Tam kazano jej przyjść wieczorem. 
Poszłam do niej następnego dnia rano, ale już była w szpitalu. Pani Bogacka, sąsiadka z 
parteru, powiedziała mi o wszystkim. 

- A na zabieg poszła sama? - Tak. 

- Nie odprowadzała jej pani? 

- Nie. Nie chciała. Kazała mi wrócić do domu. Szczęsny spojrzał bystro na mówiącą. 

- Ale szłyście kawałek razem, tak? 

- Piotrkowską, a potem... - Teresa urwała. Widać było, że się nad czymś zastanawia. 

- Niech pani sobie dobrze przypomni - nalegał kapitan. - W jaką ulicę ona skręciła? 

- W Narutowicza. Ale tą ulicą szłyśmy jeszcze razem. Dopiero na następnym rogu 
powiedziała do mnie: „Idź do domu, ja mam już niedaleko”. 

- Nie patrzyła pani, dokąd poszła? 

- Patrzyłam. Ale ona odwróciła się i krzyknęła do mnie, żebym sobie poszła. Janka 
zawsze była taka jakaś dziwna. Lubiła tajemnice, nie umiała się zwierzać. 

-1 pani odeszła? 

- Tak - przyznała Teresa niechętnie. - Gdybym była przypuszczała, co się może stać, 
poszłabym za nią tak, żeby tego nie spostrzegła. Ale mnie nawet do głowy nie przyszło, że 
coś takiego... Boże mój, mogłam ją ocalić! - szepnęła bliska płaczu. 

- W jaki sposób? 

- No, zobaczyłabym chociaż, czy to lekarz, czy zwykła „babka”. Albo bym ją 
odprowadziła do domu i od razu wezwała lekarza. 

- Panno Tereso, czy może pani teraz wyjść ze mną na pół godziny? 



- Dokąd? 

- W to samo miejsce, w którym się rozstałyście z Janką. Dobrze? 

- Dobrze, tylko wezmę palto. 

Po paru minutach wróciła w chusteczce i beżowej jesionce. Szli w milczeniu gwarną o 
tej porze Piotrkowską, przeciskając się w tłumie. W końcu Szczęsny wziął dziewczynę pod 
rękę, trochę dlatego, że bał się ją zgubić, a trochę, że Tereska była ładna i miła. Przytuliła się 
do jego ramienia i przez chwilę zdawało jej się, że idą gdzieś do kawiarni albo do kina, że 
może to jest właśnie ten „on”, na którego od dawna czeka... 

Westchnęła tak głośno, że Szczęsny spojrzał na nią zdziwiony. 

- Zmęczyła się pani? - spytał troskliwie. 

- Nie. 

- Więc czemu pani wzdycha tak żałośnie? 

- Tak sobie. 

Popatrzyła dokoła i przystanęła. 

- To tutaj? 

- Tak. Ja tu zostałam, a Janka poszła prosto - pokazała ręką w kierunku wieży 
kościelnej, widocznej na krańcu ulicy. -1 już jej więcej nie zobaczyłam. 

- Proszę teraz wrócić do Technikum i nikomu nie opowiadać o naszej rozmowie. 
Przyrzeka mi pani, że nie powie? 

Przytrzymał jej rękę i podniósł do ust, nie spuszczając oczu z twarzy dziewczyny. 

- Przyrzekam - szepnęła żarliwie. Gotowa była nawet przysiąc. - Ale niech pan mi też 
coś przyrzeknie... 

- No, słucham? 

- Że się jeszcze zobaczymy. I to - niedługo. Uśmiechnął się. 

- Postaram się - odparł. Jakimś serdecznym ruchem poprawił kosmyk jej włosów, 
wysuwający się z chusteczki. - Do widzenia. 

Czekał chwilę, aż zniknęła mu na zakręcie. Potem rozejrzał się i niedbałym, 
spacerowym krokiem ruszył przed siebie. „Tędy szła - myślał o zmarłej. - Po śmierć. Czy 
spodziewała się, co ją czeka? Nie zostawiła w domu żadnego listu dla rodziców, nic, ani 
jednego słowa. Może źle się z nią obchodzili? Nie kochali? Teraz rozpaczają, zwłaszcza 
matka. Żadne z nich nie wiedziało, że córka jest w ciąży. Że sama boryka się ze swymi 
trudnymi, o wiele za trudnymi na jej osiemnaście lat sprawami.” 

- Pani się spóźniła - powtórzyła doktor Piechocka głosem tak stanowczym, nie 
spuszczając oczu z dziewczyny, że ta przygryzła wargi i opuściła głowę. 



- Tak, rzeczywiście... bardzo przepraszam, byłam zajęta. Czy mogę przyjść jutro? 

Błagalny ton wzruszył widać lekarkę, bo skinęła głową przyzwalająco. 

- A pan - zwróciła się do Szczęsnego, który obserwował ją ze wzrastającym 
zainteresowaniem - w jakiej sprawie? 

Dziewczyna schodziła szybko po schodach, nie zwracając już na nich uwagi. 
Piechocka stała wciąż na progu, coraz bardziej zdziwiona milczeniem mężczyzny. Jej bujne, 
rude włosy połyskiwały w świetle lampy, palącej się w przedpokoju. Była w białym fartuchu. 
Widać nie zdążyła się jeszcze przebrać po skończeniu przyjęć. 

- No, słucham pana? - powtórzyła niecierpliwie. - O co chodzi? 

- Chciałbym zamienić z panią ki lk a słów - rzekł kapitan. - Sprawa jest bardzo pilna. 

- Chodzi panu o poradę? Ja przyjmuję tylko do osiemnastej. 

- Nie, nie przychodzę jako pacjent. Ale może pozwoli mi pani wejść do środka? 

- No, proszę... - powiedziała niezbyt chętnie, odsłaniając wejście do przedpokoju. - 
Nie tam! - krzyknęła, gdy skierował się do uchylonych drzwi gabinetu lekarskiego. 

Ale Szczęsny stał już w progu. Zobaczył porozkładane narzędzia, a jeden rzut oka na 
nie zorientował go w sytuacji. 

- Tutaj, proszę - doktor Piechocka popchnęła go lekko do sąsiedniej poczekalni. 
Wskazała mu miejsce na jednym z krzeseł. Sama usiadła tak, aby znaleźć się twarzą na 
wprost drzwi. Zauważył to i zapamiętał. 

- Słucham, co pan ma mi do powiedzenia? 

- Nazywam się Masłowski. Jestem bratem Janiny... pani pacjentki, która zmarła w 
szpitalu po nieudanym sztucznym poronieniu. 

Na pełnej, ładnej twarzy lekarki przesunął się jakiś błysk - gniewu czy zdziwienia? 
Zmarszczyła brwi. 

- Pan się omylił - powiedziała sucho. - Nie jestem ginekologiem, lecz chirurgiem 
kostnym. Nie robię tego rodzaju zabiegów. Ktoś pana źle poinformował - dodała, wstając i 
dając mu tym do zrozumienia, że rozmowa skończona i powinien wyjść. 

- A tam - Szczęsny, nie ruszając się z miejsca, pokazał ręką na gabinet - to 
przygotowane do czego, pani doktor? 

Jej niebieskie oczy pociemniały. Szczęsnemu przemknęło przez myśl, że rozpoczął 
grę, której nie da się już zakończyć uprzejmym „do widzenia”. Nie wiedział jednak, czy w 
mieszkaniu, prócz nich dwojga, nie znajduje się jeszcze ktoś trzeci - tam, w pokoju 
naprzeciwko lub w kuchni. Wytężył słuch, ale nie dobiegał stamtąd żaden szmer. 

- Proszę opuścić moje mieszkanie - powiedziała lekarka - albo zadzwonię po milicję. 



Szczęsny nie uśmiechnął się. Badawczo śledził jej twarz, aby się upewnić - i nie 
bardzo mógł w to uwierzyć. To byłoby po prostu absurdalne! A jednak... Rysy jakby lekko 
zmienione. No tak, oczywiście - przedtem nie miała tak pełnej twarzy. Brwi szerokie - 
wówczas były wygolone i naszkicowane cieniutką kreską. Usta nie umalowane - wtedy były 
stale pociągnięte ciemnoczerwoną pomadką. Włosy... naturalnie, ta rudość jest sztuczna. 

- Dobrze - zgodził się nagle. - Niech pani dzwoni po milicję. 

Nie spuszczając z niego oczu, zrobiła parę kroków w kierunku telefonu. Siedział 
rozparty wygodnie, bawiąc się złotymi frędzelkami narzuty, zakrywającej stol ik . 

Piechocka sięgnęła po słuchawkę. Nakręciła kilka cyfr. Dojrzał, że był to rzeczywiście 
numer Komendy MO. Czyżby jednak się omylił? Zanim sygnał odezwał się drugi raz, lekarka 
odłożyła słuchawkę i usiadła z powrotem na krześle na wprost drzwi. 

- Więc? - rzuciła w jego stronę. - Ile pan chce? Uśmiechnął się. 

- Bardzo dużo - odparł. 

Przez dłuższą chwilę mierzyli się wzrokiem. 

- Ile? - powtórzyła niecierpliwie. - Pańska siostra sama sobie była winna. Przyszła za 
późno. Zresztą, mniejsza z tym. No? 

- Chcę usłyszeć nazwisko człowieka, z którym razem zlikwidowaliście Szarego. 
Nazwisko i adres, to jest moja cena. 

Lekarka nie drgnęła. Zdawało się, że nie rozumie, o co chodzi. 

- Ma stary, czarny samochód citroen, numer 8762 - dodał Szczęsny jakby 
mimochodem. 

Zobaczył, że oczy jej zwęziły się, a wargi wykrzywiły nienawistnie. 

- Glina! - mruknęła do siebie. Patrzyła teraz prosto przed siebie, w głąb przedpokoju. - 
Glina! - powtórzyła głośniej. I zaczęła się śmiać urągliwie. 

- Dosyć - powiedział Szczęsny, wstając. Szybkim ruchem wyjął z kieszeni pistolet. - 
Proszę przejść tam - pokazał kąt pokoju. - I nie ruszać się. Będę strzelał bez wahania - 
ostrzegł. 

Wstała i skierowała się we wskazane miejsce, wciąż się uśmiechając. Nie spuszczał z 
niej oczu, gdy podnosił słuchawkę telefonu. Siedziała niemal bez ruchu. Tylko ten uśmiech... 
Ogarnął go niepokój. Przyłożył słuchawkę do ucha. Nie było sygnału. Postukał widełkami - 
nie pomogło. Dziwne, przecież kilka minut przedtem słyszał wyraźnie, z odległości paru 
metrów, głośny sygnał... 



Odłożył słuchawkę. Jeżeli wyjdzie do tamtego pokoju i kuchni, ona przyskoczy 
momentalnie do wyjścia. Pościg z pistoletem na schodach wcale mu się nie uśmiechał. Co się 
mogło stać z telefonem? Nagła awaria w sieci czy też... 

Wiedział, że ma do czynienia z nie lada przeciwnikiem, bezwzględnym i okrutnym, 
który nie zawaha się przed niczym. Musiał jednak przekonać się, czy w tamtej części 
mieszkania ktoś jest. 

Zdecydowanym ruchem przekręcił klucz w drzwiach pomiędzy gabinetem a 
poczekalnią i włożył go do kieszeni. Jedno wyjście odcięte. Spojrzał na okno. Drugie piętro - 
chyba nie będzie ryzykowała. 

W drzwiach między poczekalnią a przedpokojem nie było klucza. Zostawił je szeroko 
otwarte i, nasłuchując i patrząc wciąż to na poczekalnię, to na przedpokój, kopnął uchylone 
drzwi do trzeciego pokoju. Otworzyły się bezszelestnie. Stanął na progu. Była to sypialnia 
pani doktor, urządzona niemal luksusowo. Wielki tapczan, nakryty cepeliowskim kilimem, 
nowoczesne meble z „Ładu”, telewizor, adapter, piękny puszysty dywan na całej podłodze. 
Za to na ścianie - dojrzał je przelotnie - wisiały tandetne obrazy, jakieś jelenie u wodopoju, 
bardzo czerwone róże na tle niebieskiego nieba, goła nimfa koloru sino fioletowego, Leda z 
łabędziem... 

W pokoju nie było nikogo. Teraz jeszcze kuchnia i łazienka. I tam pusto. Więc skąd 
ten niepokój ogarniający go coraz mocniej? 

Wrócił do poczekalni. Piechocka siedziała tak jak przedtem, mierząc go oczami 
pełnymi nienawiści. Szorstko kazał jej wstać i rzucił jej na kolana płaszcz, który zdjął z 
wieszaka w przedpokoju. Wtedy rozejrzał się za kluczami od mieszkania, a nie widząc 
nigdzie, spytał: 

- Gdzie pani torebka i klucze? 

- W sypialni - odparła. - Na stol ik u przy tapczanie. 

- Proszę się stąd nie ruszać - powiedział ostrzegawczo. Wszedł raz jeszcze do sypialni. 
Gdy sięgał po dużą, brązową torebkę, usłyszał za sobą jakiś szelest. Błyskawicznym ruchem 
odwrócił się - po to, aby w ułamku sekundy dojrzeć wzniesioną nad sobą rękę z jakimś 
podłużnym przedmiotem i twarz człowieka wysokiego, przygarbionego, w ciemnych 
okularach. Zdążył jeszcze nacisnąć kurek pistoletu, usłyszał huk, a jednocześnie uczuł 
straszliwe uderzenie w głowę. Osunął się na ziemię. 





Dochodziła godzina dwudziesta pierwsza dziesięć. Milicjant, stojący na brzegu szosy, 
uniósł w górę „lizak” i zatrzymał nadjeżdżający samochód. Była to szara warszawa ze 
znakami stolicy. 

- Kontrola wozu, proszę dokumenty - zajrzał przez uchyloną szybę. Mężczyzna, 
siedzący przy kierownicy, podał mu kartę wozu i pokazał z daleka legitymację służbową. 
Milicjant sprawdził kartę, a widząc znajomy kształt i kolor dokumentu, przelotnie rzucił tylko 
okiem, stwierdzając, że jest wydana przez Komendę Miasta MO w Warszawie. Zasalutował i 
spytał: 

- Obywatel kapitan wraca do Warszawy? 

- Tak - odparł mężczyzna. Siedząca obok niego kobieta zakaszlała i przyłożyła do ust 
chusteczkę. Trzymała ją tak, dopóki nie ruszyli. 

- Proszę uważać, dwa kilometry za Łowiczem trwają nocne roboty drogowe. Szosa 
jest bardzo wyboista. Dobranoc! 

Znów zasalutował i odsunął się od wozu. Warszawa ruszyła ostro z miejsca. Milicjant 
zdążył tylko jeszcze zauważyć, że na tylnym siedzeniu leżało kilka walizek. 

- Co to było? - zapytał drugi milicjant, podchodząc bliżej. 

- Jakiś kapitan z Komendy Miasta w Warszawie. Pewnie z urlopu wraca, bo z kobietą 
i walizami. 

- Z urlopu? - drugi milicjant ziewnął szeroko. - Ech, dobrze się ludziom powodzi... 
Cholera, poszedłbym jeszcze raz. 

- Przecież byłeś w sierpniu. Mało ci? 

- A pewnie, że mało. Pojechałbym w góry. Tam teraz musi być ładnie. 

Szesnaście minut po dwudziestej pierwszej. Dyżurny oficer Komendy Miasta w Łodzi 
sięgnął po papierosa, kiedy zadzwonił telefon. Był to wartownik. Powiedział, że jakaś 
dziewczyna domaga się gwałtownie rozmowy z samym komendantem. Mówi, że w bardzo 
ważnej sprawie, że chodzi o życie. 

- Zawsze chodzi o jakieś życie - mruknął oficer filozoficznie. - Niech ją ktoś tam 
przyprowadzi do mnie. Zobaczę, co to za „ważna” sprawa. 

Teresa Bayer szybko biegła po schodach. Eskortujący ją milicjant, widząc łzy w 
oczach dziewczyny, powiedział uspokajająco: 

- Niech się pani nie boi, wszystko będzie dobrze. Tędy, proszę - otworzył drzwi do 
jednego pokoju. Zza biurka podniósł się krępy, jasnowłosy oficer i spojrzał na nią badawczo. 

- Pan nie jest komendantem! - zawołała dziewczyna z rozpaczą. - Dlaczego nie 
chcecie zaprowadzić mnie do komendanta? Boże mój, może już jest za późno... 



- Niech pani siądzie i powie, o co chodzi. Jeżeli będzie potrzeba, zobaczy się pani z 
komendantem. Co się stało? 

- Tu chodzi o kapitana, waszego kapitana - odrzekła, przysiadając na krześle, bo nagle 
poczuła ogromne zmęczenie. Biegła przecież przez ki lk a ulic. - On na pewno jest w 
niebezpieczeństwie, tam się coś musiało stać. Słyszałam strzał... on już nie wyszedł z tego 
mieszkania, a lekarka odjechała samochodem z rzeczami... 

- Chwileczkę - przerwał jej oficer - będzie pani jednak musiała opowiedzieć wszystko 
po kolei. Kim pani jest i o jakiego kapitana chodzi? 

Zaczęła mówić z początku chaotycznie i nerwowo, potem coraz zwięźlej i dokładniej. 
Nie pamięta, jak ten kapitan się nazywa, ale powiedział, że jest z milicji. Miał bardzo jasne 
włosy, śniadą twarz i czarne oczy. Był w cywilnym ubraniu. Pytał ją o Jankę Masłowską. 

W tym miejscu oficer znowu jej przerwał, wziął słuchawkę i czekał chwilę, a potem 
powiedział: 

- Kapitanie, możecie przyjść do komendy?... Tak, coś pilnego... Nie, lepiej 
przyjdźcie... Dobrze. 

Odłożył słuchawkę i zwrócił się do Teresy: 

- Tak, słucham? I co dalej? 

- A ja, wie pan, nie posłuchałam go... na szczęście. Szłam za nim z daleka, widziałam, 
jak przystanął przed bramą jednego domu i podawał coś czy zapalał papierosa jednej 
kobiecie. Potem ona weszła do środka, a on za nią. Odczekałam trochę i pobiegłam do tej 
bramy. Numer dwunasty. Kiedy wchodziłam na pierwsze piętro, oni byli już na drugim. 
Zaczęli rozmawiać i zaraz drzwi od jakiegoś mieszkania się otworzyły. Usłyszałam inny głos 
kobiecy, mówiący, że teraz nie przyjmuje czy coś takiego... Ach, tak! „Pani się spóźniła” - tak 
powiedziała ta kobieta. Dwa razy. No i potem ta pierwsza, pewnie pacjentka, zapytała, czy 
może przyjść jutro; Mówiła „pani doktor” do tamtej. A później zaczęła schodzić po schodach, 
więc się cofnęłam trochę i niby poprawiałam coś przy pantoflu. Ona minęła mnie, nie patrząc, 
a kapitan wszedł do mieszkania. Gdy przez parę minut nie wychodził, weszłam na drugie 
piętro i zobaczyłam szyld jakiejś lekarki. 

- Jak się nazywała ta lekarka? 

- Doktor Ewelina Piechocka. Na wszelki wypadek weszłam pół piętra wyżej i 
czekałam, co będzie dalej. 

- Dlaczego pani to zrobiła? 

Teresa opuściła głowę. Była wyraźnie zmieszana. 

- Chciałam... chciałam go jeszcze raz zobaczyć - wymamrotała zaczerwieniona. 



Po ustach oficera przewinął się lekki uśmiech. 

- Wtedy jeszcze nie przypuszczałam nic złego. Myślałam, że po prostu wszedł do 
mieszkania doktor Piechockiej, bo miał do niej jakiś interes. Ale potem - och, to było 
okropne! Usłyszałam strzał. Tam, w mieszkaniu. 

- Czy pani jest pewna, że to był strzał, a nie, powiedzmy, stuk krzesła czy stolika, 
który ktoś przewrócił? 

Teresa potrząsnęła gwałtownie głową. Nie, to na pewno był strzał. Czekała więc na 
tych schodach strasznie długo, aż jej nogi ścierpły i głowa rozbolała. Wreszcie usłyszała kroki 
w przedpokoju i z mieszkania wyszła jakaś kobieta, chyba ta lekarka, bo z góry nie było 
dobrze widać - ubrana w płaszcz i chusteczkę, a za nią jakiś wysoki mężczyzna, ale na pewno 
nie kapitan. Niósł dwie walizki, a lekarka też walizkę i dużą torbę podróżną. Coś szeptali do 
siebie, zamknęli drzwi na klucz, zeszli na dół. Słyszałam, jak on mówił: „Wpierw weźmiemy 
taksówkę i pojedziemy do garażu...”, więcej nie dosłyszałam. Stałam jeszcze chwilę przed 
drzwiami i... proszę pana, on tam przecież musiał być! Dzwoniłam i pukałam, ale n ik t mi nie 
otworzył. 

Umilkła, mnąc nerwowo w rękach wilgotną od łez chusteczkę. Usta jej zadrżały, jakby 
znowu miała się rozpłakać. 

Za jej plecami drzwi otworzyły się cicho i na progu stanął kapitan Stroński. Oficer za 
biurkiem podniósł się. Miał zmartwiony i niespokojny wyraz twarzy. Powtórzył dokładnie 
relację Teresy i dodał od siebie: 

- Czy to nie chodzi o kapitana Szczęsnego z Warszawy, który... wiecie. 

Stroński namyślał się tylko parę sekund. 

- Poruczniku, biorę radiowóz i dwóch ludzi. Zawiadomcie punkty kontrolne, dworzec 
jeden i drugi... Musicie odnaleźć taksówkarza, który ewentualnie wiózł ich do garażu. Jak 
będzie trzeba, ściągajcie z łóżek kogo się da. Chodźmy! - zwrócił się do dziewczyny. 

Gdy radiowóz zatrzymał się przed numerem dwunastym, Teresa mimo woli spojrzała 
w górę i zawołała, chwytając kapitana Strońskiego za rękę: 

- Niech pan patrzy, tam się świeci! W jednym oknie. 

- A przedtem było ciemno? 

- Tak, patrzyłam przecież, jak stąd odchodziłam. Na pewno było ciemno w obydwóch 

oknach. 

Stroński zawahał się. Jeżeli w mieszkaniu rzeczywiście zaszło coś niedobrego, a 
przestępcy być może wrócili, nie miał prawa brać ze sobą dziewczyny. Spojrzał na nią 


surowo. 



- Pani zostanie w wozie. Tak, tak. Nie ma mowy i proszę nam nie utrudniać roboty. 
Janek! - popatrzył wymownie na kierowcę. Ten kiwnął głową ze zrozumieniem. Pociągnął 
dziewczynę na siedzenie obok siebie i szepnął jej do ucha: 

- Niech go pani nie drażni, bo jak się rozgniewa... nie daj Boże. 

Przestraszona, popatrzyła za kapitanem, który wraz z dwoma milicjantami zniknął już 
w głębi bramy. Świecąc sobie latarkami, cicho podeszli na drugie piętro. Przed drzwiami stali 
dłuższą chwilę, nasłuchując. Nie dobiegał stamtąd żaden szmer. A jednak ktoś musiał być w 
mieszkaniu, bo zapalił światło. Oczywiście, o ile dziewczyna się nie pomyliła. 

Nagle Stroński znieruchomiał. Spoza zamkniętych drzwi dobiegło go wyraźnie czyjeś 
pogwizdywanie. 

- Jest! - szepnął któryś z milicjantów, odbezpieczając pistolet. Drugi zrobił to samo. 
Ale kapitan Stroński, w miarę jak słuchał, unosił brwi coraz wyżej i wyżej. Ten gwizd... dałby 
głowę, że to... ale przecież dziewczyna mówiła... 

Przyłożył ucho do szpary w drzwiach. Nie, nie było wątpliwości. Poznałby to 
gwizdanie nawet na końcu świata. Nie wahając się dłużej, rąbnął pięścią w drzwi. Gwizdanie 
ustało, jak ucięte nożem. 

- Szczęsny! Otwórz - zawołał kapitan, naciskając dzwonek. 

Jeszcze parę sekund ciszy, a potem gwałtownie, szeroko drzwi się rozwarły. Na progu 
nie było nikogo. Stroński, z palcem na kurku pistoletu, wpadł do przedpokoju. W tej samej 
chwili, z kąta, gdzie stał wieszak, wysunęła się jakaś postać w zakrwawionym, szarym 
ubraniu, z bandażem na głowie. Czarne, podłużne oczy patrzyły na wchodzących z 
żartobliwym rozczuleniem. 

- Dobrze, żeście przyszli - powiedział kapitan Szczęsny tak spokojnym głosem, jakby 
spotkał się z nimi w kawiarni. - Próbowałem właśnie naprawić telefon, ale nic z tego nie 
wyszło. 

- Co się tu stało? - Stroński rozglądał się wokoło ze zdumieniem. Milicjanci szybko 
rozbiegli się po mieszkaniu, które wyglądało, jakby przeszedł po nim huragan. Porozrzucane 
części bielizny i pościeli walały się na dywanie, zbryzganym mocno krwią. Przewrócone 
krzesła, rozbite szkło obrazów, papiery, narzędzia lekarskie wyrzucone z szafki na podłogę... 

- Oczywiście, zawiadomiłeś punkty kontrolne, dworzec i tak dalej? - odparł Szczęsny 
pytaniem na pytanie. - Doktor Ewelina Piechocka alias Barbara Seńko, alias Ewa Pilsz... 

- Co ty mówisz? - krzyknął Stroński zaskoczony. Brzmiało to zupełnie 
niewiarygodnie. - Doktor Piechocka?! 



- Tak. Uciekła wraz z wysokim, starszym, przygarbionym facetem w ciemnych 
okularach, który poczęstował mnie wprawdzie bardzo mocnym uderzeniem, ale moja czaszka 
jest twarda. Tego pewnie nie przewidział. Ocknąłem się zresztą już po ich wyjściu i pewnie 
dlatego nie wyprawili mnie w końcu na tamten świat. 

Szczęsny mówił lekkim tonem, w oczach jego Stroński dojrzał jednak płonący gniew i 
zaciętość. 

- Piechocka - oczywiście wcale nie lekarka, trzeba będzie zbadać, w jaki sposób 
dostała się do przychodni i zdobyła fałszywe dokumenty - dokonała prawdopodobnie 
sztucznego poronienia u Masłowskiej, a pewnie i u innych kobiet. Jedną z kandydatek do tej 
transakcji, bo trudno to inaczej nazwać, uratowałem dziś ja sam. Przyjdzie jutro na siódmą 
wieczór, trzeba więc będzie zorganizować tutaj kogoś z naszych, żeby ją przyjął i wypytał. 
Myślę, że jak się dowie o wszystkim, nie będzie ukrywać, skąd wzięła adres Piechockiej. 

- Dobrze, to potem, Gawlik! - Stroński zwrócił się do jednego z milicjantów - jedźcie 
do komendy, niech zaraz przyjeżdża grupa techniczna. I karetka naszego pogotowia 
ratunkowego. 

- Dla kogo? - spytał Szczęsny zdziwiony. - Jeżeli do mnie, to się nie fatygujcie. Ja 
mam tu jeszcze dużo do roboty. Ale skąd wiedziałeś, gdzie jestem? - spytał jakby dopiero 
teraz przyszło mu to do głowy. 

- Ta dziewczyna szła za tobą, a potem przybiegła do komendy. 

- Tereska? - Szczęsny uśmiechnął się. - Powinienem jej podziękować. 

~ Możesz to zrobić zaraz, bo siedzi tam na dole w samochodzie. 

- Zaraz? - Szczęsny zawahał się. - Może potem. Chcę być przy grupie, bardzo jestem 
ciekaw wyników daktyloskopowania. Mam przecież ze sobą... o, psiakrew! - pomacał się po 
kieszeniach i zbladł. - Zabrali mi dokumenty. Niech to szlag, legitymacja służbowa, wszystkie 
papiery, jasna cholera! 

Stroński też się zaniepokoił. 

- Pistolet? 

- No, to przede wszystkim. Zdaje mi się, że raz wystrzeliłem, ale pewnie nie dostał. 
Tam musi być ślad... kula - kapitan mówił z coraz większym trudem. Do tej pory trzymało go 
napięcie nerwowe, ale świadomość skradzionych dokumentów podcięła nagle jego siły. W 
ostatniej chwili Stroński podtrzymał go, aby nie upadł na podłogę. Zemdlał jednak i ocucili 
go dopiero, gdy przyjechała, wezwana jednak przez rozsądnego milicjanta, karetka 
pogotowia. Mimo protestów Szczęsnego zabrano go do szpitala. 



Stroński pozostawił w mieszkaniu ściągniętego z łóżka porucznika Marca i grupę 
techniczną, a sam pojechał do komendy. Należało działać możliwie szybko. Zawiadomił 
przede wszystkim komendanta i połączył się z Warszawą. Rozmawiał właśnie z oficerem 
dyżurnym, gdy do pokoju wszedł jeden z milicjantów i pokazał mu na migi, że ma ważną 
wiadomość. Stroński przerwał więc rozmowę i spojrzał na niego pytająco. 

- Obywatelu kapitanie, kapitan Szczęsny z Warszawy przejeżdżał przez nasz punkt 
kontrolny samochodem 

O godzinie dwudziestej pierwszej z minutami - powiedział milicjant ze zdumieniem w 
głosie. - Jechał w kieru nk u Warszawy. 

Stroński popatrzył na niego, mrugając oczami jak człowiek zbudzony ze snu i nie 
bardzo przytomny. 

- Kiedy? - spytał i nagle poderwał się z krzesła. Już zrozumiał, co zaszło. - 
Natychmiast niech się do mnie zgłosi ktoś z tego punktu - zawołał. - Ale już! 

Wziął z powrotem słuchawkę i powiedział do warszawskiego dyżurnego, który 
niecierpliwił się z tamtej strony drutu: 

- Kapitanowi Szczęsnemu zabrano wszystkie papiery i pistolet. Człowiek z 
fałszywymi dokumentami i papierami kapitana przejechał o godzinie dwudziestej pierwszej... 
później podam dokładny czas, w każdym razie kilka minut po dwudziestej pierwszej, przez 
punkt kontrolny w Łodzi, w kieru nk u na Warszawę... Tak, samochodem. Za parę minut 
podam wam więcej szczegółów. Tymczasem! 

Odłożył słuchawkę i przetarł czoło. Sprawa zaczynała się coraz bardziej 
komplikować. Z sąsiedniej salki, gdzie była centrala telefoniczna i łączność radiowa, wyszedł 
dyżurny oficer. 

- Wszystkie punkty w promieniu trzystu kilometrów zostaną zawiadomione - rzekł, a 
widząc surową, zaciętą twarz Strońskiego, dodał spiesznie: - czekam na wiadomości z 
Łowicza. 

Kapitan wstał i podszedł do mapy kraju, rozpiętej na ścianie. 

- Łowicz... dobrze. Niech się odezwie Częstochowa, Kielce... Kutno i Turek, a 
potem... Kalisz i w ogóle te wszystkie po drodze - zakreślił ręką krąg dokoła Łodzi. - 
Posadźcie więcej ludzi przy telefonach. 

Do centrali wszedł komendant i jego zastępca, major Błoński. Dwaj podoficerowie 
rozmawiali z radiowozami, krążącymi po mieście. Trzej inni, ze słuchawkami na uszach, 
wywoływali komendy i posterunki w miastach i osiedlach. 



- Halo, Częstochowa, Częstochowa... tu Łódź, odezwij się! Zatrzymać samochód ze 
znakami warszawskimi, numer 2326, szara warszawa, kierowca podaje się za kapitana 
Szczęsnego z Komendy Miasta w Warszawie, ma skradzione dokumenty służbowe... uwaga, 
jedzie z kobietą, która podaje się za doktor Ewelinę Piechocką z Łodzi, ma fałszywe 
dokumenty... Kalisz, halo Kalisz - dajcie znać, czy przez punkt kontrolny przejeżdżał 
samochód marki warszawa... Częstochowa, odezwij się po sprawdzeniu na punkcie... tu Łódź, 
halo Kutno... halo... co? Co? - podoficer poderwał się i zaczął notować. Stroński zbliżył się i 
patrzył mu przez ramię. - Na Gostynin? Co? Nie słyszę, dokąd?... Gostynin? O której?... 
Przez Kutno. I pojechał na Gostynin, tak?... Dobrze, zawiadomcie Gostynin. 

Stroński spojrzał na mapę i pochylił się nad mówiącym: 

- Niech zawiadomią Gostynin, Łąck i Kowal... 

- Kutno, słuchaj, zawiadom Gostynin, Łąck i Kowal... tak. Odezwij się później. 

- Jedzie do Warszawy okrężną drogą - rzekł komendant - albo na Toruń. Zawiadomcie 
Toruń - rzucił w kieru nk u podoficera. 

- Co z Warszawą? - zwrócił się do Strońskiego. 

- Rozmawiałem przed chwilą. Zaraz pewnie odezwie się szef dochodzeniowego, bo 
mieli dzwonić do niego do domu. 

- Jeżeli będzie wiadomość z Kowala, to znaczy, że jedzie na Toruń. Połączcie mnie 
wtedy z komendantem w Toruniu albo z dyżurnym. Czy kapitan Szczęsny jest w szpitalu? 

- Tak. Zemdlał w mieszkaniu tej lekarki. Ma i tak szczęście, że go nie wykończyli... 

- Jak to się właściwie stało? 

Stroński opowiedział, dodając, że gdyby przypuszczał, iż Szczęsny sam wybierze się 
na poszukiwanie śladów, nigdy by go nie puścił. 

- Z samego rana pojedziecie ze mną do przychodni - powiedział komendant z irytacją. 

- Chciałbym wiedzieć, na jakiej podstawie oni przyjęli tę Piechocką do pracy. Właściwie nie 
Piechocką, a Seńko czy Pilsz, jak tam ona się naprawdę nazywa. 

- Gostynin?! - krzyknął jeden z podoficerów do czarnej tubki mikrofonu. - Tu Łódź, 
słyszysz mnie?... Przejeżdżał?... Dokąd? Dlaczego nie zatrzymaliście?... Dopiero teraz, no 
tak. Dokąd jechał?... Na Łąck? Tak?... 

- Połączcie mnie z Warszawą - rzekł komendant, przechodząc do sąsiedniego pokoju. 

- O której przejeżdżał przez Gostynin? I skąd oni tak dobrze wiedzą, przecież tam nie ma 
punktu kontrolnego? 



- Widocznie ktoś z nich był akurat na szosie - odparł major Błoński. - Łąck też nie ma 
punktu, ale tam powinni go zatrzymać, bo już są zawiadomieni. Przez Gostynin przejeżdżał 
trzy minuty temu. Warszawa, komendancie - podał mu słuchawkę. 

Przy telefonie był major Daniłowicz. W milczeniu wysłuchał krótkiego, lecz obfitego 
w treść sprawozdania i powiedział, że natychmiast wysyła dwa wozy na szosę gdańską. - 
Jeżeli leci do Gdańska - dodał - powinniśmy go zatrzymać w Płońsku albo kawałek dalej, na 
przykład gdzieś koło Dzierzążni. Zawiadomimy Płock. Teraz jest sześć minut po dwudziestej 
trzeciej. Za czterdzieści minut najdalej nasze wozy powinny być w Płońsku. 

- A jeżeli pojedzie bocznymi drogami, na Bielsk i Sierpc? 

- Sierpc zaraz będzie wiedział. Tam mają nową warszawę, mogą nam pomóc. 
Pozostaje jeszcze jedna możliwość, że z Góry skręci na Raciąż, a potem będzie się pchał 
znów bokiem do Mławy albo Ciechanowa. Dlatego od Płońska jeden nasz wóz pojedzie w 
kierunku Dzierzążni, a drugi do Raciąża. 

- Czy zawiadomicie, majorze, Komendę Główną? 

- Oczywiście. Jeżeli nie zajdzie coś nieprzewidzianego - dodał Daniłowicz - będę u 
was jutro po południu. 

- Łąck się nie odzywa? - spytał Błoński, wracając do centrali. 

- Właśnie, nie rozumiem... - kapitan gryzł nerwowo dolną wargę. - Już powinni 
tamtędy przejeżdżać. 

- Łąck, słyszysz mnie? - wywoływał jeden z podoficerów. - Halo, Łąck!... Cholera z 
tym... Łąck, słyszysz mnie? 

- Tam jest tylko posterunek - mruknął Stroński. - Nic z tego nie wyjdzie, trzeba od 
razu wołać Płock. - Zajrzał do spisu telefonów i pochylił się nad podoficerem. - Zostawcie ten 
Łąck i łączcie z Płockiem. Komenda Powiatowa, dziesięć czterdzieści pięć. Szybko! - 
odwrócił się do drugiego telefonisty i rzucił mu inne polecenie: - Dawajcie pogotowie 
milicyjne w Płocku, siódemka. 

Obaj funkcjonariusze zaczęli wywoływać Płock. Natychmiast odezwało się pogotowie 
i Stroński sam siadł przed mikrofonem. 

- Zatrzymać warszawę z numerem 2326... - mówił wyraźnie i dokładnie - zatrzymać 
za wszelką cenę, mężczyznę i kobietę zaaresztować; uwaga - niebezpieczni przestępcy, mają 
broń! Wyślijcie natychmiast wóz na szosę do Łącka... Łączcie się z drugiego aparatu z waszą 
Komendą 

Powiatową, niech dzwonią do Łodzi... Uwaga, podaję rysopisy przestępców... 



Płock przyjął rozkaz i odpowiedział, że wóz na szosę do Łącka już wyjeżdża. Przy 
telefonie był zastępca komendanta powiatowego, który od kwadransa wiedział już, o co 
chodzi, i czekał na telefon. Zastępca otrzymał również rozkazy z Warszawy, od Daniłowicza. 

Wolno upływały minuty. Szosą gdańską od strony Warszawy pędziły w ciszy nocnej 
dwa samochody z granatowymi pasami po bokach. W każdym z wozów siedziało czterech 
milicjantów, wytężając wzrok na obie strony szosy. W pierwszym samochodzie obok 
kierowcy siedział Daniłowicz. W ostatniej chwili zmienił swój plan i postanowił sam 
pokierować akcją. 

Minęli uśpiony Czosnów i Kazuń, z głuchym dudnieniem przelecieli przez most na 
Wiśle przed Nowym Dworem. Major spojrzał na zegarek. Za dziewięć dwunasta. - Dobrze - 
mruknął do siebie. Kierowca dosłyszał, uśmiechnął się, dodał gazu. Strzałka zachybotała i 
przesunęła się poza setkę. 

- Uważaj na drugi wóz - powiedział major. - Mogą nie nadążyć. 

- Oni? - kierowca wydął wargi. - Wiśniewski tylko czeka, żeby mnie przegonić. Ja go 

znam. 

Zakroczym. Na szosie, w świetle reflektorów, zobaczyli dwóch milicjantów na 
rowerach, którzy na ich widok zaczęli dawać usilne znaki i wymachiwać rękami. 

- Stań! - rzucił Daniłowicz. Opony jęknęły piskliwie, wóz zarył się na brzegu drogi i 
zakołysał. Tuż za nim zahamował drugi. Jeden z milicjantów podjechał bliżej, a widząc 
oficera, zasalutował spiesznie i powiedział: 

- Obywatelu majorze, Płock nas zawiadomił, że warszawa numer 2326 skręcić musiała 
na Gąbin, bo do Płocka nie dojechała. Ich samochód też poleciał na Gąbin. 

- Znaczy się, wieją do Warszawy? - rzekł ze zdziwieniem plutonowy Kora, który 
wysiadł z drugiego wozu i podszedł do rozmawiających. 

- To mi się wydaje trochę nieprawdopodobne - odparł major. - Ale może spostrzegli 
wóz płocki i chcą go zgubić na dalszej drodze. Mogą przeciąć Wisłę pod Wyszogrodem. 

- To wyjadą na Płońsk tak czy tak tylko przez Rębowo. Coś mi się wydaje, że chcą się 
dostać na północ. Gdańsk albo Olsztyn. 

- Tak i mnie się wydaje. Na wszelki wypadek jednak ja pojadę do Płońska, a wy 
skręćcie teraz do Wyszogrodu - powiedział Daniłowicz. I zwracając się do milicjantów z 
Zakroczymia, dodał: - Zawiadomcie zaraz Warszawę o tym, co tu zaszło. Niech się 
porozumieją z Sochaczewem. Ewentualnie niech wyślą jeszcze jeden wóz w tym kierunku, 
gdyby tamci przejechali Sochaczew i dążyli jednak do Warszawy. 



Gdy ruszyli, spojrzał na zegarek. Było sześć minut po północy. 

* 

Mężczyzna, siedzący za kierownicą i wpatrzony w uciekającą przed nim rozświetloną 
reflektorami wstęgę szosy, powiedział do kobiety: 

- Mijamy Wyszogród. Ten kawałek do Zakroczymia powinien być bezpieczny. Jeżeli 
już coś zwąchali, pojadą raczej na Sochaczew. 

Kobieta skinęła głową. Nie chciało jej się mówić. Była pewna, że pogoń rozpocząć się 
może dopiero rano, kiedy do mieszkania pani doktor Eweliny Piechockiej - uśmiechnęła się 
ironicznie - zatelefonuje najpierw zakochany Ładoń, potem lekarz dyżurny, ale żaden z nich 
nie otrzyma połączenia... To będzie ósma rano, może wpół do dziewiątej. Będą czekać w 
przychodni i denerwować się. Wreszcie Ładoń albo któraś z pielęgniarek przyjedzie do jej 
mieszkania. Zadzwoni, ale nikt nie otworzy. Pomyślą wtedy, że coś jej się stało. Poślą po 
ślusarza i po milicję. Upłynie jeszcze jedna godzina. Otwieranie drzwi - znowu parę minut. 
Nie wcześniej niż około dziesiątej zobaczą na zakrwawionym dywanie trupa przystojnego 
kapitana. Tak, szkoda go, był przystojny, ale zbyt ciekawy i zbyt dużo wiedział, więc zobaczą 
trupa. Wtedy rozpocznie się pogoń. O dwanaście godzin za późno. Oni będą już daleko i 
bezpieczni. 

- Dlaczego właściwie skręciłeś na Gąbin? - spytała, zapalając papierosa. 

- Ten samochód w Łącku - odparł - nie podobał mi się. Stał niedaleko posterunku i 
wyglądał na wóz milicyjny. 

- No, dobrze - zastanawiała się przez chwilę - ale po co jedziemy teraz do 
Zakroczymia? Daleko bliżej byłoby do Płońska i od razu w górę, na Ciechanów, Mławę i 
Nidzicę. 

Wzruszył ramionami. 

- Wolę jechać bocznymi drogami przez Nasielsk i Przasnysz, a dopiero potem do 
Mławy. Dłużej, ale bezpieczniej. 

Milczeli dłuższą chwilę. 

- W Olsztynie otworzę prywatny gabinet - mruknęła, wyrzucając niedopałek przez 
uchyloną szybę. - To się dobrze opłaca. 

Obrzucił ją przelotnym spojrzeniem, pełnym gniewu. 

- Gdyby nie twoja głupota, siedzielibyśmy w Łodzi jeszcze parę lat - rzekł ostro. - 
Zapomniałem, że mam do czynienia z idiotką... Zawsze taka byłaś. 

- Ty! - krzyknęła. - Licz się ze słowami! 



- A ty się nie liczyłaś - odkrzyknął, bo gniew zaczął go już ponosić. - Kto ci kazał 
podać tej dziewczynie swoje nazwisko? Co? Skąd wiesz, czy to nie był ślad dla milicji? Ewa 
Pilsz zamordowana, pochowana, a teraz nagle Ewa Pilsz zjawia się w szpitalu, po nieudanym 
zabiegu. Uch, ty głupia, głupia... Chciałem z k...y zrobić człowieka i teraz mam. Nic z ciebie 
nie będzie nigdy. Każdą sprawę musisz zepsuć, jak się upijesz. 

Kobieta milczała. Czuła, że on ma rację. To był rzeczywiście okropny błąd... Sama nie 
wie, co jej wtedy strzeliło do głowy. Pomyślała wówczas, że to będzie ubaw po pachy, jak się 
gliny nagle dowiedzą, że Ewa Pilsz zmartwychwstała! Dobrze, że on nie wie o tej drugiej, 
której kazała w razie czego podać się za Barbarę Seńko. No, ale tamta nie żyje, więc już nic 
nie powie. Rzeczywiście, co ją wtedy opętało, żeby tak lekkomyślnie dawać swoje nazwisko i 
pseudonim? 

Kobieta zastanawiała się przez chwilę, marszcząc brwi. Doszła do wniosku, że chyba 
musiała być wówczas trochę pod gazem. Piła zawsze przed robieniem zabiegu, żeby sobie 
dodać animuszu. Nie była pewna, czy robi dobrze, o ile on nie stał przy niej i nie pomagał. 
Tak, chyba musiała sobie podpić i plotła coś dla śmiechu. 

- Ciebie wystarczy na dwa dni zostawić samą, żebyś zaraz chlała wódę bez 
opamiętania - odezwał się znowu mężczyzna. - Nie mogłaś jej wymyślić innego nazwiska? A 
w ogóle trzeba się było dziewczyną więcej nie zajmować. Swoje zrobiłaś i koniec. Forsa do 
ręki, do widzenia. A ty - rozmówki jakieś, trelemorele. 

- No, dosyć - powiedziała rozgniewana. - Nagadałeś się i dosyć. Podałam jej swoje 
nazwisko, bo tak mi się podobało. Rozumiesz? Nie muszę się przed tobą ze wszystkiego 
tłumaczyć. Starczy, że z mojej forsy żyjesz. Zakopane miało być tylko dla mnie, a jednak 
znów się do mnie przyczepiłeś jak wesz. 

Szybkim, mocnym ruchem uderzył ją w twarz. Zasłoniła się, ale nie ponowił ciosu. 
Był zbyt zajęty kierownicą. 

- Żeby nie ja - rzekł po dłuższej chwili, gdy ocierała krew z rozbitego nosa - to byś do 
dziś na Grochówie siedziała z tą twoją starą pijaczką. Żeby nie ja, to byś... 

- Żeby nie ty - przerwała mu gwałtownie - to bym może jakiej pracy się chwyciła i 
żyła jak inne. 

Parsknął śmiechem. 

- Już cię widzę, jak ty pracujesz - mruknął z przekąsem. - W „Polonii” albo koło 
„Cedetu”. Jest tam dość twoich koleżanek. Zresztą, mogłaś siedzieć w tej Łodzi i być panią 
doktor aż do usranej śmierci. Twoja głupota i twoje pijaństwo wszystko zepsuły. 



Umilkł, drgnął, wpatrzył się uważnie w ciemność. Daleko przed nimi, w miejscu gdzie 
droga łagodnie zakręcała, zbliżał się w ich stronę jakiś samochód. 

Mężczyzna przygasił szosowe światła. Wóz sunął teraz trochę wolniej, jak duży, szary 
żuk, samym brzegiem szosy. 

Zakręt rozwinął się, ostre światła reflektorów uderzyły ich prosto w oczy. Mijały 
sekundy; oba wozy coraz bardziej się zbliżały. Gdy tamci byli o ki lk anaście metrów, 
mężczyzna zobaczył uchylone szyby i błysk metalu. Całą siłą dodał gazu, w lusterku dojrzał, 
że tamci zahamowali i zakręcają na szosie. Pak! Pak! - usłyszał przez szum motoru. 

- Strzelają sk...syny! - rzucił przez zaciśnięte zęby. 

- Może to kontrola drogowa? Skąd by inni wiedzieli o nas? 

Nie odpowiedział. Pamiętał, że tu gdzieś niedaleko jest boczna droga w las. Tam 
skoczyć i przyczaić się, a potem zawrócić i na Płońsk... 

Dostrzegł tę boczną drogę, skręcającą ostro w lewo. W niewielkiej odległości czerniał 
las. Wygasił światła. Zarzuciło na zakręcie, opony zgrzytnęły na piachu. Gdy był pod lasem, 
obejrzał się. Milicyjny samochód przemknął szosą w stronę Zakroczymia. Udało się. 

- Zaraz się zorientują - kobieta nerwowo zacierała ręce. Zaczęła się obawiać, że w 
jakiś sposób odkryto już jednak zwłoki w jej mieszkaniu. Jak - nie wiedziała. Mniejsza 
zresztą o to. Najważniejsze, aby się teraz wydostać z matni. 

Odczekali parę minut i zawrócili na szosę do Wyszogrodu. Minęli miasteczko i 
wypadli na drogę do Płońska. Tu - sądził mężczyzna - powinni być bezpieczni. Pogoń na 
pewno dostrzeże ślady na piaszczystej drodze i będzie ich szukać w lesie. To potrwa długo. 

Kilometr za Rębowem w tylną szybę samochodu uderzyły mocne reflektory. 
Mężczyzna obejrzał się i zaklął. 

- Oni? - spytała kobieta, oglądając się również. Nagle krzyknęła. Naprzeciw nich, z 
zakrętu, zobaczyła inne światła. Drugi samochód jechał z ogromną szybkością od strony 
Płońska. 

- Skręć w bok! - wrzasnęła, wyszarpując z torebki pistolet. 

- Gdzie? - odkrzyknął. - Do rowu? Tu nie ma bocznej drogi. 

Zdawał sobie sprawę z sytuacji. I dlatego przyszła mu do głowy inna myśl... On 
również miał w kieszeni pistolet, ten, który zabrał kapitanowi. 

Światła obu samochodów zbliżały się. Nie było czasu do stracenia. Mężczyzna zaczął 
hamować i wyciągnął broń. 

-... Zobaczyłem, że samochód zaczyna nagle hamować. Mój kierowca poznał światła 
radiowozu i krzyknął, że nasi podjeżdżają z tyłu. Szara warszawa została wzięta jakby w dwa 



ognie. I wtedy, wiesz Szczęsny, zacząłem się czegoś obawiać. Czułem, że tamci się tak łatwo 
nie poddadzą, że tu jeszcze nastąpi coś, czegośmy nie przewidzieli. 

Daniłowicz poprawił się na krześle i spytał: 

- Czy ty nie masz gorączki, bo może to źle, że ci tyle opowiadam? 

Szczęsny machnął ręką niecierpliwie. 

- Będzie źle, jak mi nie opowiesz. Wtedy na pewno dostanę gorączki. No? Co dalej? 

- Było ciemno jak u Murzyna w brzuchu i tylko szosa, mocno oświetlona z obu stron, 
bieliła się niesamowicie. Usłyszałem strzał - jeden, drugi - i pamiętam, że krzyknąłem do 
kierowcy: „To nasi w opony”! A on raptownie zahamował, o pół metra przed maską szarej 
warszawy. Stała z wygaszonymi światłami. Nasi z drugiego wozu przelecieli z rozpędu 
jeszcze kawałek i zaczęli się cofać. Zobaczyłem, że Kora i Matysiak wyskoczyli i gnają w 
pole, a wóz zakręca tak, aby im oświetlić teren. Podbiegłem do szarego samochodu. Miejsce 
kierowcy było puste, a obok, na przednim siedzeniu leżała z głową odrzuconą w tył ta 
kobieta. Dostała dwie kule - w twarz i szyję. Paskudny widok. Nie było mowy o ratowaniu. 

- On ją zastrzelił? 

- Tak. Zostawiłem jednego milicjanta przy wozach, a sami pobiegliśmy w pole. Kora 
dostał w rękę... jest obawa, że nerw uszkodzony. 

- A tamten? 

- Wiśniewski, kierowca z drugiego wozu, zabiegł mu drogę z tyłu i podbił rękę z 
pistoletem. Twoim - uśmiechnął się major. 

Szczęsny zaklął. Twarz mu pociemniała z gniewu. 

- Oczywiście, założono mu „obrączki” i uspokoił się. Wsadziłem go do naszego wozu. 
Tamtą warszawą z trupem pojechał Wiśniewski i Matysiak. A ja postanowiłem od razu walić 
do Łodzi. Rano miałem meldunek, że gościa dowieźli w całości do komendy. 

- Jak on się nazywa? 

- Nie wiem - odparł szczerze Daniłowicz. - Miał przy sobie trzy dowody osobiste, 
wszystkie z jego fotografią. Zobaczy się dopiero, który dokument jest prawdziwy. Być może, 
żaden z trzech. Mieli ze sobą cały majątek w tych walizach. Rezultaty oszustw i żerowania na 
ludzkiej głupocie. Zdaje się, że to przede wszystkim jej dzieło. Ewy Pilsz - Barbary Seńko - 
Eweliny Piechockiej... 

Do separatki zajrzał kapitan Stroński. 

- Można? - spytał. Miał minę zadowoloną, toteż major zachęcił go do wejścia. Był 


ciekaw nowin. 



- Byłem w przychodni - rzekł kapitan, przysiadając ostrożnie na brzegu łóżka. - 
Przesłuchiwałem Ładonia i Chrząstowskiego. Swoją drogą, ależ oni tam mają bałagan. 

- Wiem, bałagan to twój konik - zniecierpliwił się Szczęsny - ale mów, czegoś się 
dowiedział. 

- Więc pewnego pięknego dnia do Ładonia zgłosiła się młoda i przystojna kobieta, 
która oświadczyła mu, że jest lekarką - chirurgiem kostnym, a ponieważ pochodzi z tych 
okolic i chciałaby się gdzieś niedaleko osiedlić, reflektowałaby na posadę w przychodni. 
Ładoń, mile zdziwiony prezencją „pani doktor” i osobistym wdziękiem, przejrzał - jak się 
przyznaje, dość pobieżnie - jej dokumenty. Miała dyplom lekarski, oczywiście sfałszowany, 
ale tego on mógł nie zauważyć, do takich spraw potrzebne jest oko fachowca. Pokazała mu 
kilka zaświadczeń z innych przychodni i szpitali w całym kraju, również z pewnością 
fałszywych. Ładoń popełnił poważny błąd, który kosztował życie jednej Janiny Masłowskiej, 
a może i więcej kobiet. I za ten błąd będzie odpowiadał przed sądem. Jako kierownik 
przychodni obowiązany był zbadać wiarogodność zaświadczeń, a przede wszystkim nie 
wolno mu było przyjmować lekarza bez skierowania z wydziału zdrowia. No, ale facet się z 
miejsca zakochał i stawał „na głowie”, żeby ją mieć w swojej przychodni. Udało mu się 
załatwić z wydziałem - wziął wszystko na siebie. Zawierzyli mu, co też było błędem. 

- Nie rozumiem, jak ona mogła leczyć nie będąc lekarzem? - powiedział Daniłowicz 
ze zdumieniem. - W końcu chociażby na oko, potrzebna jest do tego jakaś fachowa wiedza i 
praktyka. 

- Ona miała, nie wiem skąd, trochę tej praktyki i wiedzy - odparł Stroński. - 
Pielęgniarki twierdzą jednak, że niejednokrotnie zauważyły u pani doktor Piechockiej takie 
posunięcia, których nie umiały sobie niczym wytłumaczyć. Jedna, starsza i doświadczona, 
przyznała mi się, że parę razy samowolnie po cichu zmieniała dyspozycje lekarki, 
przykładając inną maść czy dając inne lekarstwo. 

- Właściwie to też jest karygodne - wtrącił Szczęsny. - Pielęgniarce nie wolno 
zmieniać decyzji lekarza na własną rękę. Co by to się działo w szpitalach, pomyślcie tylko! 

- Naturalnie, że masz rację. Jedno zło rodzi zwykle drugie i tak się to rozwija. 

- A co ci mówił Chrząstowski? - zagadnął major. 

- Teraz jest dla mnie jasna sprawa z narkotykami. To na pewno ona podrzuciła mu 
pudełko do kieszeni fartucha, aby go skompromitować i usunąć z przychodni. Doktor 
Chrząstowski od pewnego czasu obserwował jej wszystkie „pomyłki” i zwracał na nie uwagę 
kierownika przychodni. Ale Ładoń był tak śmiertelnie zakochany, że nie widział, a może nie 
chciał widzieć błędów, które popełniała jego ukochana. Ten młody lekarz pokazał mi swoje 



notatki; zapisywał tam wszystkie fałszywe diagnozy i źle dobrane lekarstwa stosowane przez 
Piechocką. Dołączyłem te notatki do akt sprawy. 

- Nie mogę tylko zrozumieć - powiedział Szczęsny w zamyśleniu - kim były te dwie 
kobiety, którym ona prawdopodobnie robiła sztuczne poronienie, a które podawały w szpitalu 
jej nazwisko i pseudonim. Skąd one na to wpadły? Skąd w ogóle znały te nazwiska? 

- Może powie nam. coś na ten temat aresztowany - odparł Daniłowicz, wstając. - No, 
bywaj, Szczęsny. Wracam do Warszawy. 

- Nic podobnego - odrzekł kapitan, wyskakując z łóżka. - Wracamy razem. 

Sięgnął po koszulę i spytał zdziwiony? 

- Kto mi wyczyścił moje ubranie? Przecież było paskudnie zakrwawione? 

Stroński uśmiechnął się. 

- A była tu taka jedna podfruwajka, Tereska Bayer... Płakała, że chce ciebie zobaczyć, 
bo może umrzesz i tak dalej. Zobaczyła, że pielęgniarka wynosi z twego pokoju ubranie, 
złapała i tyle ją było widać. Dziś rano przyniosła pięknie wyprane i coś tam włożyła do 
kieszonki w marynarce. Zobacz! 

Szczęsny zajrzał do kieszeni i wybuchnął śmiechem. W małej białej chusteczce leżał 
kolorowy pajacyk z napisem: „Na szczęście”. 

- Widzisz - rzekł z powagą Daniłowicz - gdybyś miał to wczoraj, nie oberwałbyś po 
głowie. Szczęście trochę się spóźniło. Słuchaj, czy ty naprawdę czujesz się na... 

- Czuję się - przerwał mu Szczęsny, zawiązując krawat. - Staszku, załatw za mnie 
formalności, dobrze? Odwdzięczę ci się prezentem na weselu. 

- Prezent to i tak byś przywiózł panu młodemu. Ty mi się odwdzięcz wiadomościami z 
przesłuchania tego faceta. I to szybko! 

Gdy minęli już ostatnie domy Widzewa, Daniłowicz powiedział: 

- Wiesz, Szczęsny, właściwie nie mówiłeś mi jeszcze, w jaki sposób wpadłeś na 
pomysł, aby śledzić Barbarę Seńko. Czy to się zaczęło w Zakopanem? 

- Nie. To się zaczęło bardzo dawno, podczas jakiegoś przesłuchiwania prostytutek w 
Komendzie Dzielnicowej na Grochówie. W związku z morderstwem na Nowogrodzkiej - 
pamiętasz, chodziło o taką starą kobietę, wdowę po magistrze farmacji... 

- Pamiętam. Zakrzewska czy Zarzecka. 

- Zarzycka. Więc prowadziłem wtedy dochodzenie i zajmowałem się ki lk u 
prostytutkami, które były w to wmieszane. Któregoś dnia Grochów zawiadomił mnie, że będą 
przesłuchiwać trzy takie „panienki”, i może mnie to zainteresuje. Pojechałem. Jedną z tych 
trzech była Ewa Pilsz, wówczas początkująca. Zapamiętałem jej twarz. W zeszłym roku 



późną jesienią byłem na procesie tego młodego poety, który zabił swego ojczyma, bo uwiódł 
mu żonę. Siedziałem pomiędzy publicznością i zauważyłem Ewę; ona mnie nie poznała. Było 
to krótko po katastrofie, w której zginął Bruzik. Zupełnie przypadkowo zaobserwowałem, że 
Ewa zwędziła komuś gazetę z opisem wypadku, że czyta ten opis parę razy, a potem chowa 
gazetę do torebki i wychodzi z sądu, jakby się bała, żeby jej kto nie odebrał. To był pierwszy 
ślad całej sprawy, która ma u nas kryptonim „Ewa”. 

- No dobrze. A potem? Skąd ci przyszło do głowy, że Barbara to Ewa. 

- Potem, zupełnie po prostu zobaczyłem ją kiedyś w kinie. Była niesłychanie podobna 
do Ewy, ale miała czarne włosy, eleganckie futro i w ogóle wygląd jakiejś „damy”. To mnie 
zaintrygowało do tego stopnia, że szedłem za nią przez pewien czas, aż zniknęła mi w 
spółdzielni „Zefir”. Nie trzeba było wiele zachodu, aby się dowiedzieć, że to jest „pani 
prezes”. Tyle osób, dość wysoko postawionych we władzach miejskich, udzieliło podobno o 
niej jak najlepszych referencji, że zawahałem się... A może się mylę? Zapytałem w 
Komendzie Dzielnicowej, czy coś wiedzą o Ewie Pilsz. Odpowiedzieli mi, że wyjechała z 
matką na wieś, czy coś w tym rodzaju. W każdym razie nie miałem wówczas żadnych 
podstaw, aby sądzić, iż Ewy Pilsz nie ma w Warszawie. To wszystko działo się na parę dni 
przed moim urlopem, więc machnąłem ręką. Ale mój informator z „Zefiru” powiedział mi, że 
pani prezes wybiera się na wczasy do pensjonatu „Orbis” w Zakopanem. 

- Rozumiem. Wtedy postanowiłeś zabawić się w prywatnego detektywa - rzekł major 
z lekkim przekąsem. 

Szczęsny roześmiał się. 

- Masz rację - odparł, poprawiając bandaż na głowie. - Pojechałem trzy dni wcześniej, 
ucharakteryzowany na na wpół ślepego inżynierawynalazcę. Pomyślałem przy tym, że jeśli 
ona po trzech dniach nie przyjedzie, przeniosę się, już w „swojej skórze”, do domu 
wczasowego naszego ministerstwa. Ale przyjechała. Ach, jeszcze zapomniałem ci 
powiedzieć, że krótko przedtem spotkałem ją w Warszawie w gmachu sądów, gdzie uwodziła 
takiego młodego chłopaczka z kwaterunku dzielnicowego. Stanąłem przy niej, gdy on poszedł 
po herbatę czy kawę, i zapytałem niesłychanie tajemniczo: „Czy pani nie wie, gdzie jest Ewa 
Pilsz”... nie, trochę inaczej: „Co się stało z Ewą Pilsz?”, nie pamiętam już dokładnie. 
Oczywiście, odpowiedziała, że nie ma pojęcia, więc zniknąłem z jej pola widzenia. 
Zauważyłem jednak, że manipuluje ostrożnie przy teczce tego chłopaczyny, więc powziąłem 
pewne podejrzenia. Dziś już wiem, że świsnęła mu pieczątkę i blankiety. W Zakopanem 
zastosowałem system straszenia pani prezes, podsuwając jej tajemnicze karteczki z pytaniami 
dotyczącymi Ewy Pilsz. Widziałem, że ją to denerwowało. Myślałem, że się może czymś 



zdradzi, ale ona w tym czasie rozpoczęła swoje oszustwa z mieszkaniami, posługując się 
właśnie tymi skradzionymi blankietami z kwaterunku. Gdy byłem już bliski rozszyfrowania 
całej afery, milicja zakopiańska dała mi znać, że otrzymali z Warszawy meldunek o 
nadużyciach, jakie Seńko zrobiła w swojej spółdzielni „Zefir”. Wahałem się, czy nie zaczekać 
z tym trochę i nakryć obie sprawy razem. To był błąd. Seńko zdążyła coś przewąchać i 
zwiała. Wróciłem do Warszawy i tu się dowiedziałem, że Ewa Pilsz została zamordowana, 
zwłoki rozpoznane przez matkę i pochowane. Sam rozumiesz, jaki mętlik miałem wówczas w 
głowie... Gdybym się pomylił, byłby to największy błąd w mojej milicyjnej robocie. 

- Tak - Daniłowicz zamyślił się nad czymś. - No, a w Łodzi poznałeś ją od razu? 

- Kiedy stanęła na progu mieszkania, tam, na Kilińskiego, wydawała mi się kimś 
innym. Rozumiesz, nie byłem przygotowany na rude włosy. Poza tym twarz pełniejsza, jakieś 
zmarszczki koło ust, inna kosmetyka, no i stała w półcieniu. Poznałem ją, gdy wszedłem do 
gabinetu. Tam już byłem pewien. No, a potem wszystko potoczyło się bardzo prędko... 

Skrzywił się i znowu dotknął bandaża. 

- Sądzę - dodał - że jej matka naprawdę była pewna, że to są zwłoki jej córki. Ale 
kogośmy wobec tego pochowali? Widocznie nie ma to w ogóle związku ze sprawą Ewy Pilsz. 

Spojrzenie, jakim aresztowany obrzucił kapitana Szczęsnego, było mieszaniną gniewu 
i zdumienia. 

- Za słabo pan mierzył - odezwał się oficer z nutą rozbawienia w głosie. - Widzi pan, 
milicja ma mocne głowy. 

Przysiadł swoim zwyczajem na parapecie i przypatrywał się tamtemu z 
zainteresowaniem. Wysoki, przygarbiony mężczyzna był już bez ciemnych okularów. Jego 
oczy, o lekko przekrwionych białkach, spoglądały dokoła na pozór obojętnie. Twarz blada, 
sucha, była niewątpliwie twarzą inteligenta. Wyglądał na lat trzydzieści parę. 

Daniłowicz powiedział coś cicho do protokolanta, uruchomił taśmę magnetofonową i 
zwrócił się do aresztowanego: 

- Proszę podać swoje personalia... Imię, nazwisko i tak dalej. 

- Witold Błażejewski. 

- Zawód? 

Mężczyzna wzruszył ramionami. Nie odpowiedział. 

- Jaki pan ma zawód? - powtórzył major cierpliwie. 

- Każdy. Lekarz, ślusarz, kierowca, księgowy... O, przepraszam, w milicji jeszcze nie 
służyłem. 




To.jeszcze” zabrzmiało tak bezczelnie, że Szczęsny całą siłą woli powstrzymał się 
przed repliką. 

- Sądzę, że już pan nie zdąży - odparł Daniłowicz z kamiennym spokojem. - Gdzie pan 
mieszka? 

- Nigdzie albo wszędzie, jak wolicie. 

- No, dobrze, ale gdzie pan jest zameldowany? 

- W sześciu miastach. Na fałszywe papiery. Wasze jednostki terenowe nie zajmowały 
się zbyt dokładnie moją osobą. 

- Być może. Za to teraz my się zajmiemy. Proszę opowiedzieć wszystko, co panu 
wiadomo o Ewie Pilsz. 

Mężczyzna milczał przez chwilę. Zdawało się, że nagle popadł w apatię. 

- No, cóż... chodzi pewnie o te wszystkie sprawy - mruknął na wpół do siebie. I dodał 
z pewną dumą w głosie: - Nikt nie znał Ewy lepiej niż ja. Była jak szczeniak, którego się 
odbiera matce i wychowuje. Ja ją tak odebrałem, kiedy miała czternaście lat. Przeliczyłem się 
jednak. Pod niektórymi względami prześcignęła mnie - zachichotał. - Była diabelnie sprytna, 
miała niucha do kantów. Co z tego, kiedy pijaczka. Po matce. 

- To pan jest tym lekarzem, u którego była przez dwa lata, potem ukradła mu książki i 
uciekła? - spytał Szczęsny. 

- Dwa tomy Encyklopedii. Sprzedała i poszła do „Cedetu” na pięterko. Uchlała się tej 
nocy jak dorożkarz. Z Izby Wytrzeźwień zabrali ją do Domu Dziecka. Ja ją stamtąd 
odebrałem, przedstawiłem się jako stryj czy wuj, nie pamiętam, w każdym razie papiery 
miałem pierwszorzędne. Pojechaliśmy do Łodzi. Zapoznałem ją z zasadami księgowości, 
nauczyłem dobrze liczyć... Od tej pory, jeżeli się myliła, to zawsze na swoją korzyść. 
Najszybciej ze wszystkiego nauczyła się kantować. Taka już była! - zaakcentował z wyraźną 
dumą. - Nauczyłem ją też coś niecoś z medycyny praktycznej. Umiała robić zastrzyki i takie 
tam różne. A potem uciekła ode mnie po raz drugi. Postanowiłem trochę poczekać, aż ją bieda 
przyciśnie. Ale ona poszła na ulicę. Coś tam ukradła, wsadzili ją na parę tygodni. Potem 
milicja zaproponowała jej pracę w zakładach octowych. Mycie butelek, korkowanie... Kiedy 
powiedziała, że zna księgowość, przesunięto ją do biura. Tam się do niej zaczął dobierać 
kierownik. Była przecież bardzo ładna - no i nie od tego... Szybko jej się znudził, rzuciła 
zakłady octowe, poszła do „Polonii”. Wtedy... tak, wtedy pomyślałem, że tracę ją. Chciał się z 
nią ożenić jeden kierowca taksówki. 

- Bruzik? 



- Tak. Wróciłem do Warszawy. Znałem takiego jednego kieszonkowca, Wojtka 
Bednarskiego o pseudonimie Szary. Dałem mu parę patyków, żeby odbił dziewczynę. Udało 
się. Kiedyś po pijanemu, Ewa podmówiona przez Bednarskiego ściągnęła do siebie Bruzika i 
wlali mu do herbaty rozpuszczony luminal. 

- Dlaczego? Przecież to był już niegroźny konkurent. Błażejewski spojrzał na 
Szczęsnego z odrobiną ironii. 

- Dla Ewy to był człowiek jak z innej planety. Kochał ją, a to na babach zawsze robi 
wrażenie. Nie byłem pewien, czy do niego nie wróci. Kiedy Bruzik zginął w wypadku, został 
Szary, świadek tego upojenia narkotykiem. Szary w gruncie rzeczy nie był groźny, ale 
przeszkadzał mi w moich planach. Potrzebowałem Ewy samej, bez plączących się dokoła niej 
kieszonkowców czy innych adoratorów. Potrzebowałem Ewy... 

Milczał długo, a oficerowie nie przerywali mu. 

- Zlikwidowaliśmy Szarego wspólnie, w lokalu Grubej Inny, na stryszku. Został 
zagrzebany w lasku. Wiecie, bo już go wykopaliście, więc nie będę podawał szczegółów. 

- Chciałbym tylko sprawdzić jeden szczegół - przerwał mu kapitan. - Gdy chowaliście 
ciało, Ewa miała na sobie cienki złoty wisiorek? 

- Nie pamiętam. Chyba miała, bo nosiła go przez długie lata. 

- A potem, po zagrzebaniu tych zwłok, czy zauważył pan u niej ten wisiorek? 

- Nie. Ma pan rację, musiała go wtedy zgubić. Był przy zwłokach? 

- Tak. Proszę, niech pan mówi dalej. 

- Widzi pan, to jeszcze jeden skutek jej alkoholizmu. Zawsze gdzieś zostawiała ślady. 
Musiałem jej stale patrzeć na ręce, a nie zawsze mogłem. Utrudniała mi robotę. 

Daniłowicz pomyślał, że cynizm czy szczerość, z jaką Błażejewski mówi o swoich 
zbrodniach, jest potworny. 

- Kiedy Ewa była już dostatecznie wyuczona roli, jaką miała odegrać - podjął znowu 
aresztant - dostała najlepsze dokumenty, jakie mogłem dla niej zrobić, nieco pieniędzy, ładne 
ubranie i dość szybko dostała się do spółdzielni „Zefir”. 

- Może pan wyjaśni bliżej, jak to się odbyło? 

- Zupełnie po prostu. W kawiarni - zdaje się, że była to „Telimena” - nawiązała 
znajomość z kimś z zarządu „Zefiru”, i oczarowała go. Zaproponował jej pracę. Przyjęła. 
Miałem dane o nadużyciach, jakie robił w tej spółdzielni ówczesny prezes, więc wyuczyłem 
ją, co ma robić, żeby go „nakryć”. Wtedy - w nagrodę - wybrali ją na jego miejsce. 
Oczywiście, nikt z nas nie myślał, że pozostanie tam dłużej, dlatego można było dość szybko 
zabrać się do fałszowania kwitów i ksiąg. Właściwie robiliśmy to samo, co tamten prezes, 



tylko umiejętniej. Oczywiście, n ik t Ewy nie kontrolował, wierzono jej. Naiwność ludzka jest 
rozbrajająca - uśmiechnął się. 

Szczęsny zdusił w sobie jakieś dosadne przekleństwo. 

- Trzeba było działać na dwie strony, więc pewnego dnia kierownik kwaterunku jednej 
z dzielnic, o którym wiedziałem, że jest bardzo szczeniakowaty i kochliwy, „uratował” 
Barbarę Seńko z rąk rzekomych chuliganów. Tak się zaczęła następna sprawa. Przy pomocy 
podstemplowanych blankietów weszliśmy w posiadanie kilkunastu przydziałów na 
mieszkania. Nie mogłem być w tym czasie w Zakopanem i dlatego Ewa znowu zrobiła błąd, 
który o mało nie zepsuł całej roboty. Upiła się i wypisała wszystkie blankiety na jedno i to 
samo mieszkanie przy ulicy Puławskiej. 

- Dlaczego? 

- Przecież mówię: bo była pijana! Ostatnio coraz częściej jej się to zdarzało. Sprawa 
mogła się wydać już następnego dnia, gdyby ktokolwiek z pensjonariuszy „Orbisu” podzielił 
się z drugim wiadomością o przydziale. Na szczęście tak nie było. Przyszła potem milicja, bo 
wydało 

1 się, że księgi w „Zefirze” miały podwójną buchalterie. Ktoś tam jednak nie 
dowierzał i zarządził kontrolę. Nie zdążyłem już go sprzątnąć. 

Protokołujący oficer żachnął się, nie mogąc powstrzymać oburzenia. Błażejewski 
utkwił w nim wzrok, pełen złośliwej uciechy. 

- Ewa w porę uciekła. Uciekła tak dobrze, że przez dłuższy czas nie mogłem jej 
odnaleźć. Jeździłem do Warszawy... 

- Miał pan wtedy fałszywe dokumenty wiceministra górnictwa? 

- Miałem różne. Takie też. Mieszkałem wówczas w Katowicach. Kiedy zabraliście mi 
samochód, postarałem się o szarą warszawę. To mniej wpadało w oko niż citroen. Potem 
znalazłem Ewę. Dałem jej dokumenty lekarza chirurga kostnego, zaświadczenia z przychodni 
i szpitali. 

- Oczywiście fałszywe? 

- Oczywiście. Wiedziałem, że nie będą sprawdzać. Ten Ładoń to stary dureń. 
Mieliśmy dość pieniędzy, żeby założyć prywatny gabinet. Sztuczne poronienia, to jeszcze 
dziś dobry interes. Kobiety nie zawsze zdecydują się na oficjalną drogę, zwłaszcza że w 
szpitalach trzeba czekać, podawać personalia i tak dalej. A jak chodzi o te zabiegi, to 
wydobędą pieniądze bodaj spod ziemi. Wszystko szło dobrze, ale Ewa znów zaczęła pić. No i 
dwa razy zrobiła zabieg źle. Mnie wtedy nie było w Łodzi. Zaczęła też partaczyć w 
przychodni, mimo iż wyraźnie instruowałem ją, aby nie brała żadnych poważniejszych 




wypadków. Ale ona chciała być naprawdę „panią doktor”. Chrząstowski ją podejrzewał, więc 
urządziła mu tę historię z narkotykami. To było bezsensowne, łatwo mogło się na niej 
skrupić. Zawsze, jak wyjeżdżałem z Łodzi, ona popełniała jakieś głupstwo. Chrząstowskiego 
byłoby się załatwiło inaczej... 

- Tak jak Szarego? Błażejewski skinął obojętnie głową. 

- Tak albo podobnie. Wszystko jedno - zachichotał i nagle spoważniał, gdy major 
spytał, patrząc mu prosto w oczy: 

- Dlaczego zabił pan Ewę Pilsz? 

- Bo przestała mi być potrzebna. To przecież jasne. Wiedziałem, że mam niewielką 
szansę ucieczki, gdy zobaczyłem oba samochody na szosie. Ale ta niewielka szansa była 
możliwa tylko bez niej. I tylko wtedy, jeżeli ona w waszych rękach nie zacznie sypać. 

Splótł na kolanach duże, pokryte wypukłymi żyłami ręce i powiedział: 

- To chyba wszystko, co miałem do powiedzenia. 

- Czy matka Ewy Pilsz rzeczywiście sądziła, że to są zwłoki jej córki? 

Błażejewski wzruszył ramionami. 

- Nie wiem. Nic mnie nie obchodzi i nigdy nie obchodziła ta stara pijaczka. 

- Z jakiego środowiska pan pochodzi? 

- Z najlepszego - w uśmiechu, z jakim to mówił, znów była zjadliwa bonia. - Z 
najlepszego, panie majorze. Miałem pełne szanse, aby stać się tak zwanym porządnym 
człowiekiem. Doszedłem jednak do wniosku, że to się nie opłaca. Potrzebowałem pieniędzy. 
Ja musiałem mieć zawsze to, co chcę - dokończył z jakąś zaciętością w głosie. -1 miałem. 

- Tak... - Daniłowicz zapalił i spytał jeszcze: - Oczywiście zdaje pan sobie sprawę, że 
czeka go w najlepszym wypadku dożywocie? Czy tego też pan chciał? 

W gabinecie zapadła nagła cisza. Błażejewski ocknął się jakby, drgnął i mocno 
zacisnął splecione ręce. Po chwili na jego czole ukazały się duże krople potu i zaczęły 
spływać po nosie i policzkach. 

Nie odpowiedział. 

KONIEC 



